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Opla_!! pocztowa uiszczona ryczałte• 

Nr. SO Nledziela, dn!a 9 grudnia 1928 roku Rok IV-ty 
l :· 

Spra.wy t ygodnia 
DWIE RZECZYWISTOśCI. 

. W WYWIADZIE, udzielonym ,,Kurjerowi 
Wileńskiemu" premier prof. Bartel zanalizo-

. wał jedno z niezmiernie charakterystycznych 
zjawisk naszego życia nietylko politycznego, 
ale takie społecztlego, gospodarczego, kultu­
ralnego a ·nawet prywatnego. Posługując się 
terminami naukowemi, p. premier mówił o 
plotc:e i „pantoflowej poczcie" i o roli, jaką 
te rżeczy odgrywają w naszem życiu poli­
tycznem. 

Plotkarstwo. grasuje u nas w takich roz­
miarach i tak się zakorzeniło, zwłaszcza w 
tyciu politycznem, że istnieją realnie dwii! 
rzeczy.vistości, dwa światy; jest „rzeczyw1~ 
stość rzeczywista" i „rzeczywistość urojona" 
jest świat zdarzeń ·i rzeczy rzeczywi­
stych, namacalnych i sprawdzalnych i świat 
zdarzeń i rzeczy urojonych, świat stworzony 
przeż plotkę. 

Ptof. Bartel poddaje plotkę polityczną, 
którą w· swych wywodach nazywa „uroje­
niem" analizie naukowej i dochodzi do na­
stępujących rezultatów: 

• * • 
„We ~łel\unt1m t;.ciu Pokki-:.m m~o!'.li...6 .1m-' 

leiy, ~daniem mojem, dwie rzeczywistości. 
,Jest ta nas w Polsce ,ir ze czy w isto ś ć r ze czy­
w ls t a" i „u e c z y "' i s t o ś ć u r o ' o n a". 

• ...Jestem w tem dogodnem położeniu, że posiadam 
dosyć aieakrępo1'1my, w ·'Wielu ·'Wypadkai::h niemal 
uieograniczouy, do1tęp do sprawdzianów polsldej 
nec;zywistośc:i rzeczywiste;. Ale każdy dzień przy­
pomina ml lstnieałe tej drugiej rzecŻywisfoŚci, łi~ó;ą 
określiłem mianem rzeczywistości urojo-
11 e j. sP«>ty.k.lµn się .~ nią zaraz po obU.dzeniu, prze­
glądaf11c .PrBS'L. ~lępnie pay obiedzie z dzienników 
popoh,sdmowvch, z rozmów z ladfmi. i z mów wygła­
szanych przy najrozmaitszych okolicznościa..:h. Do­
wiaduję się tedy o ~ach, które nie istnieją. albo 
nawet o takich, które nigdy zaistnieć nie mogą. Wi­
dzę wtedy fywo namalowane obrazy walk 11Iacza­
njch przez ministrów pomiędzy sobą, dowiaduję się 
o ich dymisJach, o mojej polityce, będącej w zasalfnl­
czej jakoby sprzeczności z lem. co wydaje mi się być 
neczyWiatości11 n:eczywistę. o istnieniu jakichś grup 
w Sejmie i poza Sejmem, z pośród których jednym 
mam przewódz~, • illne 'Zwalczać; potem, ie jestem 
buforem . pomiędzy dwiema skrafnemi z tyi:h grup, 
niedopuszczającym ie do wzajemnego - pożarcia się 

ł t. p. - fednem słowem przez pewien krói.ki okres 
'dnia zuafd1tfę się w. ·rzeczywistości urojoncf. Otl'ząsam 
' się z tego, popifam szklankę herbaty i wracam szyb~ 
ko do neczywiatośc::i tted:ywisłej. 

- Jeiell chodzi o mnie i moją bezpośrednią 
pracę, .to tak f~ .;,.. istocie; rzeczywistość urojona 
oie wpływa na sposó& i WJniki moJcf pracy w tym 
stopniu, abym potrzebował się z ni11 liczyt. Ale mo­
le stanowisko pod tym względe.m jest zupełnie wy· 
fątkowe, na to dzięki temu, że r z e c z y w i s t o ś ć 
r:zeczywis·tą trzymam w ręku. Wpływ, 
laki usiłowałaby wywierać rzeczywistość urojona na 
nię, jest nieskończenie małą wyższego rzędu,. Na.to­
'miast ina,czei to wszystko wygląda, jeżeli chodzi o 
cały dalszy aparat pa6stwowy, a wre­
ucle o całe społecze6stwo. 

Tam lud.zie nie są w stanie w każdej chwlii oc2-
.ni6 sytuacji i odróżnić n:eczywistość rzeczywistą od 
mofoneJ. Tam te dwie rzeczywistości przenikają się 
wzajemnie, atwarzafllC w wyniku obrazJ z11t11azane, 
iłałszywe, a Diera tak pokraczne, że nikt ich chyba 
i0kreśli6 Die potrafi. Zaczyna się wtedy odczuwać 
'.ajemny wpływ rzeczywistości urojonej na bieg życia 
i prac pa6stwowych. Czynnik spokoju i stałości, nie­
i:~clny dla racjonalnej pracy państwowej, przestaje 
!Istnieć. uadza się uczucie niepewności i niepoko. 
~; wyłaniają się wnioski błędne, wytwarza się atmo­
.alera szczególna, w której ludzie, ulegając wpływom 
neczywłstoścl urofonej, zaczynają widziec rozmaite 
i-zeczy lak · we wklęsłem zwierciadlt? i z c a ł e m 
zapaGJiętanhm d'°-J.Z.U.k}wać Sfę W rze­
c Z y W h t o "ł Ć i rz ~ G Z y W is te j C z e g o Ś1 C O 

n ie is t 1l ie f C. Mieliśmy takle przykłady nicdawu 
no, .zai.Jwno w Sejmie Jak ł w public:1d:ycv .\VJl.., 

rza się w tych warunhacb w &polec:te1is{wie jakaś 
predyspozycja do ulegania wszelkim pesymistycznym 
n;istrojom i wnioskom, 7. at r ac a s i ę z a u i a n ie 
d o r e a 1 n y c h p r z e s ła n e k i s l w r'e r d z o­
nych iaktów. Zdrowe słowo, nawet 
naukowej kqlyki, jest przyjmowane 
i a k o a I a r m p o w s t a ją c e g o J> o i a r n. 

Jak :widzimy prof. Bąrtel sfom1ułował fu­
taj wspaniały i zdumiewająco trafny opis ob· 
jawów chorobowych występujących na po· 
wierzchni naszego życia polityczne~o skut· 
kiem systematycznego zakażania tego życrn 
przez plotkę. 

Pod tyn' względem zajmtijemy stanowisko 
wyjątkowe: 

„ „ * * 

"'" śled:dlem zawsze życie połilyczue na Zacbo. · 
::hod:tie i kiedy porównuję je z nasxem, to nie wiem 
<;iy jer.t jakieś, które dałoby się porównać x n41szem 
pod względem łatwości dokonywania t1rojonych upe. 
·1·acyj wszeikiego rodzaju, czy to za!adniczych zmian 
ust.roju czy urządzeń, czy fet d~Wań, dokonywanych 
ua osobach, sprawują~ch naiwyisze łunltcje pań. 
sLwowe. Na Zachodzie zdają sobie ludzie 311rawę z: 
tego, ie na.wet tJr;iiona zm.fana ministra wywołttj~ 
i:iunieszanie i może puynieść państwu . zkod„. .lest 
ł'> ku\ek d<*'·k~~i pnlit. ci'ld ry ... -,,,} 
menłarnych, polityczR')cb l pra.~y. 

„„. Te elementy urojone za~hwll.'izczają i:ri:i.e pu. 
blfoz:ne, uiszczą ww:-uiiki równowagi, stwarz.ają <:hwiej 
n.ość w dz~ałau.iu o;~anów pailstwowycb, 7.aspakaja· 
jąc j~d~ic nlldmięrcle 11 n~:; rozwinięty zm.,.·sł tien„ , 
sacyjności". · 

Klo i dlaczego sieje takie ;;pustoszenie w 
życiu politycznem? Na to premjer odpowia· 
da: Z jednej strony działa zła wola, z drugiej 
nieświr,domość. Z jei:bej strony prowadzona 
jest w społeczeitstwie planowa akc.ja dla o· 
słabienia stanowiska rządu i sprawności jeg0 
działania i prowadzą ją sfe.ry obecnej opo­
życji sejmowej. Z drugiej slrony - oto co pre 
mjer uważa za ważniejsze -

I „stosunek pewily·ch c::zynników polityczn.ych i 
p.::x!1:0mentarnych do problemów p Dńsb„ow; eh jest I zbyt cz~~to powier:i:c.howuy, si;;.ga bar<l:,;o walo w 
istotą tych Zflge&nieii, a pr-:.ez rnlio e poli.tyczną uwa. 
ża się CZ:ftSto u nas wywoływanie jąkby n i e z l1 a r ~ 

l'1'l o n i z o w a ny c h dr rt a ń. 'FJement osobisiy za_ 
ćmiewa często u nas is!otę zagadnieti Ol'!!,Z ir~ść je. 
dnoczący~h jednych a ddeląr.ych innych ludzi pogtą_ 
dćw. Jestem zdania, że są to zjawiska dla dągłoścl 

.i planow-OŚci roboty państwowęj szkodliwe, pon!ewat 
uniempżliwi>!ją oparcie lej na przeslankltcb sfa.lych. 
rzeczowych". 

* * 
Z TĄ SAMĄ TRAFNOśCIĄ i bystroscią 

jak objawy choroby, wykrył prof. Bartel jej 
najistotniejsze przyczyny. Bakcylem jej jest 
plotka. Do klęskowego rozmnażania się tego 
bakcyla przyczynia się jednałt tylko w sto­
sunkowo małym stopniu planowa działalność 
opozycji. Prof. Bartel stwierdza to wyraźnie, 
mimochodem tylko i w dwuch słowach wspo-
. minając o roli. opozycji w rozpowszechnianiu 
tej choroby. Główną i najważ~iejszą ·przy­
czyną jest absolutny brak wyrobieJlia poH­
tyc~nego i uś.wiadomienia sobie obyw:3-te1- ' 
skich obowiązków wśród naszych kierdwni­
czych czynnikow politycznych i . społecznych. 

· Polityka, to u nas ciągle jeszcze „fałszy­
wa g:ra" jak. to swego czasu trafnie powie­
dżiał Marszałek Piłsudskij a pojęci.e ·"poli­
tyk" w mniemaniu olbrzymiej większości o· 
pinji publicznej, to tosamo co krętacz i intry 
ga.nt. Opinję tę podziela zresztą wię~szość. 
naszych .„polityków" i stara się usilnie na każ 
dym kroku swej ;,poHtycznei" działalności 
usprawiedliwić ją. 

Przecież do niedawna niedoścignionym 
ideałem polityka był u nas poseł Witos, dla­
tego, że zdobył sobie opinję n,iedoścignione­
go gracza parlamentarnego, „majstra nad 

, majstrami''. A na czem polegała ta jego gra? 
l Na tem., ż~ jetlncm półsłówkiem, jednym ge· 
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stem, zmrużemem oka. wywo-lywał owe „nie­
zharmonizowane drgania", t. j. „robił polity­
kę"; stwarzał' na.:. troje kryzysowe, krzyżo­
wał ułożone wczor<> j projekty i plany, nawet 
takie, przy których powstawaniu współdzia­
łał. Polityka w po]ęciu posła Witosa była 
sztuką zdobywania wpływu na wszystko, 
współdziałania przy każdej ważniejszej rze­
czy, ale bez brania jakiejkolwiek na siebie 
odpowi ,e<lzialności. I w ·tak pojętej polityce 
poseł Wcitos doszedł do niedoścignionego mi- · 
strzostwa, Poseł Witos, na\vet milcząc, umiał 
puścić w ruch plotkę polityczną. 

Przy uprawianiu Lakiej polityki posługi· 
wanie się rzeczywistością urojoną, jest nie­
uniknione Taki , polityk" musi prowadzić 
podwójnę życie. Między społeczeństwem a 
rzecz) wistością rzeczywistą musi kłaść rze­
czywistość urojoną, którą tworzy przy porno· 
cy plotki. 

* 
POLITY.KA w se.ns]e męża stanu -

,,Staatsmanna" - dotychczas nie znamy a 
raczej nie poznaliśmy. Nie mógł ·zresztą ob­
jawić się nigdy, gdyż cała organizacja nasze­
go .życia ' politycznego i W"Szystkie akcesorja 
polityki nastawione byly na politykę „fałszy• 
wej gry". Prof. Bartel wykazał dotychczas 
wiele cech „Staatsrnanna" wysok]ęj . klasy i 
stara się we ~szystki<Z"'ll, cokolwiel;; czyni i 
p~ :,ł{U:'•• :1... yo.t yt>V•nc.. - ja:k •. S~aat.smanr1". 
l do czego dochoc\zi? Spostrzega, że mało 
Ido wierzy mn, ii r:teczywistość, na tle któ­
rej dziab, jest rzeczywislościa rzeczywistą. 
Niemal wszyscy starają cię w tej „rzeczywi­
stości rzeczywistej z zapamiętaniem doszu­
kać czegoś, co nie istnieje", Plotkują 

Marsżałek Piłsudski dawno już poznał tę 
prawdę, że jeśli się chce prowadzić pracę 
pań,stwową. spełniać rolę .,Staa.tsm.anna", to 
w naszych warunkach trzeba ukryć się w naj 
samotniejszym zakątku i myśli swoich nie 
zdradzać nawet przed najbHż~zem otocze-
niem. 

PROF. BARTEL ocenia w całej pełni nie„ 
bezpieczeństwo tego opłakanego stanu rze· 
czy, przy którym - jak shrierdza - praća 
państwowa narażona jest na uowa~ne niebez 
pieczeństwa, Sądzimy nawet. iż na kon­
kretne p'tta.nie odpowiedziałby, że w tak;ej 
atmos~ęr-ze, praca państwowa, za którą 
„Staatsmann" mógłby sumieniem swem od· 
powiadać, w pewnych warunkach byłaby wo 
góle niemożliwa, tak jak niemożliwą była 
przed majem 1926 r. Na szczęście dzisiaj 
tych „pewnych wamnków" niema i prof. Bar­
tel, mając- sumienie spokojne i czyste, może 
po zetknięciu się z rzeczywistością · urojoną 
najspokojniej w świecie wypić szklankę her· 
baty i wrócić do rzeczywistości rzeczywistej 
a z rzeczywistością urojoną rozpravilć się na 
najbliższe.ro posiedzeniu komisji budżetowej 
lub w wywiadzie dziennikarskinl.. Ofiarą jej 
w iadnym wypadku paść nie może, o tern wie 
doskonale, gdyż te instancje, które reprezen·. 
tują 'XI obecnej chwili najwyższe interesy 
pańsfwa, oceniają jego dżiałalność również 
na podstawie rzeczywistości rzeczywistej. 

Jeżeli przeto nie wymienia środków, któ­
re należałoby zastosować, aby stan dzisiej­
sży utrwalić, stwarzając i zabezpieczając w 
kbnst:ytucji warunki pracy p~tw.owej dla 
polityków - staatsmannów, a ' yiykluczając od 
W?łyivu na nią 11tylko polityków.", jeżeli o­
granicza się tylko do ·„przestrzegania opinii 
.publicznej przed uleganiem :takiej psychice 
politycznej", t-o zapewne dlatego, że niedaw· 
no temu, również w wywiadzie dziennikaT· 
skim niektóre z tych środków ju:i wymienił. 

W SEJMIE. 
MINISTROWI SKŁADKOWSKIEMU Sejm 

'nie zapomniał wyborów. Unikając otwartej 
walki z rządem i przestrzegając nawet w sto­
sunku -do rządu, jako takiego, form pewnej 
objektywnej rzeczowości, co w tak wspania­
ły sposób podchwycił i wykouystuje premjer 
prof. Bartel. w stosunku do ministra spraw 
wewnętrznyc~ większość · sejmowa ~tosuie 
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jaknajbezwzględniejsz<i, opozycję. Za głowę 
Jllini.stra Składkowskiego opozycja sejmowa 
dałaby bardzo wiele. ·Wyrazem l ych prag. 
nień było skreślenie z budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych całego funduszu dyspo· 
zycyjnego. Uczyniono to zaraz po oświad­
czeniu ministra Składkowskiego i premjera 
co do funduszów dyspozycyjnych na rok bie­
żący oraz po oświadczeniach premiera, że 
rząd nigdy nie miał zamiaru przecłiodzić do 
porządku· dziennego nad uchwałami sejmu. 

Na.razie ani minister Składkowski ani pre 
mjer nie zareagowali na uchwałę komisji 
~udżetowej, gdyż uchwała · ta, dopóki nie zo· 
stanie zatwierdzona przez plenum, niema żad 
nego praktycznego znaczenia. Co się s~anie 
po ewentualnem zatwierdzeniu tej uchwały 
przez plenum, o tern zapewne dzisiaj więcej 
niyślą ci, c9 za skreśleniem głosowali, niź 
bezpośrednio ~ainteresowany minister Skład· 
kowskL .W każdvtn razie nrd:deje na dymi­
s.ię miJ\'f frq -rniw wew'" ę~.-4~1.J. ,ą oatdzo 
małe. 

* • 
NIEZMIĘRNIE interesującym objawem 

jest zdąmiewające podniesienie się poziomu 
niektórych . dys~usyj w komisji budżetowej. 
Ostatnie posiedzenie, na którem posłowie 
kilku stronnictw interpelowali premiera Bar· 
tla w najróżniejszych sprawach z okazji oma­
wiania budżetu prezydjum Rady Ministrów, 
niema chyba pod względem tonu i ·poziomu 
prowadzonej na niem dyskusji równego sobie 
w całej dotychczasowej historji sejmu. 
· N a \\-ysokim poziomie znalazło się zaraz 

pierwsze z wygłoszonych przemówień, mia, 
nowicie przemówienie posła socjalistycznego 

I Czapiń:~kiego. Mówca ten, skietoWttjąc do 
obecnego na posiedzeniu premiera szereg za· 
pytań uczynił to w formie tak poważnej, rze· 
czowej, spokojnej i nacechowanej powinnym 
dla szefa rządu szacunkiem, że . stenogram 
tego przemówienia mógłby przynieść zasz­
czyt parlamentowi angielskiemu, najkulturaJ 
niejszemu z parlamentów. Ton ten zrobił 
swoje i wszyscy następni mówcy starali się 
tttrzymać na wysokości tej formy, strzeszcza~ 
jąc się do rzeczy konkretnych i .Przedstawia· 
jąc je bez niepotrzebnych dodatków i kwiat· 
ków. . 

Najbardziej interesująca była ta część dy· 
skusji, która odnosiła się do różnicy poglą­
dów pomiędzy ministrem Czechowiczem a mi 
nistrem Moraczewskim. Premjer wyjaśnił tę 
tak bardzo podkreśloną sprzeczność w spo· 
sób zupełnie zadawalniający. Wskazał, iż 
niepodobieństwem jest, aby wszyscy człon­
kowie gabinetu byli zawsze jednego zdania, 
jednej myśli i jednakowych poglądów. Jeżeli 
więc,· mówiąc o działalności rządu, ieden mi· 
nister ujmuje ją inaczej niż drugi, to dlatego, 
że każdy stara się Uwypuklić i podkreślić te 
szczegóły działalności, które najbardziej od­
powiadają jego poglądom i jego ideologji. Mi­
nister Moraczewski, który jako socjalista jest 
zwolennikiem rozszerzania inicjatywy pań­
stwowej na polu gospodar~zem, gdy mówi o 
polityce rządu, zwłaszcza gdy mówi przed fo 
rum swoich przyjaciół politycznych, starać 
się będzie uwypuklić i podnieść to wszystko, 
co rząd zrobił na tem polu. A ponieważ z 
konieczno~ci rząd musiał w tej dziedzinie 
wiele zrobić wobec braku inicjatywy prywat­
nej, minister Moraczewski, opierając się na 
faktach może śmiało twierdzić, że rząd nic 
zaniedbuje . sprawy powiększania swoich 
wpływów na ż.ycie gospodarcze. Z drugiej 
strony minister Czechowicz odpierając zarzut 
etatyzmu, ma również podstawy ku temu, 
gdyż rząd praktycznie nic nie uczynił, by 
krępować przedsiębiorczość prywatną tam .. 
gdzie on.a zadawalnfaiąco się rozwija. 
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• * " 
ZWOLENNICY etatyzmu mają prawo cie 

szyć się z działalno:ci rządu w tej dziedzinie, 
przeciwnicy nie mają narazie najmniejszej po 
trzeby martwić się z tego powodu. Szereg 
gałęzi działalności gospodarczej leży u nas 
odłogiem. Poprostu d1atego, że inwestowa­
nie kapitałów w tych dziedzinach nie opłaca 

· się, ponieważ niema najmniejszej nadziei, 
na rentowność z powodu małego zapotrzebo­
wania czy to produktów, czy świadczeń da­
nych przedsiębiorstw. Niemniej jednak inte­
resy państwa wymagają, aby dziedziny te od­
łogiem nie leżały, gdyż utrwala to i przedłu­
ża naszą zależność od zagranicy. Cóż więc 
pozostaje? Albo zachęcać prywatnych przed 
siębiorców do zakładania takich przedsię­
biorstw i gwarantować im subsydja, pokry-

wając deficyty i zapewniając zysk, albo 
też w własnym zarządzie zaczynać pracę. 
Pierwszy sposób należy kategorycznie odrzu 
cić w większości wypadków, gdyż działa ·de­
moralizująco i stwarza pole do nadużyć, cze· 
go dowody mieliśmy już. Wystarczy przy­
pomnieć różne kontrakty rządowe, na zasa· 
dzie których powstały różne fabryki masek 
gazowych itp. Drugi sposób, bezpośredniej 
inicjatywy państwowej_ jest stanowczo lep­
szy. Premjer B:i.rtel wspomniał o przedsię­
biorstwie żeglugi morskiej. Organizowanie 
linji . żeglugi morskiej jest kwestją prestiżu 
państwowego. Kapitał prywatn,y nie zaan­
gażuje się w tern przedsiębiorstwie, ponieważ 
ciągle jeszcze niema nadziei, iżby kapitał in­
wes lowany w lakiem przedsiębiorstwie na­
leżycie się rentował i ponieważ istnieje sze-

A 

reg innych momentów zwiększających ryzy· 
ko takiej inwestycji. Z inicjatywą wystąpiło 
więc państwo i uczyniło dobrze. Gdy sto· 
sunki się zmienią i gdy ta dziedzina przedsię 
biorczości nastręczać zacznie widoki zysków, 
rząd zapewn~ nie będzie przeszkadzał pry· 
watnemu kapitałowi i nie będzie stosował 
nielojalnych metod konkurencyjnych. Nara· 
zie nic nie upoważnia do takich przypusz­
czeń, bo przecież enuncjacyj zapalonych po­
szukiwaczy nowych teoryj ekonomicznych 
nie można przyjmować za dowody planów 
rządowych w bardzo jeszcze dalekiej przy­
szłości. I tak jest we wszystkich innych dzie 
dzinach, gdzie w braku prywatnej, państwo 
ze swoją wystąpiło inicjatywą. To jeszcze 
nie etatyzm - to montowanie pa11stwa. 

MQMMEN* 

Czu mamg sgstem biurokratgcznu? 
Dzzesięć lat dzieiów naszej admin ·straci i państwowe; 

Przy Prezesie Rady Ministrów powstaje 
komisja, której zadamem będzie opracowa­
nie planu usprawnienia administracji tak pod 
względem organizacji, jak i zakresu działa­
nia - w dziedzinie metod pra~y w urzędach, 
w zakresie systemu kształcenia personelu u­
rzędniczego oraz całej polityki personaln~j. 
Powołaniem do życia tego rodzaju komisji 
zainteresował się żywiej Rząd obecny, jako 
sprawą piekącą, a żywotną od powstania 
Państwa Polskiego i niezmiernie ważną tak 
dla Państwa, jak i dla ogółu jego obywateli. 

I 
Ustawy te jednak uchwalone nie zostały. Dla 
·przykładu wystarczy przytoczyć, że nie wie­
my jak w praktyce zrealizowaną będzie za­

l satla deceniralizacji władz, postawiona w 

Zamierzenie Rządu znalazło oddźwięk w 
opinji publicznej, lecz poruszohe było w pra­
sie jako walka z biurokracją. Tego rodzaju 
ujęcie problemu stawia przedsięwzięcie Rzą­
du w niewłaściwem świetle i daje zagadnie­
niu wyraz niezgodny ze stanem faktycznym. 

Jakaż bowiem tre~ć właściwa tkwi w po· 
jęciu biurokracja 1 . 

Biurokracją nazywamy system władzy o­
party na urzędnikach. Przy tego rodzaju sy­
stemie wola urzędników decyduje o wszyst· 
kiem, a nie mają na nią wpływu ani czynni­
ki postronne, ani opinja publiczna wyrażana 
przez ustawy i uchwały ciał parlamentar­
aych. Mówiąc więc o walce z biurokracją, 
prawiłoby się o walce z pewnym systemem 
rządów, który w Państwie Polskiem nie 
istnieje. - Jeśli bowiem wglądniemy głębiej 
w stan naszej dotychczasowej administracji, 
to musi się przyjść do przekonania, że do 
dziś nie można mówić u nas o jakimkol wie:i: 
zdecydowanym systemie rządzenia, gdyż do 
wytworzenia jego nie było ani środków, ani 
odpowiednich warunków. 

Popatrzmy w dzieje dziesięciolecia naszej 
administracji. 

Początki polskiej administracji tworzyło 
wskrzeszone Państwo w chaosie działań wo­
iennych. Działo się to przy braku bliżej o­
kreślonych zasad i podstaw ustroju Państwa, 
stąd więc pierwsze zarządzenia administra­
cyjne pozbawione były odpowiednich wska­
zań. Zarządzenia wydawane przez Rząd Cen­
tralny władzom podległym do wykon'lnia 
szły po linji sporadycznie powstających po· 
trzeb i chwilowych interesów Państwa, a 
więc były dorywcze, nie ujęte w pewien jed· 
nolity i logicznie ułożony system. Przebijały 
w nich jedynie tendencje ducha czasu, w ja· 
kim powstawały i jaki wyrobił się po wojnie 
i w czasie wojny w całej Europie, a zwłasz· 
cza u państw wojujących. 

Owiane one były duchem republikańskim, 
skrajnym może i radykalnym - takim, jaki 
nurtował wśród poruszonych mas. Tkwiły 
w nim tendencje centralistyczne, a więc te, 
które przyniosła potrzeba wojenna. Była tam 
wiara w omnipotencję Państwa, a stąd dąż­
nosci do uspołecznienia środków produkcji i 
::realizowania ideałów socjalizmu. Oto i 
wszysl.Ko prawie co widoczne jest w dekre­
tach i rozporządzeniach, wydawanych ma· 
sowo, ale nieskoordynowanych, nieprzemy­
ślanych, stąd kłócących się niekiedy ze so­
bą, niewynikających z pewn2go systemu, czy 
też z logicznie zbuclowanych zasad ustroju 
Państwa. · 

Rząd, zaplątany w sprawy· wojenne, nie 
mial czasu na opracowanie zasad ustroju 
Państwa, stąd długa· była u nas niepewność, 

. jak ustrój ten będzie wyglądał. Niepewność 
ta trwała do momentu ostatnie~o głosowania 
w Sejmie Ustawoda 11czym nad Konstyh~cją 
~arcową z 1921 roku. A co n jważniejsze 
po dziś dzień ś.:i§le i do1·ł!'ldn' e okrc ~lonego 
ustroju Państwa rue pnsi damy. Konstytµ· 
cja bowiem po:::;tawia cały szereg za:;ad i tez 
1{ óre rozwinąć maią szcze.l!"ółowe ustawv. , 

w J onstylucji, wobec nieuchwalenia przez 
Sejm ustaw samorządowych. 

Nie mając u:::talonegó dokładnie planu u­
stroju Państ· 'a, tern trudniej opracować było 
jakiś zdecydowany system dla administracji. 

Wydaw.i.ło s;ę doraźnie zarządzenia, u:e­
rzactko ·"-· kapfa41:::.ych sprawach w formie O• 
kólnii.tów-. 1-<zuca~o się je władzom prowin­
cjonalnym ce:em wykonania i wprowadzenia 
w życie. Wykonanie to w starych i długo 
istniejących państwach ujęte jest w normy 
przepis '.w po- tępowan1a1 które tak dobrze 
bronią interesu państwa, jak ochraniają oby­
wateli od samowoli urzędniczej. U nas przy 
nawale innych prac nie n:yslnło się sz~zej i 
• oważn1ej o „,oJo ie wyKonywania µstaw i 
rozporzą zeń pr;,,ez administrację. Od wy· 
padku do wypadku wydawało się doraźne 
okólniki i instrukcje, które zalecały stosowa­
nie w praktyce przepisów ustawodawstwa 
przedwojennego, wrogiego niejednokrotnie 
współczesnemu duchowi czasu, ustrojowi o­
becnemu Państwa i hierarchii władz. 

Prowincjonalne organa wykonawcze po­
siłkowały się więc przy wykonywaniu zarzą­
dzeń władz centralnych przepisami, które 
nierzadko wytlnbywać nafożało z archiwów 
bihljotec:::nych, a luki w nich i niejasności wy­
pełniała intuicja, pomysłowość, dobra wo-. 
la i wesoła radość twórczego życia, realiza· 
torów woli i poleceń Rzadu. 

W wyniku tego rodzaju twórczego działa­
nia nierzadkie były fakty przekraczania 
przez poszczególne organa swej kompetencji, 
akty samowoli i bezp•·awiaJ które wywoły­
wały wśród społeczeństwa niezadowolenie, 
ba nawet niechęć do funkcjonatjuszy pań­
stwowych, a pośrednio do Rządu. 

Powagę sytuacji tern lepiej się oceni, sko­
ro się zważy, komu była oddana w ręce egze-
kutywa. .... 

W chwili powstania Państwa, prócz byłe­
go zaboru austrjackiego, inne dzielµice nie 
miały i nie dostarczyły kwalifikowanych 
sił urzędniczych, zwłaszcza na stanowiska 
kierownicze. Przy ogólnem bezrobociu, napły 
wie emigrantów i byłych wojskowych, obsa­
dzano stanowiska urzędnicze wolontarjusza­
mi, czasem ludźmi dobrej woli, oddanym Pań­
stwu entuzjastom, a zresztą przygodnym kan 
dydatom. 

Przy polskiem unie święci garnki lepią0, 
każdy z kandydatów gotów był przyjąć•po­
sadę w każdym resorcie i na każdem stano­
wisku. Szefowie z pośpiechem kompleto­
wali swój personel, nie wiedząc, jakie kwali· 
fikacje naukowe do danych stanowisk są po­
trzebne, ani też jakie kwalifikacje przyjęci 
pracownicy mają. Zasadę „odpowiedni czło­
wiek na odpowiedniem miejscu" w ten spo· 
sób praktykowano, że 

każdy gładki i wymowny kandydat o ile po· 
siadał uodpowiednie referencje", mógł objąć 
jakiekolwiek chciał stanowis~o w admini-

stracji państwowej. 

W rezultatach tego .rodzaju poczynań po­
zwolił dopiero zorjentować się spis urzędui­
k6w, dokonany w styciniu 1923 roku. 

Okazało ::;ię, że na 3682 urzędników pra· 
cujących przy władzach centralnych wyższe 
\V)'kształcenie ukończone posiadało 1074, 
wyższe nicuk01'tczone - 695, elementarne, 
domowe lub nieznane - 260, średnie nie 
pełne - 897 urzędników. Z pośród 368 wo· 
iew;idó'r i st.a:ros!ów ·wy7~ze wvkształ~.llie 

ukończone miało 282 (w tern 229 .prawni­
ków), wyższe nieukońezone - 53, średnie 
niepełne - 28, elementarne, domowe lub nie· 
znane - 8 urzędników. 

W skarbowości na 1224 stanowisk kie­
rowniczych wyższe vykształcenie posiadało 
429 (prawników 242), wyższe nieukończone 
- 56, nieukończone średnie - 505 (maturę 
125), elementarne, domowe lub nieznane -
226 urzędników. 

Oto kwalifikacje naukowe trzech najważ· 
niejszych kotegoryj urzędników Państwa. 
Przygotowanie zawodowe urzędników ilu­
strują następujące cyfry. 

Na ogólną liczbę urzędników administra­
cyjnych wynoszącą 120,705 osób, fachowych 
urzędników znalazło się w czasie spisu o.Só-

łem 24,437 
przyczem w tych samych działach admini­
stratji państwowej co przed. wojną-pracowa 
ło 16,1091 w innym dziale 3,888, komunalnych 
było 4,440 osób. Mniej lub więcej fachowo 
przygotowanych było więc zaledwie 20 proc. 
z ogólnej liczby urzędników. 

Nie broniąc tutaj nawet stanowiska, że 
o przydatności do sprawowania administra­
cji państwowej decydować ma tylko przygo­
towanie fachowe, ani tezy, że niezbędne są 
do tego studja wyższe, mimo to jednak musi 
się przyjść do przekonania, że skład urzęd­
ników z roku 1923 nie był korzystny i dodat· 
ni dla administracji. 

Skład ten w chwili obecnej nie uległ za­
sadniczej poprawie, gdyż nie przyczyniło się 
do niej odejście jednostek żywszych i więcej 
przedsiębiorczych, które poszły ·szukać w 
prywatnych przedsiębiorstwach lepszych wa· 
runków egzystencji. 

Tego rodzaju element miał wcielać w ży­
cie przepisy ustaw, zarządzenia Rządu, miał 
administrować Państwem w okolicznościach, 
które opisałem wyżej. 

A działalność ta rozwijana była w n~.jnie­
dogodniejszych dla sfery urzędniczej warun­
kach tak natury przedmiotowej, zewnętrznej, 
jak i podmiotowej, osobistej urzędnika. 

Dążność Państwa do najszybszego uregu­
lowania wszystkich dziedzin życia, ustawicz· 
ny pośpiech i nawał soraw pilnych i termino­
wych, różnolitość nadmierna agend, wobec 
dążności etatystycznych i cenlralistycznych 
Państwa, niejasność ustaw i przepisów, brak 
podręczników i zbiorów rozporządzeń, opa­
trzonych komentarzami, nieodpowiedniość 
lokali, niedostatek w najprymitywniejszych 
urządzeniach biurowych, a nawet materia­
łach pisarskich - oto krótkie zestawienie 
warunków i stosunków zewnętrznych, przed­
miotowycq, w których urzędnik musiał pra· 
cować. 

A warunki podmiotowe, osobiste pracy 
urzędnika? 

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj nie­
chęć, a conajmniej - bierność społeczeń­
stwa do Państwa, Rządu i urzędnika. Grun­
tuje się ona na dawnem, z czasów zaboru, 
przeświadczeniu, że urzędnik jest czemś ob­
cem, narzuconem, czemś wrogiem dla oby­
watela. 

Przekonanie to znajduje obecnie swe pod­
stawy w kiepsko zro:i:umian2j idei demokra­
tyzacji społeczeństwa i roli Państwa jaką o­
becnie ono spełnia. 

Ętatyzm1 wkraczający w całokształt pra­
wie spraw obywatelskiego życia, wzmażony 
z konieczności skompiikowanemi stosunka· 
mi obecnemi - doprawadza do tego, że na 
każdym Ir.roku obywatel spotykać się musi 
z urzędnikiem, musi korzystać z jego pomo· 
c-v i t>Qśredructwa_ ' 

• 

Często bywa, że on, suweren ...:.. jest ogra­
niczony w wYkorzystaniu swej swobody, stąd 
uważać musi urzędnika za swego wroga i 
ciemiężyciela, a wydawane przez funkcjona· 
riusza państwowego zarządzenia traktuje ja­
ko szykany. Sądzi zresztą suweren, że urzęd­
nik jest jego sługą, a nie sługą zbiorowości. 

Powagi urzędnika, jego pozycji społecz­
nej nie broni d.ziś - tak jak to przed wojną 
było - autorytet władzy, której on jest 
przedstawicielem, gdyż autorytet ten-Pań­
stwa i władzy - podupadł i zbladł w oczach 
ogółu. · 

Tych wszystkich unizeń i upokorzeń nie 
kompensuje vrzędnikowi odpowiednie uposa­
żenie. W dziesięcioletnich dziejach stanu U· 
rzęci.niczego dominuje jeden rys charaktery­
sl yczny: to zabiegi i troska o należyty był, 
godny inteligentnego pracownika. 

Mizerny był materjalny, złe poczucie mo· 
ralne, osłabienie ambicji, wobec niemożliwo· 
ści wybicia się na wyższe stanowisko, które 
zwykle zajmu1ą osoby postronne, beznadziej­
ność położenia, zabija w urzędnikach pamięć 
o sobie, powoduje jego oderwanie się uczu· 

' ciowe od urzędu i kryiyczne stanowisko do 
powier ... onych mu czynności. Daje to w re­
z.nltacie zmniejszenie sprawności, siły woli, 
wyrabia brak sumienności w pełnieniu obo­
wiązków służbowych z własnego wewnętrz· 
nego nakazu czy ambicji - robi się wszyst· 
ko pod zewnętrznym przymusem - „jak za 
pańszczyznę". 

Zaobserwowanie tego faktu przez osoby 
postronne przyczynia się do utrwalenia w 
społeczeństwie niechęci do urzędnika. 

Na tle walki o płacę wytworzył się prócz 
tego pewien rozdział między klasą urzędni· 
cz a Rządem, nieprzyczyniający si( do u· 
tworzenia jednej, zwartej i solidarnej cało· 
ści. Całości tej zresztą nie tworzą nawet 
masy urzędnicze rozbite i rozproszkowane 
na małe grupy. . 

Oto krótKa charakterystyka administracji 
polskiej i panujących w niej stosunków-. 

Na tem tle wyrasta dopiero ogrom i war· 
tość prac, jakich podjął się Rząd, przystępu­
i~c do uregulowania stosunków w administra 
cji. - Stoi przed nim zadanie stworzenia sy­
stemu, który przeniknąć ma w postępowa­
nie i czynności władz administracyjnych, by 
w działaniach i wystąpieniach nacechowane 
były sprężystością, pewnością siebie i szyb­
kością załatwień. Lecz prócz tych przepi­
sów formalnego postępowania uregulowany 
być musi proolem urzędniczy, skomplikowa­
ny i dras~yczny: zagadnienie, które jest osią 
i jądrem problemu dobrej administracji. Od 
jaltości bowiem urzędnika zależy wartość i 
znaczenie wprowadzonych reform. 

Z rozważań powyższych wynika dalej -
co podkreślić się winno - że mimo niepo· 
chlebnej opinji utartej w spokczeństwie · o 
administracji państwowej - styńerdzić si~ 
musi, sądząc bezstronnie i bez uprzedzeń, 
że administracja ta podołała w znacznym 
siopniu, stojącym p:rzed nią zadaniom. Mimo 
ciężkich i trudnych warunków utrzymała ona 
i u~rwaliła w ruchu skomplikowaną maszy· 
nę pa1istwową, funkcjonującą coraz to lepiej 
a skromnie mówiąc - zadawalniająco spraw· 
nie. 

Wreszcie - co nie mniej ważne - widać 
z tych rozważań, że straszak biurokratyzmu, 
którym operuje si~ po pismach i w codzien­
nej gadanlnie jest absurdalną fikcją. 

Jeśli ktoś za biurokratyzm uważa prze­
wleldą mcże, urzędową pisaniną, która dziś 
jest wynikiem braku systemu i organizacji 
pracy, dalej nal~żytego wyrobienia kwalifi· 
kowanych i fachowych urzędników, co wszy· 
stko potęgowane jest wrodzonem nam nie· 
chlujstwem, brakiem systematyczności i 
punktualności - to tego rodzaju biurokra· 
tyzm rzeczywiście istnieje, a poczynania Rzą· 
du już dawno stoją z nim w walce. 

Niema jednak w Polsce biurokracji, poję"' 
tej iako system rządzenia Pańtswem i nie by· 
ło podstaw i warunków, k1óreby jej pows~ać 
i r.n.zy,rinąć si~ pozwoliły. Nie sprzyjały jej 
dotychczas ani warunki rzeczowe - brak 
jakiegoś jednolitego systemu w administra­
cji - ani też osobowe - różnolitość nie· 
współmierna klasy urzędniczej, rozdżwięki 
panujące mi~dzy nią a Rządem, rozbicie 
warstwy urzędniczej - co nie mogło stwo­
rzyć tradycji urzędniczej, tak niezbędnej dC' 
;ivprowadzenia biurokratycznych rządów. 

I . Fakt ten należy stwierdzić kategorycz· 
me. 

1 A ktoś nieuprzedzony do biurokracji 1 

I znający ducha i znaczenie dobrze pojętego 
biurokratyzmu rno;;e żałować, że - przy na· 
szych stosunl;:ach paihtwowych - dotych.-
czas j~s.:cze nie rozwinął się system biuro­
kratycznych rządów. 
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itist z Franc/i 

l'/Iiędzynarodowy kongres dzlenńlkarzy 
(Od własnego korespondenta „Prawdy"). _ 

-Dijon, w listopadzie. 

Odbył się w stolicy dawnego księstwa 
Burgundji drugi kongres Międzynarodowej 
Federacji Dziennikarzy, czyli F. I. J. (Fede­
ration lnternationale des Joumalistes). Zwią­
zek Syndykatów Dziennikarzy Polskich re­
prezentowali pp. Antoni Beaupre, Hersz Got­
Hb i K. Smogorzewski, oraz p. Jadwiga Kraw 
czyńska, sekretarka generalna Związku. 

Co to jest F. I. J.? 
Dnia 12 czerwca 1926 r., z inicjatywy Syn 

dykatu Dziennikarzy Francuskich (Syndicat 
des Journalistes f<'ranc;ais), zebrała się w Pa­
ryżu konferencja dziennikarzy reprezentują­
cych około 20 krajów, mająca zdecydować, · 
czy należy tworzyć Federację Międzynaro­
dową. Ponieważ wszyscy delegaci wypowie 
dzieli się za utworz~niem takowej, konferen 
cja opracowała projekt statutu i postanowi­
ła zwołać do Genewy pierwszy kongres. Od­
;był Ilię on 24 i 25 września 1926 roku; repre­
\zentowane były syndykaty 13 krajów europej 
j&kich. Pierwszym prezesem F. I. J. został 
[p. Jerzy Bourdon, sekretarz generalny Syn­
~ykatu francuskiego; na sekretarza general-
111ego wybrany został na lat cztery również 
Francuz. p. Stefan Valot; siedziba F. I. J. 
uajduje aię w Paryżu; jej kongresy odbywa­
ją się co dwa lata, a w międzyczasie zbiera 
się komitet wykonawczy, do którego należy 
po 2 p~zedstawicieli każdego narodu repre· 
zentowanego; komitet mianuje ścisłą egzeku­
tywę z kilku cdonków: rezydujących w Pa-
ryżu. . 

W chwi1i obecnej nalety do F. L J. 19 
państw i 21 syndykatów. NajUczniejszy jest 
syndykat angielski (National Union of Jour­
nalists), bo grupuje 5,200 członków; potem 
1.d..zie Reichsverband der Deutschen Presse 
(4,200); najlepief zorganizowany i najbogatszy · 
syl'.\dykai dziennikarzy w Europie; następne 
miejsca zajmują syndykaty austrjacki (1,650), 
francuski (1,200), szwajcarski (570), czecho­
słowacki . (550), polski (520) itd. Rumunję 
reprezentują dwa syndykaty liczące razem 
450 dziennikarzy; niemieccy dziennikarze 
Czechosłowacji stanowią syndykat osobny, 
który został do F. I. J . przyjęty; w Polsce 
sprawa la została załatwiona pomyślniej: 
iworzą się mianowicie sekcje mniejszościo· 

we przy syndykatach polskich. Ogółem F. 
L J. liczy dziś 19,170 zorganizowanych dzien­
nikarzy, a ź poza Europy należy do niej tylko 
syndykat australijski {1 ,680 czł.). Statut przy­
znaje każdemu krajowi conajmniej 2 głosy; 
pozatem ilość głosów zależy od liczebności 
syndykatu. A więc Anglja i Niemcy mają po 
8 głosów, Francja - 5, Polska - 4 itd., każ­
da delegacja obowiązana jest głosować soli­
darnie. 

Celem Federacji jest obrona praw ·i inte­
fl'~w zawodowych dziennikarzy, poprawa 
warunków ich bytu, obrona wolności prasy, 
iprowadzenie dokładnej statystyki dotyczącej 
zawodu dziennikarskiego, studjowania for ­
muł prowadzących do zbiorowych umów 
·pracy i śledzenia za ich wykonywaniem, roz 
szerzanie na wszystkie kraje zdobyczy osiąg­
niętych przez syndykaty narodowe itd. 

zdawcy dziennika · zagranicznego z granic 
państwa odnośny rząd powinien zasięgnąć 
opinji krajowego związku zawodowego dzien­
nikarzy. Do szkół dziennikarstwa większość 
komisji ustosunkowała się przychylnie, ale 
tylko pod warunkiem, że będą one wysoko 
postawione i prowadzone przez zawodowych 
dziennikarzy. Kongre$ zatwierdz~ jedno­
myślnie uchwały komisji tych dwu spraw do­
tyczące. 

Druga komisja przeprowadziła obszerną 
i bardzo interesującą dyskusję na temat kon­
centracji zachodzącej y; przemyśl~ praso­
wym. Niebezpieczeństwo jest istotne w An· 
giji, w Niemczech i we Francji, choć w każ­
dym z tych krajów sprawa wygląda inaczej. 
Kiedy w Anglji przemysłowcy mało z prasą 
mający wspólnego skupują dzienniki, to we 
.Francji dz1enniki zachowują jeszcze · względ· 
ną niezależność, a koncentracja odbywa się 

od zewnątrz, przez zmonopolizowanie wia­
domości i ogłoszeń w ręku jednego przedsię­
biorstwa, a dystrybucji dzienników - w rę· 
ku drugiego, zresztą z pierwszem sprzymie­
rzonego. Zagraża to nietylko materjainym 
interesom dziennikarza, ale także wolności 
prasy wogóle. Kongres nie powziął w tej 
sprawie żadnej uchwały zasadniczej, albo­
wiem trudno jest zająć stanowisko wobec 
wielkiego objawu ekonomicznego, będącego 
w c1ąg1ej ewolucji, a pozatem mającego tak· 1 

że i dobre strony. Kongres postanowił jednak 
śledzić tę sparawę, gromadzić dane i zająć 
stanowisko za dwa lata. 

Pozatem na wniosek drugiej kottlisji, kon· 
gres postanowił utworzyć przy siedzibie F. 
L J. st~ą sekcję statystyłµ .na naukowych 
podstawach zorganizowaną; kongres uznał 
także, iż zawodowy dziennikarz radiofot1icz· 
ny .może być stawiany na jednym planie z 
dziennikarzem piszącym i wobec tego ma 
prawo do tej samej opieki i tych saniycb 
gwarancyj; kongres polecił )Vszystkim syn­
dykatom narodowym badanie sprawy opieki 
społecznej i zakładanie instytucyj wzorowa· 
nych na organizacji opieki społecznej dla 
dziennikarzy w Austrji; wreszcie dziękując 
i ej za dotychczasową pracę, kongres polecił 
stałej komisji ~ jurydycznej · przygotować do · 
druku książkę o ustawach prasowych wszyst­
kich krajów cywilizowanych. 

Prezesem F_.I.J. na następny okres dwu­
letni został p. Georg Bernhardt lNiemcy). 
.t'rancuzi zdecydowanie jego kandydaturę po­
parli wobec czego redaktor polityczny "Vos­
sische Zeitung" przeszedł bez kontrkandyda' 
ta. Wiceprezesami zostali ~p. Beaupre .lPo­
ska) i Dhons (.Belgjaj. 

Mieliśmy w Dijon dwa bankiety z dosko-
. nałemi winami; na jeden rząd francuski wy­
delegował min. Hennessy·ego, a pozatem 
min. .8riand przysłał telegram powitainy. Po · 
kongresie udaliśmy się do .8eaune, stolicy wi­
na burgundzkiego, gdzie znów był wyborny 
bankiet. Ale tego opisywać nie bę_dę, aby się 
nie zn~cać nad kolegami, których tam nie 
było. 

Kazimierz Smogorzewski. -
CHOROBA KROLA ANGIELSKIEGO. Przez dwa pierwsze lata swego istnienia 

Federacja funkcjonowała bez zarzutu i stała 
się może najruchliwszą międzynarodową or- Król angielski, Jeny, biorąc udział w wie 
ganizacją pracowników umysłowych. W książ lu uroczystościach z okazji dziesięciolecia u­
ce traktującej o „Warunkach pracy i życia kończenia wojny św:iatowej, zaziębił się do­
.dziennikarzy" (Les conditions de travail et tkliwie skutkiem czego wywiązało się u nie­
de vie des joumallstes) świeżo wydanej przez go zapalenie płuc. Cho1 oba ta, sama przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, p. Arthus na- się niezbyt ostra u króla, minęła dość szyb­
zywa F. L J. ,,najbardziej zgraną i najlepiej ko i miała przebieg łagodny, łke wraz z jej 
do akcji przygotowaną" organizacją w świe- ustąpieniem ppjaw1iy się daleko groźniejsze 
cie pracującej inteligencji. Nasza Federacja objawy silnego osłabienia funkcyj serca. :Sy­
całkowicie na te.n komplement zasługuje. Pi- tuacja stała się tak poważn'\1 że lekarze w 
sząc to, zdajemy sobie oczywiście sprawę z biuletynach oficjalnych dawali wyraźnie do 
jej braków, ale nie zapominamy, że istnieje zrozumienia, że król znajduje się między ży­
ona dopiero dwa lata. ciem i śmiercią. Stan ten trwa nadal. We-

Drugf° kongres F.l.J. odbył się 15, .16 i 17 dług informacyj lekarskich, 'król iest przy­
listopada w dawnym pałacu książąt . bur- to111ny, lecz ogromnie osłabiony. 
gundzkich,. a dziś merostwie Dijon·u. Wła- Ponieważ chwilowo obaj synowie króla 
śc:iwa jego praca odbyła się w dwu komis- 6ą nieobecni w Londynie, gdyż bawią w Afry 
;jach: spraw zawodowych i spraw ogólnych . ce, skąd w najlepszym razie dopiero za kilka 
'Pierwszej przewodniczył p. Beat1pre (Pol- dni będą mogli przybyć do stolicy, rząd w 
ska), a sekretarzowała panna J anstein (Au- porozumieniu z parlamentem postanowił po­
~trja); f,rezesem drugiej został p. Duwaerts wołać do życia tajną radę królewską, która­

r[(Belgja , a sekretarzem p. Smogorzewski 1 by spr,awowała funkcje króla do czasu jego 
![(Polska) .. Pier~sza komisja prze.dy$kutowała I wyzdrowieni~. ~ho~zi t~ o .uniknięci~ na 
i gruntownie dwie sprawy : sytuacię korespon- wypadek śmierci krola mepoządanego , mter­
·dentów zagranicznych i szkoły dzienn1kar- regnum, które musiałoby trwać aż do powro· 
~twa. Co do korespondentów, k~rnisja przy- lJ t u n as t i::pcy tronu. 
n1eła uchwałę, 2:e przed wydaleniem sp'rawo~ ----

:,._ 
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Ofiarowując Kasetkę Gwiazdkową Elida, 
spełniacie skryte życzenie kaź4eJ kobiety I 
zyskujecie jej wdzięczność. Kasetka Elida 
to upominek, który, łącząc w sobie wykwint 
i praktyczność,. utrwala W as na długo 
w pamięci osoby obdarowanej. 

KASETKI E'LIDA 
NOWE POLITYCZNE MORDERSTWO 

W PRADZE. 

W poł~wie pa.ździetnika u. r, dokona­
no w Pradze zamachu na posła republiki 
albańskiej Cena-Bega, szwagra ówczesnego 
prezydenta republiki albańskiej a dzisiejsze· 
go króla Albanji. Sprawcą zamachu był mło 
dy student Bebl, z pochodzenia albańczyk. 
który jednak wychowywał się we Włoszech 
i w Jugosławji. Aresztowany po dokonaniu 
zamachu, zeznał, że do czynu tego skłoniły 
go pobudki natury politycznej. Prezydenta 
Albanji, Achmeda Zogu, uważał za zdrajcę, 
który Albanję sprzedaje Włochom. Spodzie:. 
wał się, że czyn jego stanie się głośnym w 
Albanji i pobudii albańczyków do akcji prze 
ciw rządom Achmeda Zogu. 

Dnia 30 listopada rozpoczął się przed są­
dem praskim proces przeciwko Beblowi. W 
czasie rozprawy Bebl zmienia swoje pier­
wotne zeznania, złożone w śledztwie i o­
świadcza, że zamachu dokonał w porozumi~­
niu z organizacją albańskich rewolucjoni­
stów, działającą na terenie Jugosławji. Opi· 
suje szczegółowo przebieg posiedzenia komi­
tetu ,wykonawczego tej organizacji w jednej 
z kawiarń białogrodzkich, na którem zapa­
dła uchwała zgładzenia Cena-Bega,. Na wy­
konawcę wyroku obrano Beb.la: Wiedząc, 
że w razie niewykonania polecenia sam na­
razi się na zemstę, Bebl niezwłocznie udał 
się do Pragi i zastrzelił . Cena-Bega, spotkaw­
szy go w jednej z kawiarń. 

Po zeznaniach oskarżonego przewodniczą 
cy zarządził piętnastominutową pr.zerwę. Za­
ledwie sąd opuść'ił salę i wśród publiczności 
zaczął się zwykły w takich wypadkach ruch 
i szmer, rozległy się na sali szybko po sobie 
następujące strzały. To jakiś młody człowiek 
wybiegł z niiejs<;: dla publiczności, zbliżył się 
do ławy oskarżonych i szybko oddał 7 strza· 
łów, kierując rewolwer w stronę oskarżone­
go Bebla. Bebl, trafion,y kilkoma kulami, 
paell na miejscu nie wymówiwśzy ani słowa. 
Jedna ~ kul t-rafiła siedzącego opodal dzien~ 

S'ICT a MW!! 

nikarza raniąc go niebezpiecznie, kilka in· 
nych utkwiło w stole sędziowskim, reszta w 
podłodze. 

·sprawcę morderstwa aresztowano. Jest 
nim młody albańczyk, który przyjechał do 
Pragi specjalnie na rozprawę w towarzystwie 
kilku innych albańc--zyków. W grupie te1 
główną osobą był Gani-Beg, brat zamordo· 
wanego posła albańskiego a morderca Bebla 
był właśnie służącym Gani-Bega. 

W pierwszej chwili prżypuszczano, ze 
Bebl zamordowany _został przez · któregoś z 
członków organizacji rewoh1cyjnej, o któreł 
mówił w swoich zeznaniach i że motywem 
morderstwa była zemsta za zdradę. Gdy jed· 
uak stwierdzono personalia mordercy i jego 
stosunek do brata zamordowanego posła al· 
bańskiego, nasuwa się przypuszczenie, że za· · 
szedł tutaj wypadek „zemsty krwi". W kra· 
jach bałkańskich, a zwłaszcza w Albanii pa· 
nuje jeszcze w całej pełni to straszne prawo. 
że rodzina zamordowanego przyjmuje na sie­
bie obowiązek pomszczenia go i zapłacenia 
krwią za krew, nawet wtedy, gdyby istniała · 
pewność, że zemstę wykona sąd. Jest prz•· 
to prawdopodobne, że Gani-Bej przybył do 
Pragi poto, aby wyrwać zemstę sądowi i sa• 
memu jej dokonać na zabójcy hr!lta. 

Wypadek ten wywarł olbrzymie WMŻe· 
nie na opinji publicznej w Czechach, która 
zaczyna się coraz bardziej niepokoić liczne· 
mi zamachami politycznen:U. dokonywanemi • w Pradze. ' _, 

Powiedz znajomym. 
ie nPRAWDĘ11 można zamówić 

w ka!dym urzt1dzle pocztowym 
na _ miesiqc, kwartał lub rok 
i ie jest Qbowiązkiem każdego 
Inteligenta, interesując:eg.o si-= 
życiem sp-ołeczeństwa 

i państwa czytać „PRA WDĘ11 
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Okruchy historvczne 

9lilka słóm o naszem 'lomorzu 
Jeszcze o Germanach nad Bałtykiem, ani 

słuchu, ani wieści nie było, gdy na pobrzeżu 
Azji mniejszej, a stąd u Greków wiedziano, 
te kędyś na północy, nad brzegiem morza, 
zwanego później Bałtykiem, ludność miej­
scowa zbiera jakiś dziwny jakby kamień, zło­
cistego blasku, który się nazywa jantar. Lu­
dność mało sobie te wyplóczyny morskie ceni, 
nawet do palenia, zamiast drzewa, używa, 
ale wysoko je ceniono na bliskim Wschodzie: 
w Grecji 1 !taiji. Wyprawy osobne urządzano 
na te wybrzeża dla handlu. A lud ten, posia­
dający skarb, który mało cenił, miał osiadło­
ści swoje w pobliżu tajemniczej rzeki Erida­
nus. 

Zdaleka trzeba podchodzić do naszego 
skrawka Bałtyku, ażeby się przekonać, skąd 
się tam wzięła ludnosć, ktorej historja nadała 
ogólną nazwę - Polak.ów. 

Na owem Pomorzu fale morskie wyrzuca­
ły tak pożądany i drogo płatny w Grecji i 
Rzymie przez zalotne kobiety, jantar, zwany 
u nas z niemiecka „bursztynem„ (Brenn­
stein). Jantar ma oznaczać po fenicku żywi­
cę (itar ). Szczęsny Morawski, który szeroko 
rozpisał się o handlu jantarem {„Po jantar') 
powiada, że w Italji zwano go „kitran", a w 
Syrji „harpagos'", z po\\<odu właściwości przy 
ciągania drobnych przedmiotów, jak papier, 
pierze i t. p. U Greków znany był jako „elek· 
tron··, u Rzymian pod nazwą „succinum" -
(wypocony). Fenicjanie, którzy się z nim za· 
poznali najwcześniej, jako kupcy, rozklasyfi­
kowali go na różne gatunki. Ale nam nie o 
jantar chodzi, lecz o Pomorze. 

Z jantarem zapoznali świat staroiytny 
najpierw kupcy feniccy. Mieszkańcy dwuch 
wie1kich i potężnych miast fenickich słynęli 
nietylko jako kupcy i przemysłowcy, ale iak­
ze jako znakomici żeglarze. Oni to wyrabiali 
najlepszy orę:l śpiżowy (bronzj. a do odle­
wów swoich dodawali metal, meznany jesz­
cze starożytnym, który wydobywali na Ja­
kiejś dalekiej wyspie. Nazwę tej wyspy trzy­
mali czas jakiś w tajemnicy. Były to wyspy 
Kasidarydzkie, dzisiejsza Anglja. Jako żegla 
rze i kupcy opływali morza periplem, czyli 
trzymając się brzegów, gdyż i okręty były 
małe i nie znano busoli. Okrążając zatem dzi­
siejsze Niemieckie morze, poznali Bałtyk, 
który też od nich otrzymał swoje nazwisko. 
Rzymianie nazwali rzekę, przy ujściu której 
majdowano jantar - Eridanus, nazwisko 
bardzo nam pokrewnie brzmiące - nie bez 
słuszności. 

Nadmierny rozwój dwuch fenickich miast 
nadbrzeżnych, Sydonu i Tyru i ich potęga 
były solą w oczach szczególme Persów, czy­
hających na zrabowanie fenickich skarbów, 
oszustwem i rabunkiem zdobytych. To też 
najpierw niepomyślne wojny z Persami, a na 
stępnie upadek Kartaginy, która byla do pe­
wnego stopnia: kolonją fenicką, przyczyniły 
się do rozproszenia się F eników i' Ptmów po 
wybrzeżach Bałtyku, a nawet przebywania 
na lądzie dzisiejszej środkowej Europy - o 

ile badania językoznawcze i wykopaliska 
bronzowe pozwolą potwierdzić tę hipotezę w 
zupełności. 

Idąc śladem bronzo\vych wykopalisk i ba 
dając nazwy geograficzne, można do pewne­
go stopnia prześledzić ich pochód ku półno­
cy. Jako zręczni górnicy, Fenikowie zosta­
wili ślady swego pobytu w Siedmiogrodzie, 
na śląsku. Posuwali się ku północy różnemi 
drogami, ku temu morzu, gdzie się rodził dro 
gocenny jantar, zostawiali po drodze większe 
lub mniejsze osady, swoim językiem je nazy­
wając. Kupcząc czem można było, dotarli 
nareszcie do krainy jantaru, gdzie się wkrót­
ce z Rzymianami zetkn~li. Ale i to jest rzeczą 
możliwą, że częściowo rozpływali się w ludno 
ści miejscowej, pozostawiając po drodze swo 
je fenickie nazwy geograficzne, zczasem na­
stępme zesłowiańszczone. 

Jeżeli emigracja sydońskich i tyrskich Fe­
ników istotnie dotarła do naszego Pomorza, 
to niewątpliwie wzmocniona została późn.ej­
szą emigracją Punicką, po zniszczemu Kar­
taginy przez RzyID.lan. Punom nietylko znal\}' 
był jantar, ale wiedzieli także gdzie go szu­
kać. Utraciwszy wolnosć w walce z l<.zymia­
nami, Punowie zemścili się na nich, biorąc w 
niewolę zbytku niewiasty rzymskie, świeci­
dełkami ozdobnemi IIUękcząc i znieprawiając 
ich charakter. A jantar był jednym z najbar 
dziej poszukiwanych ozdób. Pokrewni Sydoii 
czykom i Tyra1iczykom, łatwo się porozu­
mieli. Włóczyli się po świecie i „okpiwali lu­
dzi" - jak utrzymywali Grecy. 

Miejscem, gdzie najwięcej zbierano jan· 
taru, było pobrzeże Bałtyku od Królewca po 
ujście VC:ry. Jaki naród Źamies±kiwał te brze 
gl? Skoro 1antar zbierano i sprzedawano, mu­
siał go ktoś zbierać i ktoś sprzedawać przy­
byszom. i.anim odpowiemy na to pytanie, na­
leży przypomnieć, że Herodot (!>13 r.) wie­
dział, że 1antar zbierają nad rzeką Ericlanus, 
która zbyt dobrze przyponuna naszą Rodunę 
gdańską, ażeby ją można było posądzić o po· 
krcwietislwo z Germanami. 

Nie będziemy mówić o drogach, jakiemi 
jantar przedostawał się na południe, niepo­
dobna jednak nie zwrócić uwagi na źródło­
słów niektórych nazw i miejscowości, które 
noszą wybitne ~lady feniclnego pochodzenia. 
Weźmy kilka przykładów. 

Swinemiinde, zatoka nad Bałtykiem, tak 
niefortunnie nazywana przez naszych dzien­
nikarzy „Świnoujście", nie ma ani ze świnia­
mi, ani z ujściem (rzekiJ żadnego pokrewień· 
stwa, ma po fenicku oznaczać podobno bez~ 
pieczne skrycie dla okrętów. 

Według Szczęsnego .Morawskiego pocho­
dzema fen.ckiego jest także nazwa Kaa.zuby, 
oznaczająca na1dalszy, wysui11ęty w morze 
cypel ziemny ( kazeb ), lub wyschnięte wody 
(kazebe). 

Gdynia oznacza spokojną zatokę, szczę­
śliwy ląd (gad-aj). Tego samego pochodze­
nia najwyraźniej jest Gdańsk, skoro na sześć 
wieków przed Chrystusem zbierano tu i an-

1Jagatelki ... 
BEZPA~SKIE MIL.JONY. 

W Stanach Zjednoczonych leżą na kon­
tach bankowych niezliczone miljony, o które 
nikt się nie troszczy ani się do nich przyzna­
je. W jednym tylko stanie nowojorskim na 
rachunkach bankowych figuruje skromna 
sumka dwóch i pól miliuna dolarów, do któ· 
rej nietylko że nikt nie zgłasza swych pre­
tensyj ale niemożliwem okazuje się nawet 
odszukanie właściciela. 

Amerykanie nazywają takie konta „śpią­
cemi rachunkami". I niema prawie ani jedne­
go banku w Ameryce ,któryby w swoich księ­
gach nie posiadał jednego lub wtęcej takich 
rachunków. Ogółem - według ostatnich obli­
czeń - suma, leżąca na tych zapomnianych 
rachunkach przekracza sto miljonów dola­
rów. Bagatelka. 

W roku .1914 kongres Stanów Zjednoczo· 
nych zapnował się tą sprawą i wydał ustawę, 
która nakazuje wszystkim bankom czynić 
1aknajenerg1czniejsze poszukiwama włai;ci­
cieli takich rachunków, o ile w ciągu dwu· 
dziestu lat. nie dają o sobie żadnej wie­
ści. U nas prawdopodcbnie wydanoby inną 
ustawę w takich okolicznościach - ale bo 
też poszanowanie obcej własności jest w 
Ameryce tak silnie rozv,inięte i stosowane, 
jak nigdzie na świecie. Banki robią więc co 
mogą aby znaleźć właścicieli zdeponowanych 
sum, jednak niezawsze się to udaje, mimo 
posługiwania s1ę najbardziej wyrafinowane­
mi metodami „śledczemi". Na dziesięć wy· 
padków jeden lub dwa uda się wyjaśnić i 
właściciela pieniędzy odszukać. 

Kilka ciekawych wypadków. iakie roze• 
grały się na tem tle opisuje 1~ )10 z pism 
amerykańskich. I tak w roku 1861 pewien 
zamożny kupiec nowojorski zdeponował na 
swoim rachunku w jednym z nowojorskich 
banków okrągłą sumę 100 tysięcy dolarów. 
W kilka dni potem zmarł, a wstrząśnięta 
śmiercią męża - wdowa -- dostała pornię· 
szania zmysłów. Nieletnie dzieci zostały 
przyjęte przez kilku krewnych i adoptowane. 
O rachunku bankowym, na którym leżało 
100 tysięcy dolarów, nikt nie wiedział, tem• 
bardziej, że kupiec był zamożny i w kilku 
innych bankach posiadał także poważniejsze 
wkłady. Z biegiem czasu spadkobiercy kup­
ca zmienili nawet pisowni\' swego nazwiska 
i to nawet kilka razy, tak i.e zatarty został 
wszelki ślad, po którym moźnaby trafić do 

tar. Nazwę Pucka Morawski wywo.dzi od fe~ 
nickiego puh - pachnący - od lasów sosno· 
wych zapewne. 

Posuwając się od brzegów naszego Bał­
tyku ku południowi, spotykamy Toruń, który 
tak dobrze może przypominać ojczystą feni· 
ków siedzibę, Tyr, jak i miasto handlowe, je­
śli wyraz tor oznacza poszukiwanie. 

Są to hipotezy, posia4ające dużo prawdo­
podobieństwa. Jedno jest tylko prawdą nie­
zbitą: że nasze Pomorze nie było pigdy stałą 
siedzibą Germa~w. • 

Rom. Boh. 
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Pamiętniki księżnej Pszczyńskiej 
Maria Teresa Oliva Cornwallis ze sta­

rej aryslokralycznej rodziny nngielskiei 
na kilka lal przed wojną wyszla za księ­
cia Pszczynskiego, górnoślqsk1ego magna­
ta i przyiaciela Wilhelma Il. llfolżenslwo 
nie było dobrane, gdyż młoda angielka 
niechętnie tylko zgodziła się na ten zwią­
zek. Obecnie malienstwo to już nie istnie­
je, a rozwiedziona księżna Pszczyńska ży­
je przeważnie na Riwierze. Wspomnienia 
swoje z czasów. gdy jako żona księcia 
Pszczyńskiego była jedną z najwybitniej­
szych kobiet berlińskiego towarzystwa 
dworskiego, oglosila niedawno drukiem 
w Londynie Książka ta cieszy się w An­
glji olbrzymiem powodzeniem. · 

Kilka szcze&ólów zamieszczamy po­
niże;. 

„.„ Cesarzowa zapytała mnie, co mam za­
miar przedsięwziąć w sprawie rozwoju ko­
ronkarstwa w Schmiedcbergu. Objaśnił+tm jej 
wszystko i spodziewałam się, że rzuci: jakiś 
projekt lub radę. Nic podobnego, tylko: „bar­
dzo mnie to interesuje i będę bardzo wdz:ęcz­
ną, jeżeli uda się dopomóc tym biednym lu· 
dziom". Kobieta na jej stanowisku! - Nie 
zdarzyło mi sję nigdy w życiu spotkać kob:e­
ly tak pozbawione/ wszelkiej indywidual­
nosci, śladu jakiejkolwiek indywidualnej my­
sli, kobiety w tym stopniu pozbawione/ by­
strości umysłu i rozumu. Robiła na mnie 
wrażenie dobrej, spokojnej i łagodnej · krowy, 
która ma kilka cieląt, ~:re trawę, a poictn się 
kładzie i orzeżuwa. Dotychczas nigdy nie 

. „ 

rozmawiałam z nią na serjo. Patrzałam 1e1 
pilnie w oczy, chcąc się przekonać, czy prze­
ciet coś się tam w gł~bi nie kryje i nie tli, 
chociażby to tylko miał być odblask uczu­
cia radości lub smutku - nic nie doslr:ze~ 
glam. Oczy te mogłyby być ze szkła. 

• • • 
Cesarz nosił zazwyczaj (gdy jako gość 

bawił na zamku w Pszczynie) swój znanl 
dworski uniform myśliwski i bardzo lubi • 
gdy go fotografowano w otoczeniu całego ze­
branego towarzystwa (zgromadzonego jako 
tło w odpowicdniem oddaleniu) z nogą na 
upolowanym żubrze, jeleniu lub innej zwie• 
rzynie. Lewa ręka i lewe ramię zawsze sta­
rannie schowane było przed objeklywem 
aparatu, albo ukryte w dużym sobolowym 
zarękawku. Nie jest to zeschnięty kikut, jak 
często czytałam - dłoń i ręka zupełnie {o­
remne i zdrowe, ale nie rozwinięte. Jest to 
ręka siedmioletniego chłopca. Lewy rękaw 
robiony był zawsze według tej samej miary, 
co prawy, tylko nieco krótszy. Lewa ręka 
sięgała za,lc>dtuie do kieszeni i w kieszeni 
zwykle ją cesart trzymał. Oczywiście nie 
mógł w Z'N)'kły sposób posługiwać się widel· 
cem i nożem. Używał specjalnej kombinacji 

I 
noża połączonego z widelcem, który to in­
strument zawsze nosił przy sobie jego oso· 
bisty lokaj. Radził sobie przy stole bardzo 
dobrze przy pomocy tego narzędzia, ale bar• 
dzo często krajałam mu potrawy na jego tale 
rzu, o co nigdy nie gniewał się na mnie. lstnie 
je stare podanie, które m6wi, te ciało i duch 

rozwijają się równolegle i harmonijnie. Je. 
żeli przeto ciało nie rozwin<;ło się zupełnie 
symetrycznie, to zapewne i duch będz1e taki 
sam. Mojem zdaniem cesarz wykazuje pew· 
ne dziedziny ducha, przypominające jego 
niedorozwiniętą rękę. 

• • * 

W czasie odwiedzin cesarza na zamku 
w Pszczynie porządek dnia był następujący: 
rano chodziło się na spacer lub polowanie. 
Obiad zaczynał się o pół do czwartej i trwał 
półtorej lub dwie godziny. Do obiadu męż­
czyźni ubierali milndury a panie suknie ba­
lowe i mniejszą lub większą część zawarto­
ści kasetki z biżuterją. Pozatem zarówno 
mężczyźni jak i kobiety przywdziewali 

wszystkie posiadane ordery i odznaczenia. 
Nienawidziłam tych biesiad. Etykieta była 
przygnębiająca. Gdy cesarz wchodził, wszys· 
cy wslawah: panie gięły się w głębokim 
dworskim dygu, panowie prężyli się „na bacz~ 
ność", głośno stukając obcasami. 

O ile mogłam stwierdzić, nikt nigdy nie 
widział cesarza jako człowiekFt prywatnego, 
za wyjątkiem oczywiście cesarzowej. która 
musiała go przecież widzit-ć w sypialni. Gdy 
się jednak nad tem zastanawiam, to jestem 
pewna, że cesarz i dla tych intymnych oko­
liczności musiał posiadać specjalny mundur. 
Muszę koniecznie zbadać tę rzecz. 

• * • 
Niemcy, a jeszcze więcej prusacy lubią 

nadewszystko czuć nad sobą czyjąś władzę, 
któraby nimi energicznie kierowała. Pocą się 
poprostu z rozkoszy i ukcntentowania, gdy 
nadarza się jaknajwięcej sposobności do stu· 
kania obcasami i stawania „na baczność" i do 
całowania rąk. 

Prawda, że cesan zawsze bardzo cierpli-
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prawnych właścicieli sumy, ktra w między• 
czasie, skutkiem narastania procentów, w:uo­
sła do dwóch mi/jonów dolarów. Ostatecznie 
jednak po bardzo długich poszllk1waniacb 
udało się natrafić na ślady i prawnych spad. 
kobierców lego śpiącego rachunku odszukać. 

Nam biednym ludziom trudno jest uwi• 
rzyć, by byli ludzie, którzy mogą zapomnie~ 
o pieniądzach, złożonych w bankach. A je-­
dnak tak jest i ludzi takich jest więcej niżby 
się zdawać mogło. Szereg banków amerykań­
skich zaprowadził oddzielne księgi, w któ­
rych prowadzi się te „śpiące i martwe" ra• 
chunki. Książki te w wielu wypadkach są bar• 
dzo grube, a niektóre konta zajmują po kil­
ka kart, gdyż co roku dopisuje się narosłe 
procenty. A ilość takich konl i suma zapom­
nianych m.iljonów po')'iększa się ~ roku aa 
rok. 

Ludzie, którzy deponują swoje kapitały 
w licznych bankach, zwłaszcza gdy chodzi 
o Fundusze osobiste, nieraz zapom10ai1' o je­
dnej lub drugiej sumie, a jeżeli po wielu 
latach bank stwierdzi ich tożsamość i we• 
zwie ich do uznama za własne posiadanych 
na rachunku funduszów, bardzo cz~sto nic 
nie chcą słyszeć i jaknajkategoryczniej twier· 
dzą, że musi zachodzić omyłka i że propono­
wane jm pieniądze nie są ich własnością. 
Bardzo często gra tutaj rolę duma bogaczy, 
którzy w ten sposób pragną dać do zrozumie­
nia, że nie mają ochoty zajmować się jakie· 
miś tam drobiazgami. 

Podobny wypadek miał miejsce niedaw­
no w jednym z nowojorskich banków. Odszu„ 
kany nareszcie po wielu latach własc1ci~l 
konta, uporczywie twierdził, że musi zacho· 
dzić jakieś nieporozumienie i nie chciał na· 
wet uznać własnego swego podpisu. Dopie. 
ro po długich ceregielach zgodził się na przy„ 
jęc~e skromnej sumki półtora mi/juna dola· 
rów. Okazało się jedną.k, że w międzyczasie 
c:'10rował na przejściowy zanik pamięci, do 
czego nie chciał się przyznać i gotów był dla 
zachowania tajemmcy zrezygnować z tak 
znacznego funduszu. 

Również niedawno jeden z urzędników 
pewnego banku chicagowskiego, mający pod 
swoją opieką księgę śpiących rachunków, 
stwierdził, że jeden z rachunków, opiewaj~­
cy na 100 tysięcy dolarów, należy do zmar• 
lego przed kilkoma laty człowieka, którego 
spadkobicrczynie1 dwie młode dzewczyny, 
były jego znajomemi. I one nie kwapiły się 
bardzo z uznaniem tej swojej własności tak, 
że bank musiał dołożyć wszelkich starań, aby 
dowieść im, te oae właśnie są „winowajczy· 
niami" i że nie pozostaje im nic iitnego, jak 
tylko ponieść karę za grzech zapomnienia 
ojca i przyjąć bagatelkę 100 tysięcy dolarów. 

U nas przypuszczalnie rzeczy takie nie 
byłyby możliwe. Przynajmniej narazie, bo 
później, gdy sprawdzą się wszystkie przepo• 
wiednie, wróżące nam, że Polska będzie je. 
dnym z najbogatszycq krajów na ziemi, a my 
;ednem z najbogatszych społecze1istw, za· 
pewne i u nas znajdą się ludzie, dla których 
1akiś tam miljon złotych nie będzie stanowił 
aż tak wielkiej rzeczy, by warto sobie nią 
specjalnie pamięć zaprzątać i pamiętać, l%dzie 
sift ją położyło. 

wie i bardzo uprzejmie słuchał moich opinji 
i poglądów. Ale nigdy nie miałam żadnych 
złudzeń z tego powodu. Gdybym była starą 

. i brzydką, niemodną, nieciekawą i niestaran • 
ną, jak większość kobiet, które .znał, to był· 
by i mnie dał do zrozumienia, że i do mnie 
stosują się jego trzy „K", t. j. kościół, kuch­
nia i dzieci lt<irche, Kinder und Ktiche - to 
zdaniem Wilhelma Il jedyne i wyłączne po· 
la działalności i zainteresowań kobiety).. 

• * ,., 
Doprawdy trudno zacytować jakiś pr~„ 

kład beznadziejnego braku tak!u u Niemców, 
gdyż nawet najniewinniejszy musi się wydać 
w oczach obcego przesadą. W czasie wojny 
światowej, tego samego dnia, gdy otrzyma• 
łam· list z Londynu od pani L., otrzymałam 
także list od pewnej damy z Gornego Śl<\• 
ska, żony wyższego urzędnika niemieckiego. 
która prosiła mnie o wstawienie się za jej 
mężem. Kobieta ta zajmowała takie stano­
wisko, że przed wojną mogła była być mi 
przedstawiona na jakimś dobroczynnym ba-

l 
zarze lub przy . innej podobnej. okazji. Była 
bowiem uprawmona nazywać się praw.dziwą, 
rzeczywistą, tajną, sanitarną radczynią dwo· 
ru Schmidt - czy też coś w tym guście. Na 
końcu ,swojej prośby o poparcie napisała: 
„Zdaje mi się, że najlepszym sposobem szyb· 
kiego zakończenia wojny jest i pozostanie 
wygłodzenie Anglików" (księżna była An„ 
gielką - przyp. tłum.). Muszę jeszcze do­
dać, że sama jej prosba była b~zwstydna, 
żądała bowiem odemnic, abym dopomogł" 
jej mężowi do uzyskania tytułu ekscelencji. 
Nie potrzebuję chyba nadmieniać, ie pani 
tajna radczyni sanitarna nie doznała z mej 
strony najmniejszej pomocy w swych ainbit„ 
nych dążeniach.. 



Szkolnictmo nJ 6odzi 
Co mówią cyfry statystvki o szkole powszechnej w najmie­

kszem polskiem środowisku robotniczem P 

Na całvm świecie 

że szkoły te w ·tłoł6 aybldem tempie uzysku­
ją nowoczeane, odpowiednio wyposatone, 
nieraz wspaniałe gmachy szkolne, że troi.ką 
specjalną otacza się tak stronę higjeniczną, 

. jak też przedmiotyt wymagające pracowni i 
pomocy naukowych. 

Essex 
1 

Hudson 

świeżo ukazał się, wydany przez magi„ 
strat m. Lodzi, „Rocznik statystyczny miast~ 
Łodzi" za r. 1927. Obszerne to ~236 stron) i 
poważne wydawnictwo pozwala nam głębi~j 
wejrzeć w życie tego mało naogół znanegot 
chociaż drugiego po stołecznej Warszawie 
co do wielkości miasta w Polsce, najpoważ· 
niejszego ośrodka życia przemysłowego w 
zakresie produkcji włókiennicz~j, około któ­
rej grupują się rozliczne inne rouzaje prze· 
piysłu. Ogółem biorąc, w Łodzi, której lud­
ność w dniu 1. XII 1927 wynosiła 57').179 
mieszkańców, wre· praca w 1144 r.akładach 
przemysłowych, zatrudniając 111.474 robot· 
ników, a drugie tyle osób w związanym z 
przemysłem handlu. O tej przemysłowo-han­
dlowej stronie Łodzi wie społeczeństwo je· 
szcze najwięcej, mało natomiast posiada w1a­
domości o życiu wewnętrznem, o pracy kul­
turalnej, która też coraz silniejszem tętnem 
bije w tem, przed wojną jeszcze prnwie ob· 
cem dla nas mieście. O tej pracy kult~tral­
nej w zakresie szkolnictwa chciał~ym n ;eco 
podać wiadomości w tej nadziei, że zaiir•er(.­
sują one sfery miarodajne i skłonią je do 
możliwie najgorętszej opieki w pawnych dzie-

Stan w r. szk. ·1926/27 wyjaśnią jeszcze le­
piej następujące dane; 

Na 1 szkołę przypada przeciętnie 8,3 od­
.działów i 351 uczniów, na 1 oddział 42 ucz­
niów, na 10.-000 mieszkańców 3 szkoły z 22 
oddziałami i 910 uczniami. 

utrweliły swq zasłuionq sławę. Produkcja tych samochodów, wzrastaf~c 
każdym, osiągn~ła lmponuj~cii cyfrę 1000 woz6w dziennie. 

r dniem 

Zwłaszcza w Polsce 

marki i 

Charakterystyczne i godne ll!łębszego roz 
ważenia są ·cyfry, dotyczące wyznań i płd. 
W okresie 1919/20 - 1926/7 liczba dzieci 
chrześcijan spadla z 74 proc. do 70,5 proc., 
natoQliast wz.-o.sła liczba . . dzieci wyznania 
mojteszowego z 26 pr0ct- na 29,5 proc •• Szcze­
gółowe zaś zbadanie ·wykazuje, że zniżkę w 
wyznaniach chrześcijańskich spowodował u­
bytek dzieci wyznania ewangelickiego o 1300 
dzieci, c~yli ' z 12 proc. do 8,6 proc., kiedy 
wyznanie rzymsko-katolickie wykazuje nie­
znaczną podwyżkę, z 60,7 proc. do 61,4 proc. 

stan~ się niedługo najpopularniejsze dzięki uruchomieniu ne terenie Polsklel Un)I Celne 

specjalnej montowni samochodclw, 

.Xfzrost ten jednak o 0,7 w ciągu ośmiolecia 
jest bardzo słaby w sto~unku do wzrostu 

c:o umot!iwi rekordowe obnlłenle cen przy zachowaniu wszystkich znelromitJch zalet budo„ 
I wykończenie. 

dzinach ·życia na terenie m. Łodzi. · · dzieci wyznania mojże~zowego, gd.de pro­
cent podniósł się o 3,5 czyli o 2907 dzieci. 

Blliszych uczeg6ł6·111 udziela przedstewlclelstwo na Okr~g ł.ódzkl; 

Największą chlllbą dia kulturalnego życia 
Lodzi jest bezsprzecznie szkolnictwo po· 
wszechne. · Lódi była pierwszem miasleM na 
terenie b. Kongresówki, w którem wprowa­
dzono już w roku szkolnym 1919i20 obowią· 
zek szkolny. O tern, jak się rozwim,ło pu­
bliczne szkolnictwo powszechne za czasów 
polskich, ~wiadczą najlepiej nast~puiące cy­

, Zaznaczyć należy, że liczby te, o ile się u­
wzgędni nietylko szkoły publiczne, ale i pry­
watne, ulegną dalszej zmianie na niekorzyść 
wyznań chrześcijańskich, a mianowicie, pro­
cent uczniów wyzn. rzym.-kat. wynosił we­
dług tanu z dnia 1. XII. 1927 już tylko 56,3 
proc., ewangelików 7,8 proc., a wyzn. mojże· 
szowego 35,1 proc. -

firma HUGON STROBACH, Ł6dt, Ewangelic~a 5. Telefon Nr. 54·75 

fry: 
1.III. 1914 1.VI. 1919 1926;7 '~J 

liczba szkół 101 - . 150 
liczba oddziałów. 314 660 1243 
liczba uczniów. 15330 30388 52618 

AMERYKAN SKI TRICK REKLAMOWY. 

Pewien nowojorski dyrektor teatru roze· 
słał do ludzi, którzy zwykle odwiedzali jego 
teatr, okólnik reklamowy, do którego dołą­
czył czek na cztery centy. Okólnik był tre-~ 

. ści następującej: 

Za czasów polskich zatem liczba szkół . 
wzrosła o 50, t>rocent zatem niewielki. Ale 
sama liczba szkół nie świadczy jeszcze o a.h 
wartości, rola ich oświatowa wynika z hcL:by 
oddziałów i stopnia organizacyjnego. Otóż 
kiedy za czasów .rosyjskich wypadały na 
szkołę przeciętnie tylko trzy oddziały, obec­
nie wypada .aż ośm oddziałów, czyli że na 
miejscu dawnych szkół niskozorganizowanych 
powstały przeważnie siedmioklasowe, a więc 

W · zakresie płci w tym samym czasokre· 
sie stwierdzić możemy bardzo słaby wzrost 
chłopców, ź 45,5 proc, do 46 proc. przy rów­
noczesnym spadku liczby · dziewcząt z 54,5 
proc. na 54 proc. W związku z wyznaniem 

· zmiany te przedstaWiają się następująco: 

„ Wielce Szanowny Panie! Przypuszczam, 
:że roczny doch6d Szanownego Pana wynosi 
conajmniej 15 tysięcy dolar6w. Przypusz­
czam także, że Szanowny Pan należy do lu· 
dzi, którzy wyznają zasadę, ie czas ·to pie­
niądz. Dlatego załączam czek, opiewajqcy 
na cztery centy, który proszę przyjąć jako 
odszkodowan!e za straMne dwie minuty cza­
su. Te dwie minuty proszę zużyć na orzeczy­
tanie doląc:zonego okólnika, 01nawiajqcego 
nową rewję. którą w nadchodzący poriiedzia­
lek wystawiam po raz pierwszy w moim 
teatrze". 

najwyżej zorganizowane szkoły. W związku 
z tem wzrosła liczba uczniów z 15330 na 
526:8. 

.W ·procentach stan ten przedstawia się 
następująco: za czasów polskich liczba szkół 
wzrosła w Lodzi do 148 proc., lh::zba oddzia­
łów do 300 proc., a liczba uczniów w szko· 
łach powszechnych do 343 proc. w stosunbJ 
do czasów rosyjskich. Zaznaczyć zaś należy, 

.) Stan z 1 Xll.1927 ł"cznłe ze szkołami prywat• 
aemł wykazuje 202 s:ikół. 1505 oddział.ów i 5915J dzieci. 
'Na ukoły prywabłe przypada 48 polskich, l hebrajska 
Ił 2 aydowakie .(targonowe}. Szkoły niemieckie w licz-
,W. 15 8' ws~ystkie publiczne, · 

Katastrofa Rosji wywołała w Niemczech 
~owy przypływ entuzjazmu i otuchy zarów­
~o w apołeczeóstwie cywilnem jak i w armji. 
~tanowisko naczelnego dowództwa zostało 
',uesłycbanie wzmocnione. Wodzowie armji I 
~emieckiej sądzili, źe teraz nic już więcej 
;.uana do zrobienia jak tylko zadać ostatecz­
~y cios niepr. zyjacielowi na Zachodzie. Są­
ljdził tak przedewszystkiem Hindenburg, ten 
:hóa ni•miecki na glinianych nogach. Dnia 27 
.9tycznia 1917 roku obchodzono w głównej 
{llwateru urodziny cesarza, w atmosferze nie 

~
ylejakiego entuzjazmu. Znajdowało się 
pn~id w pr:zededniu oddzielnego pokoju 

. a Uksa.iną. A Ukrainę uważano za 11maga­
~··, przepełniony wszelkiego rodzaju żyw­
~oś~ dla ludzi i zwierząt", jak pisał do 
(Dlllie Hans· (Hans książę Pszczyński, oficer 
\ordynansowy w głównej. kwaterze cesarza -
przyp. Uumacza). 

• * • 
Cesarz był człowiekiem o ciasnym bory• 

, zoncie duchowym. fanatykiem w swoich sym· 
?lltjach, nietolerancyjnym w stosunkach z m· 
nymi narodamL Był takim, ponieważ takim 
jest duch pruski, dominujący w Niemczech. 
Prusak lubi szorstko i bezwzględnie prze­
chodzić nad innymi do porządku i wierzy 

,święcie w to, te tak być poWlnno i że ma pra­
jWO tak czynić. Dzisiaj wszyscy urągają ce­
{&arzowi z powodu tych cech charakteru i na­
·:zywaj'l je „hohenz.ollernizmem". Tymczasem 
~ „hohenzollemizm" nie jest niczem jak 
'.łJlko •• pru$fani:mem". Mówią, że duch pru-, 
'aczyzny zniknął wtaz z cesarzem. Być ma­
ik. te tak jest, ah ja ciągle jeszcze sądzę, 
I.te nagłe nawrócenie. się narodu jest tak sa· 
mo rudkim i niezadawalniającym objaw~m, 
jak nagłe indywidu.'<lnc nawrócenia. 

~Po polsku A. P.1 

Chłopcy: Dziewczęta: 
1919/20-1926/7 1919/20-1926/7 

w-fzn. rz.-kat. 50,1 %-50,4% 49,9%-49,6% 
wyzn. ewang. 50,7%-50,7% 49,3%-49,5% 

· w:yzn. ' mojż. _ 31,8%...;_JS,6% 68,4%-64,4% 
wyznanie inne 48,8%-51,9% 51,2%-48, t % 

Wszędzie zatem widzimy wzrost młodzie­
ży męskiej, najsilniejszy u żydów, a spadek 
·liczby dziewcząt. 

Obok szkół powszechnych dla normal­
nych dzieci · prowadzono jeszcze szkoły spe-

Ponieważ żaden z ludzi, którzy otrzymali 
okólnik, nawet nie pomyślał o tem, aby rea-...... • „ 

cjalne, a mianowicie: 4 szkoły dla dzieci u-
mysłowo upośledzonych, 1 dla głuchonie· ogólnokształcących. Kiedy w r. 1923 _aż 27,2 
mych i 1 dla ntoralnie zaniedbanych, oddzia· proc: chłopców pragnęło s~ę dos~ać P~ skoń­
łów w tych wszyskich szkołach było 43, a czemu szkoły powszechne} do g1mnaz1um, o· 
dzieci 615. hecnie oyfra spadła do 13,8 proc. Jeszcze 

W dziedzinie zdrowotności zaznaczyć na· siln~ej przejawia się ta zmiana .!1, dzie~cząt, 
leży, że w okresie 1919j20-1926/7 ogromnie I g?z1e procent, pragnących przeisc do. g1D1Da· 
·spadła liczba skonów wśród dziatwy szkol· ZJ~ spadł ;z. 42,4 proc, n~ 17,3.proc. Nato­
. nej z 380 na .45. O pomocy społecznej i hi· miast na pierwszym planu~ ~loJą szkoły za­
·gjenicznej świadczy . wydawanie obiadów, .wQd~we 32,8 proc. u c?łopcow, a. 26,8 proc. 
kąpiele dla dzieci, strzyżenie dzieci i prze- u. dzte~cząt. ~ c.o c!ekawsze, ze pęd, do 
dewszystkiem· opieka lekarska, która w roku gun!l~zJum przt;1a.w1a ~tę w o~r.omneJ . wt~k· 
szk. 1926/7 około 39,000 dzieci skierowała do szosc1 u miod.z1ezy zydowsk1eJ (ch_łopco~ 
ambulatorjów. 23,5 proc., dziewc~ąt. 34,6 proc. , ktora da:-

Szkoły powszechne t. zn. najwy7.szą kia· lek.o sła~szy ma pociąg do szkoły_ zawodo· 
sę ukończyło w r. szk. 1926;7 3212 uczniów weJ. Z mnych zawodów u chłopcow chrze· 
(w r. 1921 - 312) w tem t279 chłopców i ścijan występuje silniej ~awód elektrotech· 
1933 dziewcząt. ' niczny i ślusarski, u dziewcząt krawiectwo, 

Pod względem wyznań: hafciarstwo, bieliźniarstwo i praca handlow.a 
. i biurowa. Natomiast u chłopców wyzn. 

chłopcy dziewczęta ogółem mojż. silniej występuje praca w handlu i biu· 
. wyzn. rz.-kat. 69,7% 55,0% 60,9% rze i w zawodzie elektrycznym, u dziewcząt 

wyzn. ew?:11g. 13,6% 8,9~ 10,8% - krawiectwo i praca w handlu i biurze. 
wyzn. mo1z. 15,7% 35,2% 27,4% Liczba niezdecydowanych dochodzi do 10 
wyzii. inne 1,0% 0,9% 0,9% proc. 

Ciekawe jest zestawienie, dotyczące za· Jeśli chodzi o stosunek tych abiturjentów 
jęć rodziców abiturjentów szkół powszech· szkół powszechnych do gimnazjum, to w 
nych. Wynika z niego, że najwięcej ich po- związku z zagadnieniem szkoły jednolitej za· 
chodzi ze sfer robotniczych 36,6 proc., potem z:-.aczyć trzeba, że wśród nich uczniów po· 
rzemieślniczych 19,8 proc. i kupców i han- niżej lat 14 było 81, w wieku lat 14 - 1195 
dlowców 18,1 proc. Dalsze zawody wyka- i l~t 15 - 832, czyli 1977 młodzieży, wtem 
zują już nikłe procenty; urzędnicy 5,1 proc. . 771 chłopców i 1206 dziewcząt nadawałoby 
majstrowie fabryczni 4,1 proc., woźni i dozor- się do przejśoia do czwartej klasy szkoły 
cy 2, 7 proc., bez zajęcia 2,4 proc., policjanci średniej ogólnokształcącej wogóle, a około 
1,1 proc., właściciele domów 1 proc., wolne 300, gdybyśmy uwzględnili zal!lieizenia mło­
zawody 0,7 próc., ·rodzice w pr.\1tułku 0,7 dzieży, z tego jedna trzecia młodzieży chrze­
proc. i co najciekawsze dzieci nauczycieli ścijańskiej, a dwie trzecie żydowskiei. 
wykazują tylko 0,5 proc., wreszcie inne, nie- Wreszcie zaznaczyć należy, że obok szkół 
określone bliżej zawody 6,9 proć. dziennych istnieją jeszcze miejskie szkoły 

Szkoły zatem powszechne w Łodzi mają wieczorne: powszechne z 773 uczniami, spe· 
charakter przedewszystkiem robotniczo-rze- cjalne z 52 ur.:zniam.i, i szkoły dla dorosłych 
mieślniczy, kiedy inne zawody, nawet nau- z 338 uczniami, czyli razem kształci się wie· 
czycielskie, od nich stronią, jeśli chodzi o czorem 1163. 
klasy wyższe względnie o klasę siódmą, z Tak się przedstawia dziesięcioletni doro· 
której rekrutują się abiturjenci. bek szkolnictwa powszechnego w Łodzi, dla 

Jeszcze ciekawsze jest zestawienie, do· którego najbardziej charakterystycznemi ce­
tyczące zawodów, którym zamierzają się po- chami jest z jednej strony osiągnięcie w 78,8 
święcić abiturjenci, ' wychodzący z pełnych proc. szkół publicznych najwyższego stopnia 
siedmioklasowych szkół powszechnych. W organizacy;nego, ;r. drugiej zaś strony stałe 
zamierzeniach tych, · obejmujących okres od zmniejszanie się liczby dzieci wyznań chrze-
1923 do 1927 roku, stwierdzić możemy cha- ścijańskich, a "ń'Zrost dzieci wvzaania mojże­
rakterystyczną zmianę .poglądów, a miano- szowego. 
v.'1cie coru ~łabsze dążenie do szkół śrędnicb Tadeusz Ciap. ~y6ski. 

lizować czek, opiewający na cztery centy1 

ale zaintrygowany zepewne przeczytał grun­
townie dołączony prospekt reklamowy, po­
mysł sprytnego dyrektora odniód poit\daoy 
skutek. 

EGZAMIN MASZTNISTEK. 
·Maszynistki, ubiegające się o posadę w 

biurach „Międ"zynarodowego Biura Pracy" w 
Genewie1 muszą przed przyjęciem zdać egzaw 
min. · Oto kilka tematów do wypracowa6 
konkursowych, jakich żąda się od maszyni­
stek M. B. P.: 

1. Gdyby w Szwajcarji wprowadzono 
prawo głosowania dla kobiet, czy pani wy• 
konywałaby je i dlaczego? 

2• Jaki jest duch Lok.arna? 
3. Jaką rolę odegrała maszynt1. clopi!!l~ 

nia w emancypacji kobiety? 
4. Jaki jest pani najulubieńszy autor? 
5. Jakiemu zaj~ciu oddaje się pani z u-

podobaniem w wolnych od pracy godzinach? 
6. Opis jakiejś odbytej podróży . 
7. Jaką porę roku lubi pani najbardziej? 
8. Jakiego pisarza niemieckiego z pośród 

żyjących uważa pani za najwybitniejszego 1 
Zaznaczamy, ze tematy te są najzupełniej 

autentyczne. 

1Jrobiazgi samochodome 
Ilość kilometr6w przebytych przez auto· 

busy jest o 5 proc. wyższa niż przebytych 
przez koleje, a o 463 proc. wyższa, niż ilośc 
kilometrów przebytych przez koleje elektry· 
czne. 

* * * 
' Wedlua danych statystycznych zarejestro 

wano w Polsce w ciągu października r. b. 410 
samochodów, w czem 255 osobowych. W sier· 
pniu tegoż roka zarejestrowano 373, w czem 
250 osobowych. Jak widzimy przeważają sa­
mochody osobowe. których ilość wzrasta 111 

bardzo szybkim tempie· 

U ro da nic nie 
znaczy, 

gdy przykry zapach z ust nł­
weczy urok na)plęknie}sze.1 

osoby. Dokładne płókanie 

ust ODOLEM zapewnia świe--

ży i przyjemy oddech. 
368 
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1Jlaczego „1Jzikuską"? 
Pod powyżsaem hasłem urządziła ostatnio 

ruchliwa sekcja literacka Warszawskie~o 
Klubu Artystycznego wieczót dyskusyjny, na 
który wybrało się sporo osób, zainteresowa­
nych aktualnośdą tematu. 

Oczywiście „Dzikuska" była tu tylko sym 
holem. Zamiast wymieniać w tytule przysło­
wiową już powieść Zarzyckiej, można było 
równie dobrze zapytać: Dlaczego „Trędowa­
ta"? lub: Dlaczego „Iwonka"? Chodzi o po­
ruszenie problemu, że największą poczytność 
majdują utwory wybitnie głupie i ogłupiają­
ce, a największą Irek w encję publiczności -
wzorowane na nich filmy; że „powieść" Za­
rzyckiej osiągnęła już czterdziesty tysiąc, 
gdy nakład arcydzieł Żeromskiego (w tanh..h 
wydaniach) z trudem dochodził do kilku ty­
sięcy egzemplarzy; że kinobujda p. t. „Iwon­
ka" ściągała tłumy, o jakich nie mogły nawet 
marzyć arcyfilmy w rodzaju „Wschodu słoń­
ca" czy „Anioła ulicy". 

Jak widzimy, poruszone zagadnienie wy­
kracza daleko poza sprawę „twórczości'' p. 
Zarzyckiej czy innego Pawła Staśki a na bie­
ra cech problemu o znaczeniu o wiele bar­
dziej zasadniczem i ogólnem, problemu kul­
tury narodowej. 

Niestety dyskusja, jaka wywiązała się na 
owem zebraniu po rzeczowym ref era cie dr. 
Mortkowiczówrty, dowiodła, że nie wszyscy 
mówcy uświadamiali sobie całą doniosłość 
sprawy. Znalazły się głosy, przestrzegające 
przed zbytnim pessymizmem z powodu oma­
wianego zjawiska i doradzające traktowanie 
rzeczy raczej na wesoło, jako kwestję bar­
dziej komiczną, niż tragiczną. 

Lektura płodów literackich pań Mnisz­
kówny czy Zarzyckiej może niewątpli\\;e do­
starczyć chwil szczerej wesołości, może sta­
nowić niewinną zabawę dla czytelnika kul­
turalnego, ustosunkowującego się do tych 
r.zeczy w sposób odpowiedni. Ale nie w tem 
leży sedno kwestji. Chodzi o upadek dobre· 
go smaku i wprost rozsądku w naszem spo· 
łeczeństwie, które popiera tandetę a talenty 
bojkotuje. 

Słyszeliśmy w ciągu dyskusji zdanie: pew 
ne sfery, a ściśle mówiąc - sz'erokie masy 
półinteligentów i nieinteligentów, dorożkarzy 
i pensjonarek, sentymentalnych subiektów i 
frywolnych szwaczek i pokojówek (och, czy 
napewno tylko ich?„.), potrzebują strawy 
duchowej, dostosowanej ·do ich poziomu urny 
słowego, i znajdują ją w „Dzikusce". Tak 
jest i tego nikt nie zmieni. Chodzi zatem o 
wynalezienie czegoś, co owym sferom „Dzi­
kuskę". zastąpi. 

Zupełnie słusznie. Szerokim masom Że­
romski nie zastąpi Zarzyckiej. „Wiatr od 
morza" ani „Przedwiośnie" nie posiadają za­
let Hintertreppenromanu. Entuzjastom „Dzi· 
kuski" trzeba dać karm duchową, odpowia­
dającą im rodzajem swej emocjonalności i ho 
ryzontem umysłowym, a przytem. nie otuma­
niający, lecz uszlachetniający serce i mózg. 

Czy jest to możliwe? . 
Odpowiedź na to pytanie dało już kino. 

Bo nie zapominajmy, ie w sprawie „Dzikus­
ki" zainteresowana jest nietylko literatura, 
ale i kino. Otóż film polski, nabłąkawszy 
się coniemiara po niesławnych manowcach, 
trafił nagle na właściwą drogę i pokazał -
.,Pana Tadeusza". W interpretacji Ordyń· 
skiego arcydzieło mickiewiczowskie wyszło 
przepięknie i uderzyło w te same struny na· 
szego uczucia z ekranu, co z kart książki. 
Był to spektakl w najszlachetniejszym stylu, 
iakiego nie powstydziłyby się najtęższe wy­
twórnie zagraniczne. I co się pokazało? 
Frekwencja publiczności jest olbrzymia, cho· 
ciaż to.„ Mickiewicz, a nie Mniszkówna i 
nie German i nie Zarzycka. Przepowiadam, 
te „Pan Tadeusz" ściągnie w ogólnej sumie 
tę samą ilość widzów, co „Trędowata" a mo· 
ze większą... I nie ogłupi ich, ale uszlachet· 
ni. A więc tandeta nie jest niezastąpiona. 
Teraz chodzi tylko o wysnucie konsekwen· 
cyi. Na sfilmowanie czeka przedewszyst­
kiem idealnie „fotogeniczna" Trylogja Sien· 
kiewicza, czekają inne arcydzieła równie 
popularne. Polscy przedsiębiorcy kinemato 
graficzni winni zrozumieć, że sfilmowanie 
tych rzeczy przyniesie im i korzyści mate­
rialne i uznanie ogółu za działalność· o wy­
•.mkiej wartości kulturalno-społecznej.' 

Kino daje tu wzór literaturze, jak walczyć 
z tandeLą i czem ją zastępować. Ale „Pan 
Tadeusz" książkowy nie zyska nigdy takiej 
popularności, jak filmowy: jest poezją.„ Więc 
i:ik tu wyrugować „Dzikuskę ?" 

Bergson powiada, że jedyną bronią prze­
ciwko śmieszności jest szyderstwo. Próbo­
waliśmy i teJo. Magdalena Samozwaniec 
napisała „Na ustach grzechu", świetny per­
siflaż powieści Mniszkówny, Staśki et com., 
,',po§więconv tvm niedościiHvm wzorom", 

„ 1Jolpone" 
(Komedja w 5-ciu aktach Ben Jonson•L Prze­
robiona przez Stefana Zweig'a i Jules Ro­
mnins'a. Wystawiona w „Atelier„ przez 

Charles Dulliu'a). 

Nieśmiertelnym jest Człowiek, nieśmier· 
telnem - piękno duszy ludzkiej, ale nieśmier 
telną też i - jej brzydota. Nieśmiertelnym 
jest przeto Volpone, bo nieśmiertelną jest 
chciwość. 

Commedia dell'arte, traJloedia della vi­
ta„. 

Rzecz dzieje się w Wenecji - w Sodomie 
i Gomorze X Vll-go stulecia. Volpone jest 
lewantyjczykiem i musi nim być, skoro na­
wet wenecjan potrafi przechytrzyć, nikczem­
nie - rzecz oczywista - przechytrzyć. Sko-

1 
ro nawet, wenecjan potrafi ograbić, i to do­
szczętnie ograbić. Przy pomocy fortelów, a 
nie - miecza: Volpone jest tchórzem. 

Volpone ma do.u1y, okręty 1 skrzynie peł-
ne dukatow, i na wi;zystklch palcach p1erśc1e· 
nie. Nagromadził wielkie skarby i czatuje zło 
ta innych. Protcplasta Harpagonów?„. Nigdy 
i żaden z Harpagonów nie przyznałby się do 
pokrewieństwa, cnociażby i na1dalszego, z 
v'o1pone'm, tym bezrozumnym utracju;,,zem, 
który na codz1eń st.roi się w brokaty i atłasy, 
jada wykwintne potrawy i spija szlachetne 
wina. Założyciel rodu Harpagonów, on, któ­
ry posiada liczną służbę, 01e żałuje grosza 
pieczeniarzom, bawi się wesoło z kurtyzana­
mi?!... 

Volpone, to nie - zagacfoienie, to - splot 
zagadn.c11. Żywy człowiek. Pasorzyt uzb.ro· 
jony w bardzo ~woistą, ale doskonałą znajo­
mość psychiki naszej. Volpone wżera się w 
duszę ludzką od najciemniejszych jej stron, 
od najstaranniej ukrywanych. (,hce żyć i iy­
cia użyć, ale nie chće na to tracić własnycb 
bogactw. Bo i pocóż tracić, sporo istnieje 
Człowiek Chciwy, aż do zaniku godności i 
rozsądku chciwy '/,„ Volpone żywi dla pienią­
dza szacunek i miłość, dla człowjeka - po-
gardę i nienawiść. · 

Mosca, jego najbliższy powiernik i, jak 
on, wszelkich skrupułów pozbawiony, marzy 
głośno o tym ogromie przenajróżniejszych 
rozkoszy, którychby zaznać mógł, gdyby wła­
dał skarbami swoiego pana. Młokos, szale­
niec! - czyż, on, Volpone, nie opływa w roz 
kosze, nie wydając aµi jednego cekina? prze 
ciwnie, zwiększając jeszcze swoją fortunę .•• 
dzięki „szczodrobliwości" przyjaciół? Przy-
1ac1ółmi zaś stali się oni, gdy rozszedł się po 
Wenecji słuch, że illustrissune Volpone, któ­
ry me posiada żadnej rodziny, zaniemógł bar­
dzo ciężko i nosi się z myślą zapisania całego 
majątku swoim znajomym za to, że okazali 
obcemu przybyszowi tyle serca. Carissime 
Volpone.„ Na lep schedy dali się ludzie zła­
pać Lem łatwiej, że Volpone, me poprzesta­
jąc na puszczeniu wieści o swej chorobie, po 
mistrzowsku odgrywa rolę człowieka już nad 
grobem się znajdującego; ucztuje i bawi się 
tylko sam-na-sam z zaufanym Moscą przy 
szczelnie zanikniętych drzwiach, znajomym 
natomiast i nawet służbie ukazuje się w_ po­
staci dogorywającego już, poveriss~e Vol­
pone. Nadzieję na to, by zostać jedynym spad 
kobiercą, ma każdy: szczwany list palestrań· 
ck.i - rejent Voltore i porywczego charakte­
ru prostak - kupiec Corvino, potworny pa­
jąk lichwiarski - zgrzybiały Corbaccio i p1ę 
kna kurtyzana lekkomyślna - młoda Cani­
na. 

Yolpone nie może już wcale podnieść się 
z łoża i ledwie jest w stanie dobyć głosu, by 
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Rezultat? Czytałam „Na ustach grzechu", 
- skarżyła mi się urocza Warszawianka z t. 
zw. inteligencji - ale powieść ta nie umyła 
się do swych pierwowzorów, dzieł Mnisz­
kówny czy Pawła Staśki" „. A więc groch o 
ścianę. Skoro owa paniusia nie zrozumiała 
szyderstwa, to co mówić o szerokich masach, 
chłonących „trędowatą" literaturę! 

Kwestja zostaje zatem otwarta. Zagad­
nienie wyrugowania „Dzikuski" przy pomo­
cy książek bardziej wartościowych jest na­
der trudne do rozwiązania. Czy wystarczy 
lu np. Sienkiewicz w odpowiednio tanich wy 
daniach, to jest rzecz, podlegająca dyskusji. 
W każdym razie same lamenty na nic tu się 
nie przydają i literaci polscy muszą dostar· 
czyć masom, uwzględniając ich poziom umy­
słowy, lektury, która będzie stanowiła sku­
teczną konkurencję dla wszystkich „Dziku­
sek". To nie jest znowu kwadraturą koła. 

Tak czy inaczej sprawa jest bynajmniej 
nie komiczna, lecz bardzo poważna. A nie 
sprzedwiać się złemu nie wolno. 

Ignacv Wicniewski. 

zapewnić swoich przyjaciół, ~e potrafi im się 
wywdzięczyć za to, że przychodzą go od w1e­
dzać1 dodać mu otuchy, odegnać smutne my­
śli. Tem głębiej wzruszony jest ich szlachet­
nością, że przychodzą go nietylko pocieszać 
dobrem słowem ale i uradować wspaniałemi 
darami. Volpone, za firanką baldachimu, sły­
sżał, jak Mosca, posłuszny jego woli, opowia­
dał każdemu, że lekarze nie rokują już ża­
dnej nadziei, że testament został spisany, że 
brak tylko nazwiska szczęśliwego sukceso­
ra.„ - w takiej chwili złożony upominek mo­
że stanowić o wszystkiem. Wi . .,F ofiarowują: 
Voltore - złoty kielich, Corwino - sakiew­
kę z cekinami. Canina - samą siebie, nawet 
sknera Carbaccio i ten zdejmuje z palca ko­
sztowny sygnet. Bo przeciei to wróci nieza­
długo, wróci z domami, okrętami, dukatami 
- z całą schedą olbrzymią. „Oby tylko jak­
najprędzej I" - Volpone udaje śpiącego, by 
przekonać się o życzliwości swoich przyja­
ciół. 

Za tyle serca i tak szczerze okazywanego 
należy się odpłacić - tą samą monetą 1 z na­
wiązką. A więc, Mosca zdoła przekonać Cor­
bino, że powinien rzucić swoją słynną z uro­
dy żonę, Colombę, w objęcia Volpone, które­
go i teraz jeszcze nie Ópuszczają lubieżne żą­
dze - mogą to wyzyskać inni przyjaciele, na 
spadek czyhający. Niewątpliwie, ofiara jest 
ciężka, poświęcenie - wielkie, ale za to Cor­
bino już wtedy może być pewien sukcesji, no 
i„. o wiele szybszego otwarcia testamentu -
w takich wypadkach miłość jest najgwałto­
wniejszą z trucizn! Corbaccio zaś - któremu 
tę myśl podsuwa perfidny Mosca - składa 
przed rejentem p_isemne oswiadczenie, że wy· 
dziedzicza swojego jedynego syna - Leone 
na rzecz swojego jedynego przyjaciela -
Volpone. świetny pomysł: Volpone, ujęty tak 
wspaniałomyślnym gestem, musi się wywza­
jemnić, czyli zapisać cały majątek „jedyne­
mu przyjacielowi", a że godziny lewantyj­
czyka już są policzone, przeto„. niema żadne­
go ryzyka! Mosca pragni9 swojemu panu 
sprawić jeszcze przyjemniejszą niespodzian· 
kę i w tym eelu wikłając intrygę, zdradza ka­
pitanowi Leone cały plan jego ojca, bal cho­
·wa go nawet w pokoju, przylegającym do sy­
pialni Volpone, by mógł być niewidzialnym 
świadkiem tego „pojedynku ~zlachetnych", 

Przypadek wszak.że krzyżuje te wszyst­
kie zamiary, pierwszy bowiem zjawia się 
Corbino ze swoją żoną, której poleca zaop.e­
kować się chorym przyjacielem i „spelmać 
wszystkie jego życzerua". Volpone po wyj• 
ściu męża, wyraża tak, dobitnie swoje 11ży­
czenia"1 że Colomba - nc;>men omen! -- po­
czyna wzywać pomocy.„ Rycerski Leone wpa 
da do pokoju z obnażonym mieczem, wobec 
czego: Volpone mdleje ze strachu, Colomba 
płacze ze wstydu, Corbaccio zawraca z drogi. 
Mosca przychodzi z Corbino„. Wkracza, zwa 
biony krzykami, oddział zbirów i prowadzi 
wszystkich obecnych przed sąd Najjaśniej­
szej Republiki Weneckiej. Leone sprawę, 
rzecz prosta, przegrywa, haniebnie przegry­
wa - nie jemu Jruerzyć się z Voltore, bronią 
cym honoru swojego ciężko chorego przyja­
ciela, szlachetnego Volpone. Broni tem do­
skonalej, że wszyscy świadkowie zeznają 
przeciwko kapitanowi, który obrócił w mwecz 
ich nadzieje. Broni tem goręcej, że Volpone 
przyrzekł uroczyście oddać mu za życia po­
łowę majątku, a po śmierci i - resztę. 

Volpone, ociys.zczony z zarzutów, zemsty 
nie zaniechał: kładzie się na łóżku i symuluje 
śmierć, zredagowawszy uprzednio „ostatruą 
wolę"' w len sposób, by Mosca mógł odgrywać 
rolę jedynego sukcesora. Z jakąż uciechą bę­
dzie się przysłuchiwał kłótmom, które vry­
buchną przy odczytywaniu testamentu! Vol­
pone przeciągnął jednak strunę, gdyż Volto­
re, Corbino i Corbaccio, zrozpaczem dozna­
nym zawodem, demaskują przed sędzią 
wszystkie sztuczki „zmarłego" i Volpone ska­
zany zostaje na utratę czci i gardła, ponie­
waż zaś już . nie żyje, przeto Mosca otrzy­
muje polecenie wrzucenia trupa do kanału. 
Po wyjściu wszystkich Volpone odzyskuje 
dawną butę, ale„. na krótko, Mosca bowiem 
uznany przez trybunał za prawnego spadko­
biercę, zmusza swojego dawnego pana do 
patzucenia Wenecji, pałacu i skarbów, gro­
żąc, w razie najmniejszego oporu, wydaniem 
go w ręce kata. 

Volpone wychodzi, a Mosca każe służbie 
szeroko otworzyć okna, by wpuścić jaknaj­
więcej światła i powietrza, i „niechaj n;gdy 
już nie będzie w tym domu mowy o pien.ą­
dzach!...'' 

Lyly, Kyd, Dekker, Marlowe, a zwłasz­
cza - Ben J onson. urodzili sic ood nieszczę· 
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Varia muzyczne 

Kultura muzyczna i nasze życie koncertowe. 
Projekt polskiej akademji wiedzy muzycznej 

Edwarda Wrockiego. 

W przeciwieństwie do rzeźby, architektu• 
ry i malarstwa, muzyce, tej najmł~dszei i~h 
siostrzycy danem było wraz z P?ez1ą speł1;11Ć 
swe właściwe posłannictwo dopiero w świe­
cie nowożytnym. 

Mimo wielkiego postępu wszelkich umie· 
jętności muzycznych, ~i!'llo licznye;h i waż• 
nych odkryć w dziedzm1e akustyki, harmo• 
nji i estetyki, w naszem życiu współczesnem 
sztuka muzyczna nie jest jeszcze tem: czem 
być powinna. Nigdy nie zci:jm~wano .~1ę mu• 
zyką tyle. i tak powszechnie, Jak di1s - to 
prawda. Ale, kto ma trochę ~mysłu o~ser• 
wacyjnego, z łatwością zauwazy tę dzt~~ 
powierzchowność i rzemieślniczość w 1eJ 
traktowaniu, tę mnogość przykładów _dyletan 
tyzmu, pół-wiedzy, pół-wykształcema. ten 
brak ogólny tej prawdziwej kultury muzyc~· 
nej, którego w równej mierze n~e wykazu1e 
żadna karta historji. Nasze życie koncerto­
we, spoczywające w rękach bądź _pojedyti. 
czych impresarjów, bądź pr~eds1~b1orst:w 
handlowych pochodzeniem swo1em sięga nie 
tak daleko, gdyż w dzisiejszej postaci prze.: 
szczepione zostało w 19-lym wieku z AnglJ& 
na kontynent. Początkowo publiczne popi• 
sy muzyczne odbywały się w kościołach i le• 
alrach, a później przeniosły się do sal koo· 
cert owych. . 

Instynktownie odczuwa się, b nasze ty. 
cie koncertowe jest czemś fałszywem. od 
czego cdwraca się z niesmakiem każda wrat 
liwa natura o subtelniejszem poczuciu esle­
tycznem. Dotychczasowa forma życia koo· 
certowego jest prostytucją muzyki.. rzuc~· 
niem jej w ramiona sprytnych agentow, umie 
jących utrafić w upodobania chwili. 

Pragnieni , by muzykę przepoić tchnie· 
niem szlachetnej kultury, by muzyka atała 
się prawdziwym pokarmem ducha, pobudzi· 
ło p. Edwarda Wrockiego do opublikowania 
swego projektu polskiej a.kademji wiedzy 
muzycznej o czterech wydziałach: muzycz· 
no - teoretycznym, etnogralicznym, wydzia­
le muzyki kościelnej i muzyczno - historycz· 
nym. Dorobek kultury muzycznej pod wzglę· 
dem artystycznym i naukowym jest olbr.zy• 
mi, a muzykologja dziś jest jut mocarstwem 
wśród innych dziedzin wiedzy i wymaga od· 
powiedniej siedziby dla siebie wyłącznie. 
Cały materiał muzyczny w Polsce powinien 
być wyprowadzony ze stanu zgubnego roz­
proszenia i prawem wieczystego depozytu, 
połączony w jedną całość, winien utworzyć 
podwaliny pod budowę tego panteonu mu­
zycznego. 

Ciekawy ten projekt p. Edwarda Wroc­
kiego, jakkolwiek zdaje się być „marzeniem 
ściętej głowy" wśród ubogich poczynafl przy 
odbud<>wie naszego państwa, zasługuje na 
popularność i winien znajdować się w domu 
każdego, miłującego sztukę muzyczną. Bro­
szurka ta, świetnie opracowana, mimo swej 
pozornie utopijnej treści, rzuca jednak boga­
te światło na realizację przyszłości w my~I 
słów Stefana Żeromskiego: „Nie jest praw• 
dą, jakobyśmy byli teraz za ubodzy i jakoby 
nas nie stać było na wzniesienie świątyni ar· 
chaniołów wolności. Stać nas na to, - tył· 
ko w nas dusza ustała„. 

Feliks Hałpern. 

śliwą dla nich gwiazdą„. Szekspira, gdyż je­
go genj usz zaćmił twórczość . ich w:szyslkich,' 
jemu współczesnych. Sławru za zycia, za· 
romnieni zostali po śmierci. I długo, bardzo 
długo działa im się ta wielka krzywda, choć 
niejeden z historyków literatury, obdarzony 
zmysłem krytycznym w stylu Taine'a, pod­
kreślał olbrzymią wartość komedyj satyrycz-

J . • 
nych onson a. 

Ale widać, trzeba było aż naszych c~­
sów - naszych dzisiejszych prawd i naszych 
dzisiejszych kłamstw - by .Vólpone wrócił 
na scenę i.„ święcił triumfy! By, po JOO-tu 
latach, był zwierciadłem naszych obyczajów, 
zwierciadłem świetnie odpolerowanem przez 
Zweig·a i Roma:ns·a. Na płycie grobowej w 
historycznem \../ estminster Abb.~y wyryty 
jest nap:s: „O 1·zadki Ben Jonson ze - istot· 
nie, nieśmiertelność jest rzadką: autor „Vol­
pone" jest nieśmiertelnym. 

Sztuka wywarła w Paryżu bardzo .sil~e 
wrażenie, tem silniejsze, że wystaw1ł Jłl 
Charles Dullin. 

Zygmunt St. KlinJ:s/rind 
(Paryż). 
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(Teatr Małys .,Marzya wmmwdr, iam.clla 
·'k A.at. Słonimski•). 

' Kcnnedja Słonimskiqo iest aa~ m no­
bizm, ożeniony J! śmieszną gorliwmcią neo· 
fity. Snobizm księgarz.a Herlmańskiego (,.z 
domu··: Hertmana) kate mu . wciskać się w 
pocie czoła w najwyższe sfery towarzyskie i 
literackie, zaś ultra-aryjskość ex-żyda odzie· 
wa jego groteskową figurę prawie w kontu3z 
i przypina mu do boku niemal karabetę .•• W 
ten sposób odsłania się przed nami - w 
kształcie karykatury - cały problem asy­
milacji. A raczej pseudo-asY'lllilacji: bo p. 
Hertmański nie jest szczęśliwym tej idei pio­
nierem. Brak mu mianowicie dwu atutów 
do istotnego spolonizowania się: {nteligencji 
i woli. Inteligencja jest w takich wypadkach 
niezbędna do rozpoznania istotnych cech 
psychicznych grupy etnicznej, z którą się 
zrywa, i tej, do której się przystaje, o.raz do 
uniknięcia wszelkiej śmieszności przy tej 
„przeprowadzce"; wola zaś umożliwia wyko­
rzenienie z siebie jednych cech i nabycie dru„ 
gich, nietylko zewnętrzne, lecz przedewszy· 
slkiem istotne. . 

Tymczasem bohater Słonimskiego nie jest 
ani inteltgentny, ani nie ma charakteru. Pier­
wszy brak pozwolił mu dojrzeć tylko nie­
istotne cechy polskości. a co gorsza spowo­
dował przekroczenie rozsądnych i możliwych 
granic spolonizowania się. Stąd strojenie się 
w piórka szlacheckie, stąd marzenia o polo· 
waniach na „dzianecie" i warcabach z wika­
rym w cichym dworku. stąd ka;rabela, wi­
•z2'ca pod portretami pejsatych przodków p. 
Hettmaflskiego, stąd „szarak" na półmisku i 
tragiczna abstynencja od ulubionego śledzia 
a cebul~ 

Ale Hertmaftski nie ma takze charakteru. 
Wprawdzie, tłumiąc w sobie instynkty raso· 
we. rzuca pieniądze na rozmaite cele kultu· 
ralne, ażeby tylko uchodzić za mecenasa li­
.tera tury i sztuki, i przez to zaniedbuje nawet 
swój księgarski „interes" („dziś Polacy ży· 
dzieją, a żydzi stają się utracjuszami" - ZiL· 
macza z tego powodu ktoś aa scenie)i kiedy 
jednak spada nań większa próba życiowa. 
nie wytrzymuje jej. Bo oto dziedziczy ol­
brzymi spadek PCI bracie. kt6ry handlował 
:tywym towarem w Brazylji i do któreio się 
nie przyznavrał: co teraz zrobić? Prmą~ 
te brudne pieniądze 1 Nie Wy-pada. Odnu· 
cić? ~ ciężka ofiara. Więc kompromis: 
cedować spadek za pewną sumę wspólniko­
wi nieboszczyka, prowadzącemu ten sam 
sympatyczny proceder. I p. Hertmati.ski wda· 
je się w konszachty z p. lekiem Szwarcma• _ 
?Jem. Ale strata tak dużej części spadku nie 
daie mu spać. Decyduje się na proces spad~ 
kowy - przegrywa wszystko, orżnięty przez 
adwokata. 

I przegrywa nietylko pieniądze. Przegry­
wa również cały kapitał wysiłków, łaki wło­
tył na ceJ spolonizowania się. Pod wraże­
niem tej klęski wyrywa mu się z piersi skar• 
ga, malująca całą nędzę tego smętnego ży­
wota, pełnego kłamstwa, śmieszności i bez­
płodnych katuszy moralnych. Ale chwila 
szczerości nie trwa długo: stary nałóg uro­
czystego komedjanctwa bierze górę. I kiedy 
zrezygnowany Hertmański oddaje za żonę 
awemu pomocnikowi sklepowemu własną 
córkę, którą przeznaczał dla arystokratycz· 
nego dyplomaty, mówi do przyszłego zięcia 
z namaszczeniem: „Bierzesz żonę z dobrego 
gniazda, której daję wielki posag: nazwiskol" 

1„Klóre? - zapytuje złośliwy Perlmann·Hert . 
mann czy Hertmal'\ski 7 ••• " 

Złośliwość Perlmana jest zło~iwością au· 
tora. Przez usta tego małego „kameralnego 
żydka" chłoszcze Słonimski snobizm burżua­
zji żydowskiej, zaobserwowany bystrze i in­
teligentnie. Z tym samym zmysłem obserwa­
cyjnym podpatruje inne charakterystyczne 

· typy warszawskie, jak młodego dyplomatę o 
zwyrodniałych upodobaniach, lub geszefcia­
rza francuskiego, deklamującego pięknie o 
francusko~polskiej przyjatni, a obławiające· 
go się w Polsce zdrowo. Przedewszystkiem 
zaś używa sobie Słonimski na świecie ży­
dowskim, dając najróżniejsze jego okazy od 
handlarza żywym towarem i cio!kt faktorki 
do arcysannackiego Hertmańskiego. 

To też, mimo wad konstrukcyjnych, kome· 
dja spotkała się z dużem zaintetesowaniem 
publiczności, rozbawionej dobrze znanym 
dowcipem autora. Powodzenie „Murzyna 
warszawskiego" było lem większe, że gra 
aktorów stała na wysokim poziomie. Trze· 
baby tu przepisać cały afisz, by nie pominąć 
ani doskonałego Stanisławskiego (Hertman· 
~ki), ani Kawińskiej w trudnej roli żony księ­
garza, ani Maszyńskiego (Perlmann), który 
szczęśliwie pokonał nieodpowiednie dla ro· 
dzaju swego talentu zadanie, ani Grabow­
skiego, trochę zanadto karykaturującego i 
tak już karykaturalną f~gąrę młodego dyplo­
maty, ani kapitalnei Czap,lińskiei (ciot.ka Sa· 

TEJl'flłY łlODmE -
1EATR MIEJSICL_ „. 

.Kapico w aaec1i:r~ "'1.S.~ ..• ---
r. Gon:zymki nader umiejętnie przefaso­

wał ·ICellJ oryginału szekspirowskiego i lubo 
5 aktów przetopił na 4, nie cloptiścił się je· 
dnaJr. znacznych opuszczeń. Z wyjątkiem sce­
ny międr, Antoniem i Szajlokiem (z dozor­
cą więziennym), powszechnie zresztą chętnie 
unikanej, nie brakło w całości :tadnego z epi· 
zodów istotniejszych. Na nowym układzie 
scen komedja nietyllfo nic nie straciła, lecz 
przeciwnie, raczej zyskała na zwartości i tem 
pie akcji. Odstęp w czasie, wytworzony mię· 
dzy pomyślnym wyborem szkatułki przez 
Bassania a poślubieniem Porcji, uznany być 
winien nawet za poprawkę nad wyraz szczę-
śliwt\ 

Z dużą miarą uczucia artystycznego 
współdziałał z inscenizatorem p. Tatarlue­
wicz, jako reżyser, realizując i uwypuklając 
szereg dFobnych szczegótów, nie wskazanych 
wprawdzie wyraźnie przez poetę, ale logicz­
nie wynikających już to z sytuacyj, już też z 
tekstu. Była w tem myśl o dobrych efektach 
wzrokowych i harmonijnej plastyce scen, ja­
ko obrazów. 

Wykonanie przez artystów zespołu stałe· 
go było bardzo zadowalające. Panie Skrzy· 
dłowska (Porcja} i Zabczyńska (Neryssa) na· 
der umiejętnie połączyły wdzięk z humo1·em, 
pp. Dam1ęcki (tiassamoj i Krzemieński (Gra· 
cjano) kreąwali postacie żywe, nie tracąc u· 
miaru. pierwszy w sentymencie, drugi w tem· 
peramencie, pp. W oszczerowicz, jako książę 
Aragoóski i Mroziński, jako Lancelot, stwo­
rzyli świetne, doskonale szekspirowskie gro· 
leski. Natomiast Doża nie udał się p. Cho­
deckiemu ani w masce, ani w wyrazie. Pp. 
Żabczyński i Tatarkiewiczówna nie wydobyli 
cieplejszych nut z ról Lorenca i Jessyki. 

Rola Szajloka złożona została w ręce zna 
komitego gościa, p. Karola Adwentowicza. 
który interpretuje ją zupełnie inaczej, ani· 
żeli to czynili wszyscy inni odtwórcy tej na· 
der wybitnej postaci. W Szajloku jednoczą 
się dwie cechy: żywiołowa ~ętność i spe­
kulatywny \1Dlysł. Przywykliśmy jednak do 
te40 - i to niewątpliwie było wolą twórcy -
że namiętność.. chciwość. mściwość przeważa 
w lichwiarzu i że wypowiadane -'Przez oiego 
słowa Sill tylko osłoną, którą usiłuje pokryć i 
złagodzić odruchy miotających nim instynk· 
tów. To też samo i.mię Szajloka stało się wcie 
leniei;n i uosobieniem namiętnej, nieubłaganej 
rasowej zawziętości. Natomiast w inlerpre.: 
tacji p. Adwentowicza czynniki spekulatyw­
ne wysuwają się ponad uczuciowe i jego 
Szajlok zdaje się nie działać pod nakazem 
nieprzepartych popędów a polem uczynki 
swe mądrze tłumaczyć, lecz wprost odwrot­
nie: on najpierw rozumuje a potem dopiero 
działa, jak gdyby w wyniku i konsekwencji 
swych krnąbrnych myśli. Dlatego Szajlok p. 
Adwentowicza jest zinwy i aż do nieprawdo­
podobieństwa opanowany. Nie igraszka ży­
wiołowych namiętności, lecz nar.zędzie zimne 
go programu. Jeżeli dzisiaj, wśród warunków 
i okoliczności 20-go wieku ta.ld ego Szajloka 
możemy sobie wyobrazić, to jednak w epo­
ce komedji wydaje on nam się całkowicie 
niemożliwym i zgoła niepodobnym do tego, 
którego miał na myśli i chciał pokazać Szek­
spir. Interpretacja p. Adwentowicza jest za­
tem interesująca, jako eksperyment, okazało 
się jednak, mimo wielkiej ekspresji, z jaką 
artysta komentował swe pobudki, mimo kun· 
sztu. z jakim przerzucał się (w rozmowie z 
Tubalem) z jednego uczuda w drugie, mimo 
jednolitości konsekwentnego rysunku - że 
był to eksperyment chybiony, bo nieprzeko· 
nywujący. Wyrzekłszy się najskuteczniejsze­
go oddziaływania na widza środkami afektu. 
p. Adwentowicz nie ~dołał nadać swej czy• 
sto mózgowej koncepcji wyrazu scenicznego., 
mogącego wywołać w widzach coś więcej po­
nad równie mózgowe zainteresowanie. 

Całość wykonania złożyła się na spektakl, 
należący do rzędu najlepszych. jakie w ciągu 
ostatnich kilku sezonów mieliśmy sposob· 
ność oglądać. · 
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Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

;,PR.AWDY"P 
••••••••••••••••••••••••• 
la), ani Krzewińskiego, który dobne uchwy­
cił pewien typ Francuza, grasujący po Pol­
sce, ani wreszcie Romanówny i W esołow­
skiego w rolach młodego pokolenia Hertmań· 
skich, że pominiemy postacie epizodyczne. 

li!u. Wieuiewski. 

PDSIWO Dlit2NE I mGO RENE­
SANSY„ 

Prof. Dr. htoni Vlereszczydsłd - ,.Pd­
.two antyczne l jego renesansy„ - przy· 
czynki do naprawy ustroju Polski. Str. 200. 
Cena 5 zł. Nakładem Zakładu Narodoweio 
im. Ossolińskich we Lwowie. 

Autor daje w formie przystępnej dla sze­
rokich kół inteligencji głęboką syntezę istoty 
państwa i jego stosunku do obywateli w hi· 
storycznym rozwoju. Jest to pierwsze, przy­
czynowe przedstawienie kolejnych przemian 
państwa od czasów starożytnych do obec­
nych chwil przełomowych. Czytelnik pozna· 
je istotne rysy~państw starożytnego wschodu 
i państewek Hellady, rozwój klasycznego 
Imperium Rzymskiego i jego przeisto· 
czenie w Państwo Bizantyńskie. Temu an­
tycznemu państwu przeciwstawiają się wy­
raziście kontury państwowości średniowiecz­
nej, aż wyłoni się z ich zamierania odrodze· 
nie starożytności w formie włoskiego rene­
sansu, nowoczesnego absolutyzmu, państwa 
policyjnego, epopei Napoleońskiej i restaura­
cji monarchii absolutnej. I znów zkolei wi· 
dzimy przekreślenie starofytnej idei państwo 
wej przez hasła wielkiej rewolucji i triumf 
nowoczesnego parlamentaryzmu. by z ich 
przesilenia wyłoniły się najnowsze kształty 
wzmocnionego państwa, jak faszyzm i bolsze 
wizm i poczynania Primo de Rivery i projek­
ty naprawy ustroju Polski. 

Całość, wynik długotrwałych studjów, po­
dana krótko i jasno, przez uwypuklenie je• 
dynie najbardziej charakterystycznych zja-
wisk. ' 

tELAZNY SZLAK. 

Rex Beach - żelazny Szlak - powieść. 
Przełożył z angielskiego Jerzy-Mariusz Tay­
lor. Warszawa, 1928. Nakładem M. Arcta. 
Str. 305. 

Pod szatą powieści sensacyjnej, kryje się 
głęboki sens społeczny. Tematem są wysil„ 
ki pionierów cywilizacji na Alasce, nieopisa­
ne trudy · przedsiębiorców, którzy budowali 
tam pierwsze koleje, wiercili pierwsze szyby 
kopalniane i budowali pierwsze miast~ ina· 
jąc przeciw sobie nietylko niezwalczone, a 
wrogie siły przyrody, ale - co gors:t.,! -
zbałamuconą teorjami socjalistycznemi opi­

'liję publiczną, widzącą w nich coś w rodzaju 
bandytów, czyhających na dobro i mienie 
ogółu. 

Jeden s bohaterów tej powiejcii młody 
intynier, pracujący w przedsiębiorstwie bu­
dowy pierwszej linji Jtolejowej na Alasce, 
którego taki „społecznik" nazywa sługusem 
kapitału, wyciągającego swoje macki po do­
bro narodu, drzemiące pod śniegami i lodow­
cami Alaski, odpowiada: „Ludność Alaski 
nigdyby się nie doczekała społecznei, a więc 
państwowej, akcji budowy kolei. Bojaźń 
przed wzbogaceniem się przedsiębiorców 
może spowodować tylko zastój w calem ży· 
ciu tego kraju. Gdyby w swoim czasie, gdy 
pierwsi pionierzy torowali ludzkości drogę 
do skarbów Ameryki, dawano posłuch takim 
teorjom, to Chicago do dziś dnia byłoby wa· 
rownią pograniczną, a w dzikich jego okoli­
cach dotychczas panowaliby Indjanie, polu­
jący na stada bawołów ..• " 

Amerykański pisarz przedstawia czytelni 
kowi galerję wspaniałych postaci pionierów 
cywilizacji i kultury, fanatyków pracy, praw· 
dziwych chorążych ludzkości, a dla kontra­
stu kilka typów, „idących z prądem czasu" i 
umiejących dostosować się do haseł społecz­
nych i żerujących na spółdzielczości, regjo­
nalizniie, patrjotyzmie zaściankowym itp. 

Powieść sama na tym podkładzie społecz­
nym nic nie traci. Sensacyjna i fascynując3 
fabuła przykuwa uwagę czytelnika, a ame­
rykański "happy end" - szczęśliwe zakoń· 
czenie, zwycięstwo prawdziwej miłości i szla 
chetnej sprawy jest w stanie wycis~ąć stru­
mienie łez z oczu wrażliwszyoh czytelniczek, 
w stopniu o wiele większym niż „Trędowa„ 
ta" lub inna „Iwonka" lub „Jacek". 

Kto pragnie dowiedzieć się, jak wygląda 
książka. która i>otrafiłaby w masach zająć 
miejsce „trędowatych" bujd i różńych „Dzi· 
kusek", niechaj przeczyta tę \vłaśnie po· 
wieść. Księgarni Arcta trzeba pogratulować 
wyboru. · 

KSIĄŻKI DLA DZIECL 

M. Buyno-Arctowa - Czytajmy sami -
Część I-sza zawiera krótkie powiastki du­
żym drukiem dla młodszych. Z obrazkami 
Romeykówny, w kolorowej okładce karto­
nowej. Część 11-ga zawiera szereg powia· 
st-ek przeznaczonych przez znaną i cenioną 
autork,ę dla najmłodszego pokolenia czytel• 
ników. Zajmująca treść, ozdobiona odpo· 
wiedniemi rysunkami jak również druk duży 
i przejrzysty składają się na miły, tani i pop 
żytec~ny podąrek dla dzieci zaczynających 
czytać. Cena każdej części 3 zł. 

„. 
I 

T. Pudłowskl = Zoclina w iralnle w.,;i 
źek - Przygody wierszem., stron 30 i 10 kł>"'' 
lorowych obrazków Sybili Ollera, oprawa .-: 
karton. Cena zl 6. j 

Książeczka ta opisuje odwiedziny małef 
dziewczynki w paóstwie wszechwładnej Zi­
my. Nie szumią fam drzewa, i nie wdzięczą 
się barwami kwiaty, zato słynny artysta 
Mróz, rzetbi przepiękne desenie i zamienia 
krople deszczu w cenne perełki. Wesoło 
jest w tem państwie, gdyż śnieżki i wiatr są 
dobrelni towarzyszami zabaw. Cały urok 
zimy jest zaklęty w le dźwięczne wiersze i 
w śliczne ryciny. 11 

Z. Rogoszówna - Koszałki opałld - 1 

Wierszyki, piosenki i przypowiastki, z wie­
lobarwnemi obrazkami, A. Gramatyki • O­
strowskiej, duży formąt w oprawie kartono• 
wej. . Cena 1 żł. 

Przedwcze8nie zmarła znawczyni dusz 
dzies:ięcych, zebrała · w „Koszałki Opałki'', 
najulubieńsze opowiastki dla małych dzieci. 
takie, jakie stare babunie i nianie' opowia· 
dać umieją. ,,Koszałki Opałki", to jakby 
dalszy ciąg, jakby dopełnienie dawniej wyda­
nej książki „Klituś Bajduś". Obrazki dost o-

1 

sowane do poziomu czytelników, bawią i zaj· ' 
mują. 

M,arja Buyno-Arctowa - Na wakacjacll 
w Zalesiu - Powieść dla starszych dzieci. 
26 rysunków Romeykówny. Cena w opra• 
wie kartonowej zł. 5.-

1 

Naskutek przysłanej fotografji, ukazującej' 
czworo nieznanych dzieci wujostwo zapra• 
szają swych nieżnajomych siostrzeńców na 
wakacje. Ku przerażeniu gosP.odar:stwa nie~ 
winne dzieciny okazują się nieznośnemi 
psotnikami. Ich wybryki i awantury zapeł· 
niają całą książkę. Hultajska czwórka mie· 
wa nawet bardzo przykre przygody, gdyz; 
działa przeważnie bez zastanowienia. Do· 
piero zainteresowanie wychowaniem chłop• 
ca wiejskiego pobudza dzieci do pracy nad 
sobą. • 

Kipling Rudyard - Takie sobie bajeczki. 
- Książka pierwsza. Tłumaczył z angie!• 
skiego Stanisław Wyrzykowski. Str. 92, rys. 1 
14. Wyd. IV, 1928 r. Cena opr. w karton : 
zł. 3.40. , 

Nowe wydanie tej zabawnej książeczki! 
odmacza się duże\ starannoś.cic\ i estetyk~ l 
Fantastyczne historje o- zwierzętach, opowie / 
dziane w sposób ciekawy i dowcipny, .aą ilu• j 
strowane rycinami kompozycji autora, prz...-1 
mawiającemi do wyobraźni dziecięcej. .Au•) 
tor potrafił wżyć się w psychologję dziecQ, 
i przemówić doń zrozumiałym językiem., stąd ; 
ogólne powodzenie tych bajeczek. które prze., 
łożono na wszystkie języki europo.jskie. \ 

Kipling Rudyard - Takie sob.e bajeczki. : 
- Książka druga, ilustrowana przez autora. 
Przekład z angielskiego S. Wyrzykowskiego. 
Str. 80. Zawiera kilka bajeczek iotąd nie· 
wydanych po polsku. Cena opr. w karton 
zł . . 3.40. 

Druga książka „Bajeczek„ przynosi kilka 
wesołych opowieści o podkładzie nauko­
wym, lecz dostosowanych do umysłowości 
małych dzieci. Historje powstania abecadła 
i napisania pierwszegó listu zachęcają dzieci 
do zajmowania się z na:uką czytania i pisa• 
nia, ułatwiają zrozumienie brzmień fonetycz· 
nych i obrazowe wypowiadanie myśli. Ilu­
stracje pomysłu autora są opatrzone tekstem 
\\ryjaśniającym, J>ełDym pogodnego humoru. 

NIEWOLNICE Z LONG ISLAND. 

· Antoni Marczy6ski-„Niewolnice z Long 
Island" - powieść. - Nakład Towarzystwa 
Wydawniczego „Rój". 

Powieść okropnie sensacyjna, napisana. 
wzorem tak licznych. przed wojną roman­
sów zeszytowych. Marczyński fantazjuje 
propagandowo na temat handlu żywym to­
warem, który w takiej formie, jak chce au­
tor, istniał może przed ~tu laty, ale dzig 
istnieje już ·tylko w bujnej. wyobraźni kucha­
rek. 

FOMA GORDIEJEW. 
Gorkij - „Foma Gordiejew" - powieś6. 

- Nakład Tow. Wyd. „Rój" w Warszawie. 
• Zbliża się termin przyznawania nagrody 

literackiej Nobla. Gorkij ma być w tylll ro„ 
ku najpoważniejszym kand~datem. To . też 
ogromnie na czasie ukazuje się obecnie ta 
wielka · jego powieść, którą zaliczyć należy 
do najtypowszych dzieł wielkiego pisarza. 

NOWE: PRZEKŁADY W ALLACE1 A. 

W dalszym ciągu serji powieści kryminał 
nych Wallaoe'a, wydawanej przez lnstyt1~t 
Wydawniciy · „~enaissance" w Stanisławo· 
wie, ukazały się · dwa nowe tomy tych dosko­
nałych utworów. Mianowicie „"'rzej Spra·· 
wiedliwi16 oraz „Władca Dusz". Oba tomy 
o~ejmują po ok. 400 stronic druku. Tłuma· 
czenie Marii Kreczkowskiej bardzo dobre. · 
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Likwidacja lokautu 
w niemieckim przemyśle metalowym 

Zupełnie nieoczekiwanie ' nastąpiła likwi• 
~acja trwającego od czterech tygodni zatar­
)Jiu w niemieckim przemyśle metalowym. Jak 
:wiaqomo. pr.zemysłowcy metalowi okręgu 
fwesdalsko-nadreńskiego odrzucili orzeczenie 
IJ'OZ j emcze i zamknęli fabryki, Die mogąc się 
,do orzeczenia tego zastosować. Związki ro­
lbotnicze i robotnicze partje polityczne ogło­
/aiły, że przemysłowcy lamiq prawo, gdyż 
1rozjemstwo w zatargach robotniczych jest w 
Niemczech przymusowe. Aby dowieść, że tak 
Jest rzeczywiście związki robotnicze zasktlr· 
:.żyły pracodawc6w do aqdu pracy, domaga-
1jąc się uznania orzeczenia rozjemczego. Sąd 
pracy pierwszej instancji wydal wyrok po. 
myśli żądania robotników. Teraz już nię Wćl· 
bano się w publicznys:h rezolucjach kwalifi· 
kować kroku przemysłowców jako zamachu 
na ustawodawstwo i nieomal na państwo. 
Pod wpływem takich nastrojów parlament 
.niemiecki uchwalił rezolucję, wzywającą 
rząd do podjęcia akcji zapomogowej dla ro­
botników, · „walczących o poszanowanie dla 
prawa", 

Tymczasem jednak przedsiębiorcy wyrok 
pierwszej instancji zaskarżyli do instancji 
wyższej i tym razem oni sprawę wygrali~ 
Zkolei sprawa poszła do instancji najwyż­
szej, t. j. do Sądu Pracy Rzeszy. Jeszcze kil­
ka dni temu związki robotnicze głosno de­
klarowały, że na żadną próbę likwidacji za­
targu się nie zgodzą i czekać będą na wyrok 
najwyższej instancji sądowej. Tymczasem 
mimo tych zapowiedzi, po krótkich naradach, 
związki propozycję kanclerza przyjęły i na 
zlikwidowanie zatargu przez specjalnego roz-
jemcę się zgodziły. • 

Aby tę dziwną zmianę stanowiska swego 
uzasadnić, związki ogłosiły, że zasadniczo 
nadal przeciwne są wszelkiej interwencji w 
tym zatargu, że jednak ze względu na <Jsobę 
wyznaczonego przez kanclerza arbitra, ini­
cjatywę przyjmują i do pracy wracają. Arbi­
trem tym jest minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy, Severing, członek partji socjalistycz• 
nej. Dla poparcia stanowiska związków ro­
botniczych partja socjalistyczna ze swej stro­
ny ogłosiła, że kanclerz .(także socjalista) 
działał w tym wypadku na wlasnq rękę i bez 
porozumienia się z partją, że partja przeto 
żadnej odpowiedzialności za jego interwen• 
cję w tym zatargu nie przyfmuje. 

Ale i kanclerz pośpieszył wyjaśnić moty­
wy swego kroku. Twierdzi on, że podejmu­
jąc akcję pośrednictwa miał trzy rzeczy na 
uwadze, a mianowicie: 

1) Nie "!a absolutne] pewności, 'iak wy­
padnie orzeczenie najwyższej instancji są­
dowej, 2) akcja zapomogowa dla zlokauto­
wanych napotyka już teraz na trudności ze 
strony licznych grup parlamentarnych i nie 
jest pewne, czy w razie przedłużania się za­
targu mogłaby być długo utrzymana, 3) w ra­
zie nieprzychylnego dla pracodawców wyro­
ku na1wyższej instancji, mogliby oni wogóle 
nie otwierać swoich fabryk, a wtedy sprawa 
skomplikowałaby się beznadziejnie, gdyż nie 
jest bynajmniej pewnem, że w parlamencie 
znalazłaby się większość dla ewentualnego 
w01osku o przymusowem uruchomieniu la· 
bryk metalowych. Wreszcie przedłużający 
się zatarg w przemyśle metalowym kompli­
kuje wysoce polity~ odszkodowawczą rzą· 
du i naraża państwo na wielkie trudnośd, a 
życie gospodarcze kraju na poważne wstrzą­
śnienia. 

J ednem słowem kanclerz socjalistyczny 
'zdecydował się na podjęcie pośrednictwa w 
przededniu rozprawy w najwyższej instancji 

1 sądowej ~lalego, . że wi~zi zagrożone interesy 
' panstwa l ~podziewa się nowych komplika-
1 cyj po zapadnięciu wyroku, robotmcy zaś 
zdecydowali się przyjąć akcję .kanclerza i 
wrócić do pracy, ponieważ „nie chcą odrzu-

' cać pośrednictwa ministra Severinga" mimo, 
że są święcie przekonani o wygranej w są­
dzie. Dla Severinga ~otowi są na wszystko, 
na wet na oszczędzenie przedsiębiorcom osta­
tecznej kompromitacji i zasłużonej kary za 

1 
targ męcie się na prawo i odrzucenie orzecze­
nia rozjemczego. Socjaliści zaś jako partja 
nie chcą o niczem wiedzieć i zastrzegają so­
bie prawo „pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści · towarzysz) M ii/Jera i Severinga za wmie­
szanie się do zatargu, który bez ich inter· 
\;encji byłby się skończył „świetnem zwy· 
ci1stwem" robotników. 

W rzeczywisto~ci zaś wszystko to są dość 
liche wykręty· i poz~ry. Jedynie kanclerz w 
~ woich motywach dał trafnie do zrozumienia 
łe zatarg w przemyśle metalowym godzi ,), 
najważniejsze interesy państwa. Ale bynaj­
mniej nie w związki z zobowiązaniami od­
~zkodowawczymi. lecz zgoła ze strony zu· 

pełnie innej. Niemcy doskonale pamiętają 
skutki, jakie pociągnął za sobą strejk angiel­
ski dla angielskiego przemysłu węglowego. 
Strejk w przemyśle metalowym zagrażał już 
teraz utratq wszystkich rynków eksporto­
wych niemieckich. Rynki te zajmować po· 
częła Anglja, a częściowo zamówienia po· 
częly -'ł kierować także i do Polski. Zal 
wszelką więc cenę należało zatarg zlikwido­
wać. Nie było ani chwili czaru do stracenia. 
Socjaliści niemieccy, widząc niebezpieczeń­
stwo dla państwa, skapitulowali. Skapitulo· 
wali tem skwapliwiej, że i dla nich samych 
sytuacja zaczęła być wysoce niewygodna. 
Wyrok instancji najwyższej był conaJmruej 
niepewny dla nich. Na/rżało się liczyć z wy­
graną przemysłowców. co w takim wypad­
ku musiałoby się stat. Albo związki robo1-
nicze musiałyby ustąpić przed prawomoc­
nym wyrokiem najwyższego sądu i wrócić do 
pracy na dawnych warunkach i w dodatku 
odwołać wszystkie oskarżenia pod adresem 
przemysłowców, że złamali prawo, albo też 
wypowiedzieć wojnę prawu i dążyć gwałtem 
do zmiany wyroku, wzgiędnie nieuznawania 
go. Drogą legalną niewiele byłoby do zrobie· 
nia, gdyż w parlamencie nie znalazłaby się 
większość, która zalegalizowałaby żądania 
robotnicze i zmusiła w ten sposób przemy­
słowców do przyjęcia warunków, podykto­
wanych przez zw1ązki. Ostatecznie więc za· 
nosiło się na bardzo poważne, niebezp.eczne 
i ryzykowne komplikacje. 

. ~latego to socjalista kanclerz i socjalista 
mm1ster spraw wewnętrznych zdecydowali 
się na interwencję i na raiowanie pozorów 
słuszności po stronie robotników. Dlatego 
związki tak skwapliwie zdecydoway się na 
powr6t do pracy i przyjęcie rozjemstwa mi­
nistra Severinga.. 

Severing zapowiada, że orzeczenie swoje 
wyda w ciągu tygodnia i że postara się o to, 
aby orzeczenie ło obowiązywało conajmniej 
rok. 

• * • 
Mimo wszystko trzeba jednak socjalistów 

niemieckich podziwiać. Na walkę poszli i 
prowadzili ją tak długo, dopóki istniały szan· 
se szybkiego zwycięstwa. Gdy jednak szanse 
te się zmieniły i zamiast zwycięstwa poczęła 
grozić perspektywa poważnych komplikacyj 
i niebezpieczeństwa dla interesów gospodar­
czych Rzeszy chwycili się pierwszych lep­
szych pozorów, by walkę z.likwidować. Na­
wet przez myśl nie przeszło im zaostrzenie 
jej w celu wywarcia presji na swoją~ rzecz, 
nikt tam ani raz jeden nie rzucił hasła „walki 
aż do zwycięstwa··, nikt tam nie ,,znucal od· 
powiedzialności za ewentualne szkodliwe na­
stępstwa na kapitalistów"'. Z chwilą, gdy oka­
zało się, że prawo może opowiedzieć się po 
stronie przeciwnej a walka z niem przyniesć 
szkodę państwu, sprawę całą w okamgnieniu 
zlikwidowano. 

STOSUNKI GOSPODARCZE NIEMIECKO~ 
POLSKIE. . ... 

Prowizorjum drzewne, którego termin u­
~ynął 30 listopada dotychczas przedłu!one 
nie zostało. Jedyne, co w tej sprawie zro­
biono, to porozumienie, podyktowane zresz­
tą technicznemi koniecznościami, by ładun· 
ki drzewa tartego, załadowane w Polsce do 
dnia 4 grudnia mogły mijać granicę niemiec­
ką na dotychczasowych warunkach do dnia 
18 grudnia. Nadzieja na przedłużenie do­
tychczasowej umowy drzewnej jest bardzo 
mała. Ze strony niemieckiej widoczna jest 
chęć połączenia rokowań w tej sprawie z ca­
łokształtem rokowań handlowych polsko­
niemieckich, czyli wyraźna tendencja do od­
wleczenia sprawy drzewnej dla wywarcia 
pewnego nacisku na rząd polski. , 

Stan taki zahamuje w dużym stopniu nasz 
eksport drzewa tartego i na to właśnie Niem­
cy liczą i spodziewają się, że chęć załatwie­
nia tej stosunkowo ważnej dla nas sprawy 
wpłynie na stanowisko rządu polskiego tak­
że i w innych sprawach. Spodziewać się jed 
nak należy, że rząd polski raczej zastosuje 
środek represyjny w postaci cła wywozowe­
go na drzewo n:eobrobione. 

· Do Warszawy przybył przewodniczący 
delegacji niemieckiej do rokowań handlo­
wych z Polską, p. Hermes, i odbył kilka roz· 
mów z przewodniczącym delegacji polskiej 
p. Twardowskim. Zdaje się jednak, że niema 
nadziei na podjęcie rokowań, względnie ca 
pomyślniejszy ich przebieg niż dotychczas. 
Niemcy w sprawie wywozu nierogacizny z 
Polski do Niemiec nadal zajmują stanowisko 
dotychczasowe, t. i. ne~atywne. Gotowi są 

wprawdzie zgodzić się na przywóz nieogra­
niczonej ilości mięsa wieprzowego. przyczem 
jednak mięso to mogłoby być kierowane tyl­
ko do fabryk wyrobów mięsnych a nie do 
bezpośredniego handlu. Dla Polski taka 
koncesja jest niewystarczająca. 

RZĄDOWE PROJEKTY PODATKOWE 
W SEJMIE. 

Z trzech projektów, wniesionych przez 
~zą.d do Sejmu prawdopodobnem jest przy­
!ęc1e przez sejm dwuch, a mianowicie pro-
1ektu ustawy o stałym podatku majątkowym 
i projektu nowej ustawy o podatku lokalo­
wym. Na przyjęcie trzeciego projektu, t. j. 
podatku gruntowego, nadzieja jest ' mała. 
Sprawa upoważnienia 'ministra skarbu do 
stosowania zaiiek stopy podatku obrotowe­
go, przewidzianej w ustawie, sytuacja przed· 
stawia się o tyle niepewnie, że stronnictwa 
sejmowe, poza blokiem rządowym, będą 'się 
przeciwstawiały jakiemukolwiek rozszerze­
niu uprawnień ministra·skarbu, a to ze wzglę 
dów czysto politycznych. Będąc w opozy­
cji do rządu, nie będą chciały pójść na żadne 
pełnomocnictwa dla jednego z członków tego 
rządu. 

Przypuszczalnie sprawa przyjmie taki o­
brót, że zgłoszone zostaną w sejmie wnioski,· 
żądające obniżenia pewnych stawek podatku 
obrotowego, czyli znowelizowania ustawy o 
podatku obrotowym. na co znowu minister 
skarbu przypuszczalnie. nie będzie chciał się 
zgodzić bez zastrzeżeń, gdyż jego zdaniem 
chwila nie jest jeszcze odpowiednia do re­
formowania tej ustawy. Minister skarbu 
pragnąłby jedynie mieć wolną rękę do łago­
dzenia podatku obrotowego w razie pomyśl­
nych wyników gospodarki skarbowej. 

Nie jest wykluczone i to byłoby w inte­
resie gospodarczym wysoce pożądane, gdyby 
między temi dwoma stanowiskami udało się 
znaleźć kompromis, t. j. gdyby minister skar­
bu w razie wysunięcia w sejmie projektu nie­
udzielania pełnomocnictwa, lecz wprowadze· 
nia konkretnych poprawek do ustawy o po· 
datku obrotowym, przyjął ta.ki proiekt pod 
uwagę i ze swej strony okreśh1 maksymalne 
granice mitek. 

lngi W podatku obrotowym Sl\ konieczne. 
gdyż spodziewać się po nich motna nietylko 
ożywienia obrotów, ale przedewszystkiem 
stabilizacji cen aifyktiłów pierwszei potrze­
by, względnie mniejszej wrażliwości tych cen 
na lekkie wahania rynkowe. Byłoby tedy z 
wielką szkodą dla życia gospodarczego, gdy­
by w tej sprawie nie mogło nastąpić porozu­
mienie pomiędzy ministrem skarbu a czynni• 
kami sejmowemi. 

PRAWDA O ANGIELSKICH ZAROBKACH 

W jednym z paidziemikowych numerów 
londyńskiego „Times'a" znajdujemy wyniki 
badań, poczynionych. przez angielskie mini~ 
sterstwo pracy nad obecnym stanem płac ro­
botniczych w przemyśle angielskim w po­
równaniu ze stanem tych płac w czasie przed­
wojennym. 

Badania te stwierdziły przedewszystkiem, 
że stopa podwyżek, osiągniętych przez ro­
botników angielskich po wojnie jest nie­
zmiernie różnorodna. W licznych wypad­
kach podwyżka wynosi tylko 20 procent, a 
w niektórych dochodzi do 100 proc. Prze­
ciętnie płace obecne wynoszą 170-175 proc. 
płac przedwojennych, czyli robotnik angiel­
ski, którego zarobek przed wojną wynosił 
100, zarabia obecnie 170 'do :175. Ró'Wnoc.ze· 
śnie jednak ódpowiednio · 'Wzrosły koszty 
utrzymania, które przed wojną wynosiły 100, 
wynoszą obecnie 165~ Z tych z niezwykłą 
skrupulatnością poczynionych wyliczeń wy· 
nika, że w rzeczywistości, podwyżki realne, 
jakie udało się robotnikom u.zyskać po woj­
nie, są bardzo 'kromne i wynoszą przecięt­
nie 5 do 10 procent~ 

Niezmiernie charakterystyczne s~ ·cyfry, 
odnoszące się do zarobków tobotników w 
przemyśle węglowym. Przy wskaźniku kosz­
tów utrzymania 165 płace robotników węglo­
wych wynoszą w procentach płacy przedwo· 
jennej. W zagłębiu NorthWilberland 118%, 
Durham 129%, Yorkshire 1471', Lancashire 
154%, North Derbyshire i 'Notts 1581', po· 
łudniowej Walji 141%, Szkocji 137% . . 

Płace realne w tym . przemyśle nie osią· 
gnęły , więc w żadnym wypadku 80 procent 
płac przedwojennych. 

We wrześniu 1928 r. zarabiali w procen· 
tach przedwojennych płac - w przemyśle 
metalowym: monterzy -151%, odlewacze 149 
procent, niewykwalifikowani robotnicy 183%, 
przy budowie okrętów: cieśla okrętowy 142% 
stolarz okrętowy 144%, a niewykwalifikowa· 
ni 175 proc. . 

Płace realne w tych najważniejszych ga. 
łeziach obracaja s;ę w ten sposób przeciętnie 

Co ztJbaczgmg 
na Powsz.echnej Wystawie 

·Kra1owei? 
Sztuka - wystawa rządowa - szkolnictwo. 

Miesiące już tylko dzielą nas od chwili 
·otwarcia P. W. K. Niedawno puste przestrze-· 
nie pokryły się ogromną ilością gmachów i· 
pawilonów; tam, gdzie dotąd leżały szare, 
podmiejskie, wyboiste ugory - powstały uli­
ce skwery, stadjony. 

"Pałacem sztuki" nazwano jeden z dwuch 
nowych gmachów uniwenyteckich przy ulicy 
Śniadeckich. Znajdą tam miejsce w hali re­
prezentacyjnej arcydzieła sztuki polskiej ·w 
liczbie kilkudziesięciu: .z Matejkowskim ,.Hol 
dem Pruskim", „Joanną d'Arc" i ,,Batorym" 
n~ czele. ~am zobaczymy 37 kartonów wspa. 
małych witraży Mehoffera, oraz twórczość 
kilkunastu zrzeszeń malarskich i rzeźbiar• 
skich. Wnętrza artystyczne zaprojektowane 
zostały specjalnie na P. W. K. i nigdzie nie 
były wystawiane. 

Na placu między dwoma gmachami uni­
wersyteckiemi stanie pomnik poległych lotni· 
ków, dłuta E; Wittiga - oraz szereg rzeźb 
dekoracyjnych. 

N ad przygotowaniem-całości -~zuwa znany 
artysta • malarz p. T ad. Pruszkowski; 

Drugi z gmachów uniwersyteckich ·t"' rw. 
Anatomja, u zbiegu ul. Śniadeckich i Grutt:.. 
waldzkiej oddany zostanie pod W yslawę Rzq 
dowq, gdzie też ulokuje się wojsko, <1pieka 
społeczna, więziennictwo, szkolnictwo etc„ 
podczas gdy w sąsiedztwie staną osobne pa· 
wilony Min. Komunikacji i Min. Poczt i r~. 
legraf6w. 

Dla zobrazowania całÓŚci0;eźmy cząstkę 
tylko pokazu rządowego - mianowicie szkol ,., 
nictwo. Obejmie ono: 

Organizację władz oświatowych w Polsce, 
rozw~j budżetu Ministerstwa Oświecenia, wy 
znarua, statystykę całego naszego szkolnic­
~· sieć szkolną, budownictwo całego szkol. 
mctwa, umeblowanie szkół, wydawnictwa 
Ministerstwa Oświecenia, szkołę powszechną 
jednoklasową i szkolę powszechn4 siedmio· 
klasową. 

Tutaj zobaczymy jakie rezultaty osiąga 
młodzież po pobycie sied.m.i~tniJa w szkole 
najniżej zorganizowanej - iedaoklaso~i 
[jeden nauczyciel). a jakie p9 11edmioletnUD 
pobycie w szkole powszechnej najwyżej- 'żOr­
ganizowanej t. ;. siedmioklasowej (siedmiu 
nauczycieli). · 
. Następnie pokazany będzie system naucza 

ma w szkołach powszechnych, średnich, semi 
narj~ch nauczycielskich i zawodowych oraz 
speCJalne szkoły dla głuchoniemych, ociem­
małych i niedorozwiniętych, oświata poza.­
szkolna, wychowanie młodzieży - t. j. inter­
~ty, .~orząd~, pise~a uczniowskie, wy. 
cieczki 1 t. p., bibl1otek1 szkolne, szkolńictwo 
techniczno - rzemieślnicze, szkolnictwo arty­
styczno - przemysłowe, szkolnictwo zawodo­
we dla dziewcząt, szkolnictwo arty.styczne, 
szkolnictwo wyższe i archiwa. 

Wszystkie te zagadnienia, zależnie od 
swego rodzaju, będą zobrazowane za pomocą 
map, wykresów, podręczników, rysunków, ró­
żnego rodzaj u prac uczniowskich, zeszytów 
szkolnych, urządzeń całych pracowni szkol­
nych~ .fotografij i kina. Jest zamiar pokazania 
u~z.'!iow przy. pracy. Każde takie „zagadnie· 
~ _przygotu1e na wystawę mianowany ,przez 
Muusterstwo <?świeceni~ . specjalista, który 
do pomocy dobiera sobie w miarę potrzeby 
odpowiednich współpracowników. Zadaniem 
tych specjaJistów będzie, w miarę miejsca i 
śr~ków ma.terj.a~ych, jaknajgłębsze i ia.k· 
~1wszechs~r~nn1e1sze przygotowanie swego 
„za~adn1e~a .na wys.tawę. Celem zorjento­
wan1a zwiedza1ących 1 zapoznania ich z 10. 
letnim dorobkiem, wydane zostaną specjalne 
ksią:t~zki i katalog wystawowy, które w 
kró~~. zarysach przedstawią historyczny 
ro~w~J ~ 1 stan obeci:iy naszego szkolnictwa. 
Książki te bogato ilustrowane i zawieraj·ące 
streszczenie w obcych językach, będą rozda­
wane darmo, bądź też sprzedawane po cenie 
kosztu. Przywiązując wielką wagę do este­
tycznego wyglądu wystawy, Mm. Wyzruui 
Rei. i Ośw. Publ. powołało znanego archi­
tekta. p. Witkiewicza, który· w porozumieniu 
z Dyr. Dep. Sztuki p. Jastrzębowskim zajmie 
s~ę artystyczno • techniczną stroną .;,.ządze- · 
ria Wystawy. 

poniżej stanu z 1914 roku, a tylko płaca 
realna niewykwalifikowanych wykazuje .pe­
wną popr<.wę wobec stanu przedwojennego. 

Zatem z palca wyssane i z powietrza wzit­
te są wszelkie opowiadania o „ wysokich pła· 
cach robotoików an(ielskicb i t. p. 
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'lens}e urzędnicze 
a obieg goldmld 

Otl 1idup : nauych nylelni.łó&o 
otrzymujemy ncutępujqc• rn.oagi: 
Gc:ly na rynku pienięinym paD\.lje tab cia 

mota, jak u nas obecnie, gdy stopa procen­
towa w obrotach prywatnych "WYQosi w naj­
lepszym razie 2 procent, gdy budiet paflstwa 
jest jednym z dominuj~c:ycb czynników, wy· 

, wierających wpływ na stan rynku pienięine-
go, miowoli zwraca się uwagę na niektóre 
pozycje budżetu po stronie wydatków i mi· 
mowoli szuka się odpowiedzi na pytanie, ezy 
przy zastosowaniu innych sposobów nie uda­
łoby się usprawnić skarbowego obiegu gotów 
ki w tym kierunku, aby obieg ten odbywał 
się jaknajbardziej równomiernie, aby kasy 
skarbowe me odgrywały w obiegu gotówki 
roli zbiorników, w których przez pewien 
czas gromadzi się zapasy, aby je naraz pua• 
cić w obieg, lecz aby odgrywały rolę serca. 
które jest pompą ssąco-tłoczącą i co z jednej 
strony wypompuje z organizmu, natychmiast 
z drugiej do organizmu wtłacza, nie zatrzymu 
jąc nic w swoich komorach, dzięki czemu 
nawet najbardziej anemiczny organizm może 
stosunkowo normalnie spełniać swoje funk­
cje. 

Mamy przed sobą budżet państwowy na 
rok 1928129. Na uposażenie i inne wydatki 
osobowe wszystkich, pozostających na utrzy 
maniu skarbu państwa osób, nie uwzględnia· 
jąc urzędników na placówkach zagranicz· 
nych, nie uwzględniając emerytów, wdów, 
inyalidów itp., nie licząc wreszcie 15-to pro· 
centowego dodatku, wypłacanego z nadwy· 
żek dochodów, kasy skarbowe wypłac;:ają 
rocznie we wszystkich trzech działach zarzĄ· 

du państwowego zł. 864,555,290 
zaś przedsiębiorstwa pań· 
stwowe, jak koleje, poczta, 
leśnictwo, kopalnie soli itp. 
wypłacają na ten sam ceJ· 
rocznie zł. 603,666,673 

razem wypłaca się na 
uposażenia rocznie d. 1,468,221,963 

Miesięcznie daje to kwotę przeszło 120 
miljonów złotych, które w dniu 1·szym każ­
dego miesiąca wychodzą z kas państwowych 
i wpływają do kieszeni urzędników, posłów, 
sędziów i innych funkcjonarjuszy państwo· 
:wych, czerpiących środki swego utrzymania 
z zasobów skarbp państwa. 

W dniu wypłaty suma tfl, która znalazła 
~ię w kieszeniach funkcjonarjuszy pax\stwo­
wych, zmniejsza się natychmiast o jedną trze 
cią, gdyż taką właśnie część uposażenia po­
chłania komorne i inne wydatki, których ter• 
mm płatności przypada „na pierwszego", 

W kieszeniach urzędników państwowych 
pozostaje zatem na początku miesiąca 80 mi­
lionów złotych, wydatkowanych stopniowo 
każdego dnia aż do końca miesiąca. O ja­
kiemkol wiek wykorzystaniu tych kilkudzie­
sięciu miljonów nie może być mowy, gdyi 
terminy leżenia bez ruchu pewnych określo· 
nych sum są za krótkie, by rnożna je w jaki­
kolwiek sposób wykorzystać. W ten sposób, 
t. j. w jednym terminie wypłacana gotówka 
na całomiesięczne utrzymanie, musi w całej 
swej masie leżeć w szufladach i być stale w 
pogotowiu aż do upływu okresu, na jaki jest 
przeznaczona. 

Sytuacja przedstawiałaby się jednak ina· 
czej, gdyby zamiast jednego terminu wypła-­
ty uposażenia, wprowadzono dwa terminy i 
jednej połowie urzędników patistwowych wy 
płacano 11posażenie w dniu 1-ym każdego 
miesiąca .i drugiej połowie w dniu 15-tym, 
wypłacając oczywiście nadal uposażenie na 
cały miesiąc zgóry. 

Stosując tak1 sposób, suma wypłat w dniu 
t-ym każdego miesiąca wynosiłaby nie 120, 
lecz tylko 60 milionów, z których jedna trze· 
cia, t. j. 20 milionów wróciłaby w tym samym 
dniu do obiegu, a w kieszeniach funkcjona• 
rjuŚzów pozostałoby tylko 40 milionów. Po• 
iostałych 60 miljonów mogłoby jeszcze speł­
niać swoje funkcje w obiegu gotówkowym 
do dnia 15-go danego miesiąca. Do tego dnia 
z wypłaconych przed dwoma tygodniami 60 
milionów teoretycznie byłoby już zpowrotem 
w obie~tu 40 miljonów, ci;yli przez wypłatę 
uposażenia drugiej połowy f unkcjonarjus~y 
państwowych w dniu 15-ym obieg nie ucier­
piałby, gdyt z wypłaconych 60 milionów, 20 
miljonów wróciłoby w tym samym dniu do 
obiegu, a w kieszeniach funkcjonariuszy pań· 
stwowych pozostałoby tylko 40 miljonów, 
które zwolnione już zostały z poprzedniej 
wypłaty. 

J ednem słowem na cele obiegu uposate­
niowego wjstarczyłoby 60 miljon6w ogólne· 
go obiegu, zamiast dotychc~sowych 120 mi­
ljonów. Kasy skarbowe nie musiałyby gro• 
madzić w drugiej połowie każdego miesiąca 
olbrzymich sum na wypłaty w dniu 1-nym 
następnego miesie,ca i wyciągać w tym celu 
120 miljonów z obi~gu a ~ drugiej strony po· 
lowa f unk.cjonarjuszy pat\stwowych stale 

i k 

'lrzugotomanla do 'lomsuchnej 'IOgslamg "raJomej m 'loznanlu· 

Fragment głównego dziedzińca na Terenach Wschodnich PWK. 
Diledzlnlec ten o pow, 12,210 m. kw„ otoczony jest wspanlał' kolumnad" i oidobiony l>asenQm z fon• 

t11nn~ oraz pilonem świetlnym - wysokim 25 m, 

KURSY NAUKOWEJ ORGANIZACJI 
PRACY. 

Pragnąc przyczynić się do praktycznego 
rozpowszechnienia zasad naukowej organiza­
cji pracy, Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Warsi.a wie, dzięki okazanej pomocy finanso· 
wej na zorganizowanie Kursów Instytutu Na­
ukowej Organizacji Pracy, uzyskała możność 
bezpłatae~o skierowania na kurs kilkunastu 
słuchaczy. 

Program kursów, rozpoczęty dnia 26 ub. 
m., kończy się 22 grudnia r, b., i obejmuje: 

1) Ogólne zasady naukowej organizacji -
prof. K. Adan:iieeki - 12 godzin. 

2) Badanie czasu (chronometraż} - inż. 
J. Smigielski - 4 godziny. 

3) Kontrola wykonania - inż. J. śmigiel­
ski - 6 godzin. 

4) Podstawy kierownictwa - inż. J. Kan­
nengiesser - 4 godziny. 

5) System płac roboczych - 4 godziny. 
6) Zasady ekonomiczne projektowania i 

budowy zakładów wytwórczych - inż. J. 
K'annengiesser - 2 godziny. 

7) Marnotrawstwo w zakładach przemy­
słowych, urzędach i życiu publicznem - int. 
J. $migielski - 2 godziny. 

8) Badanie czynnika ludzkiego (psycho„ 
technika) - prof. P. Macewicz - 2 godziny. 

Wykłady odb~ać się będą w sali wykła 
dowej Instytutu Naukowej Organizacji, przy 
uL Mokotowsk~ej 51/53 c;odziennie prócz 
świąt i dni sobotnich w godz. od 18-ej do 
20-ej. 

11REVIEW OF POLISH LAW AND ECONO­
MICS". · 

( 11ZeitschrUt fiir Polnisches Recht und 
Wirtschałtswesen") 

pod redakcji\ D·ra RudoUa Langroda 
Warszawa 1928 r. 

Zeszyt Nr. 3 tego czasopisma zawiera ar· 
tykuły: Dyrektora Oepart. D-ra Rasińskiego 
o polskiej polityce celnej, Sędziego S. Najw. -
miałaby gotówkę na bieżące wydatki, pod­
czas gdy obecnie pod koniec miesiąca w kie­
si:eniach urzędników państwowych niema na 
ten cel ani grosza. 

Gdyby taki system wypłat · uposażenia 
przyjęty został także i przez samorządy i in­
stytucje prywatne szybkość obiegu pienięt-

1 
nego wzrosłaby w znacznym stopniu i nie 
byłoby owego ścieśnienia na rynku gotów­
kowym pod koniec miesiąca, jaki obecnie 
tak często obserwujemy, a który przy szczu-
płości naszego obiegu znaków pieniężnych 
tak dotkliwie nieraz daje się we znaki i lak 
silny wpływ wywiera na tok tranzakcyj a w 
szczególności na tok operacyj giełdowych. 

Przy tem wszystkiem taka reforma syste­
mu wypłaty uposażenia nie pociągnęłaby za 
sobą tadnych przykrości dla otuymujących 
uposażenie, pominąwszy pewne niedogodno· 
ści w pierwszym miesiącu. 

-
D-ra...Dbałowskiego o ustroju sądownictwa w 
Polsce, Prof. D-ra F. Bossowskiego Q. prawie 
zastawu na płodach rolniczych, Dyrektora 
Izby H.-Przem. 0-ra Beresa o organizacji Izb 
zawodowych w Polsce i D-ra Edw. Rose o 
życiu ekonomicznem Polski po pożyczce sta­
bilizacyjnej. Artykuły pisane są przejrzyś~ 
cie, zajmująco i przystępnie. Szereg orze· 
czeń Sądu Najwyższego i Najw. Trybunału 
Administracyjnego jak niemniej informacje o 
kwestjach z noweg~ prawa akcyjnego dai'l 
nawet nieprawnikom bardzo pożądane wska· 
zówki. W końcu zestłwienie najważniej· 
szych prac ustawodawczych z III-go kwarta• 
łu t. b. i bogata bibljografja. Publikacja ta. 
wywołała jak słyszymy duże zainteresowanie 
zagranicą, a zwłaszcza w Niemczech i Anglji 
i spotkała się z życzliwą oceną w tamtejszej 
prasie cochiennej oraz fachowej prawniczej 
i okonomicznej. Niewątpliwie będzie to dla 
wydawców i redakcji bodźcem do kontynuo­
wania ich żmudnej a tak pożytecznej pracy 
społecznej. 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

Z powodu niekorzystnej finansowej sy­
tuacji w Rumunii i braku wszelkiego przy­
i:ływu dewiz z eksportu sytuacia walulou•:1 
stała się bardzo niekorzystna. W ostatnich 
dniach funt szterl. oficjalnie podniósł się 
z 780 na 807 1 lei, a w handlu pokątnym pła­
cą już 815 lei. Z tego powodu centrala de­
wiz zwróciła przez Bank Narodowy uwa­
gę wszystkich banków w stolicy i na pro• 
wincji na to, że zabronione im jest sprzeda­
wać funt szterl. po wyższym kursie nit 807,5, 
ponieważ Bank Narodowy przy kursie 807 
sprzedaje wszystkim tym, którym centrala 
dewiz udzieliła zezwolenia na nabycie walu· 
ty zagranicznej. Poniewat jednak zezwole­
nia takie dość trudno uzyskać, uważają sy· 
tuacj ę za ciężką, gdyż pod koniec roktt płat· 
ne będą większe kredyty zagranicą. 

• „ • 

W ram.ach ogólnej kampanii w kierunku 
rozszerzema protekcjonizmu w Anglji, · rów­
nież i angielski przemysł wełniany o,k.uał się 
bardzo aktywny w walce o cło P-rzywozowe 
na towary zagraniczne. Chętnie przemysł 
ten wysuwa jako arg~ent dla słuszności 
swych żądań rzekomo niższe płace w nie· 
których obcych krajach produkujących, prze­
dewszystkiem zaś w Niemczech i Francji i 
na podstawie tej argumentacji stara się rów· 

I nież o poparcie ze strony robotników. Urząd 
Statystyczny jednak ogłosił obecnie cyfry co 
do rzeczywistej wysokości płac w stosunku 
do jednostki produkcji, które znacznie od­
chylają się od argumentacji angielskiego 
przemysłu wełnianego. Statystyka dochodzi 
do wyniku, te francuskie stawki płac za yard 

płaca w tkalniacli wynosi ~6 cenł. ma. • · 
yard. a wysokoś~ produkcji na krosno przy; 
48-godzinnym czasie pracy 117 yardów, we 
Francji 5,8 et. przy 157 yardach, a w Niem-i 
czech 4,1 et. przy 110 yardach. Uwzględni~ 
należy, że w AngJji i Francji poszc~ególni 
tkaC%e dozorują dwa krosna, w Stanach Zje­
dnoczonych - nawet 6 krosien, w Niemczech: 
natomiast przeważnie tylko 1 krosno. 

W alzackim przemyśle włókienniczyna 
uwydatnia się coraz silniejszy kryzys zbytu. 
Francuska klientela wewnątrz kraju trzyn1a 
się prawie zupełnie zdała od alzackiego ryn· 
ku tekstylnego. W drugiej połowie ub. roku 
udało się ominąć kryzys z powodu zawarcia 
niemiecko·francusk1ego traktatu handlowego. 
W roku bieżącym zamów~enia są znacznie 
mniejsze, ponieważ ceny niemieckie są wzglę• 
dnie niższe i dlatego konkurencja alzacka 
nie może dojść do głosu. Niemcy są jako ry· 
nek zbytu dla alzackiego przemysłu tern waż­
niejsze, że przemysł ten prawie wyłącznie 
opiera się na eksporcie. Z produkcją swoją 
w wysokości 48.000.000 kg. przędzy · wełnia„ 
nej stoi na czele francuskiego przemysłu włó­
kienniczego. Z okrągło 5.600.000 wrzecion ba­
wełnianych we Francji przypada okrągw 
1.750.000 na Alzację. Francusk1e kolonje pra 
wie zupełnie nie wchoazą w rachubę, jako 
rynek zbytu, pomeważ już połowa całego 
francuskiego eksportu tam idzie, a alzacK.i 
przemysł włókienniczy ze staro-francuskim 
z powyżej wymie01onych powodów nie jest w 
stanie konkurować. 

. "' . 
W dniu 26 listopada wpisano do gdań· 

skiego rejestru handlowego firmę „Danz;iger 
Kunstseide· Verwertungs A. G." o tymczaso· 
wym kapitale 250.000 guldenów. Nowa spół· 
ka akcyjna podejmie fabrykację pończoch 
ze sztucznego jedwabiu. Początkowo ilosć ro­
botników wynosić będzie 150. Później przed­
siębiorstwo wytwarzać będzie również inne 
artykuły ze sztucznego jedwabiu. 

• • • 
Obroty handlowe Unii Sowieckiej z Niem­

cami wynosiły w pierwszej połowie 1Q28 r. 
503 milionów m. niem., podczas ~dy roczny 
obrót w 1927 t. wynosił łącznie 763.000.000, 
a 1926 r. 580.000.000 m. niem. Wielka część 
tego obrotu przypada na odsetki za udzielo­
ny kredyt, należytości za pomoc techniczną 
i należytości transportowe oraz tranzakcj e 
bankowe i t. d. Te niewidoczne pozycje ek8· 
portu przyniosły Niemcom w roku 19~7 ogó-­
łem 78 miljonów .m. niem., podczas gdy so­
wiety z tej pozycj.i uzyskały zaledwie 7,5 
mil jonów. 

• * • 
Długotrwałe pertraktacje co do przystą­

pienia Ameryki do kartelu cynkowego, które 
stanowi warunek jego egzystencji, doprowa· 
dziły obecnie do pozytywnych wyn~ków. Pro­
ducenci cynku w Stanach Zjednoczonych, w 
Kanadz:ie i w Meksyku oświadczyli gotowość 
ograniczenia swego eksportu do ł:.uropy, o ile 
zbyt na rynku europejskim wykaże końiecz­
ność ogranicz:enia produkcji. Temsamem za· 
sadniczo uznaną została potrzeba ochrony 
zbytu europejskich hut i zakładów elektroli· 
zy przeciwko konkurencji amerykańskiego 
materj ału. Czy umowa ta praktycznie będzi.e 
miała wielkie znaczenie, chwilowo ocenić nie 
można, gdyż zależy to przedewszystkiem od 
rozmiarów i ograniczeń eksportowych, na 
które Amerykanie ka.idorazowo się zgodzą, 
zwłaszcza, że Kana.da i Meksyk nie maj ą 
własnej konswncji i albo muszą eksportować, 
albo produkcję ograniczyć. 

... „„„„ ... „„„„ ... „„111111111„-m..,.. 
Chcesz otrzymać posadę? 

Musisz ukończyć 

K~RS 
FA HO 

Korespondencyjne 
prof. SektJłowicza 
warszawo, ul. torawla u. 

KURSY WYUCLl\JJ\ LISTOWNIE 
buchallerjt, rachunKuwo~cl 1<upiec 
kieł, korespondencji handlowej, 

. stenografjl, nauki h•nCJlu, prawa, 
kohgr"fJi, ji;iy kOW obcych; an· 

li 
głelski, froncuskl, nlem1eckl, pl· 
saruo n11 maszym1ch, plso-.nl I 

gr11mdyk1 polskieJ. 
J>O UKO,ŃCZENIU 

EGZ AHIH l SW i AD ECTU!O. 
Żądajcie prospektów. 

Chcesz otrzymać posadę? 
azet. 

i krosno przy tygodniowym czasie pracy 48 \ 
godzin są wyższe n~ż w Anglji. Niemiecka 
stawka jest wprawdzie niższa, ale tygodnio- . wa produkcja jest również nitsza. W Anglji _______________ ,,.„ 
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5ak się to robi? 
Stopięłdziesiąt lat temu Goethe dał lit1b 

łwietnych rad mężczyznom, szukającym po­
wodzenia u kobiet. Kto chce zdobyć względy 
kobiety, winien być delikatny dla nich, czuły 
i grzeczny. Ale zwycięstwo odnieść można 
'także, zabierając się <lo rzeczy szybko i bez 
wielkich ceremonij. Można także poprostu 
;nic nie robić udając, że nie zwraca się na nie 
najmniejszej uwagt. Taka taktyka odnosi 
zawsze skutek~ albo obrata albo uwodzi. Ra,. 
'1y swoje Goethe zamknął ~ prześlicznym 
wierszu: 

Geh den Weibern zarl mlgegen, 
Du gewinnst sie, auł mein Wbrl, 

· Und wer rasch ist und uerwegen, 
Komml vielleichl noch schneller lori. 
Doch wem wenig dran gelegen 
Scht!inet, ob er reizt und riihrl, 
Der beleidigl, der uerliihrl. 

Pani Elżbieta, hrabina Arco, biorąc so­
bie za lemat len wierszyk Goethego, napisała · 
śliczny id jetonik dla „Berliner Tageblattu". 
P rzytaczamy go ku rozrywce i nauce naszych 
~zytelmków i czytelniczek: 

„J akąkolwiek formę dla swych zalecań 
obierze mężczyzna, o powodzeniu zadecydu­
je zaw!ne siła uczucia, które kryje się za tą 
taktyką. Tam, gdzie niema uczucia a zastępu­
ie je sama tylko technika, przybiera ona nie­
kiedy bardzo dziwne i cudaczne formy. Zna· 
łam pewnego pana, którego metoda nadawa­
nia sobie wobec kobiet pozorów interesują­
cych na tern polegała, że damom z towarzy• 
stwa opowiadał najgrubsze ka wały a z ko· 
kotami rozmawiał o Goethem i Shillerze. 
W tak oryginalny sposób tókował teń głuszec. 

Mężczyzna który pragnie zwrócić uwagę 
kobiety, stara się wszelkiemi sposobami 11stać 
się interesującym", grać jakąś rolę, nadać 
sobie jakieś pozory, natury bądź duchowej, 
bądź fizycznej, bądź wreszcie erotycznej. 

lara się uczynić z siebie „smaczny kąsek" 
dla kobiety, pragnie polecić się jako jakiś 
szczególniejszy specjał i rarytas pewnego ro• 
dzaju, by obudzić cieka 'ł'lŚĆ. Spos:oby zaletą 
JUŻ od okoliczności, ale rzecz wymaga w 
każdym ra~ie talentu. Są mężczyźni, którzy 
potrafią to robić, skończywszy zaledwie lat 
szesnascie, a są tacy, którzy nie nauczyli się 
tego do 60-go roku życia. Mała iloś~ Don 
Juanów i Casanovych każe przypuszczać, 
ie prawdziwych talentów w tej dziedzinie 
3est niewiele. 

Wracam jednak do Goethego i sformuło· 
wanych przez niego trzech typow zalotników. 

Szybko i bez cęremonji. 

Metoda ta najstosowniejsza jest dla mło­
dej generacji. Dzisiejsza panna nie lubi dłu· 
gich wstępów. Żyj emy przecież w wieku, któ·, 
·ego hasłem jest rzeczowo:;ć. Lubimy przeto 
zmierzać prosto do rzeczy we wszystkiem 
i nie tracie czasu na zbyteczne ceregiele i 
„fidrygałki". Nawet w sztuce i architekturze 
staramy się znaleźć n~jprostszą i najkrótszą 
linję, wiodącą do celu. Jasno, krótko i wę­
r.łowato - ot.o ideał. 

Grzecz.ność i delikatność 

nadaje się, mojem zdaniem, w stosunkach 
z kobietami w wieku od 30 do 40 l{l.t. Takie 
kobiety pragną, aby miłość miała w ąobie 
;;oś z romantyzmu minionej epoki, której 
wspomńieb.ie jeszcze w mch żyje. Marzą o 
mężczyźnie, nieśmiałym, ale z sercem pło· 
nącem miłością, o mężczyźnie, któremu moż· 
naby pow1edzieć „nie'' bez obawy, że na· 
tychmiast odejdzie, aby „nie tracić czasu", 

Ale w tern właśnie zdaje się leżeć przy· 
czyna, że mężczyźni dzisiejsi jednak chętniej 
zwracają się ku kobiecie starszej. Prawda, 
ie przyiemniej i milej jest widzieć swoje 
iarzema i zapały szybko i bez wielkiego za­

cnodu urzeczywistnione, niemniej jednak 
-;:, ęć do waiki 1 ubiegania się leży w naturze 
; 1"źc.t.yzny i sprawa traci w jego oczach, gdy 
J .:;t zbyt łatwą do osiągnięcia. 

Mężczyzna, który wszystkiego już pró­
Mwat bez powodzenia, mężczyzna, który był 
i ul: i odważnym i śmiałym i nic nie wskórał, 

tory potem długo wzdychał 'i „ślady stóp 
o;ałowa ł " z takim samym skutkiem, taki męż· 
;:zyZt!a uc.eka się z reguły do trzeciego spo-

vu, wskazaneg'o przez Goethego i udaje, , 
i' .., ę rozmyshł i że nic go już nie wzrusza 
, ni me obchodzi. Udaje . obojetne~o, ale z 
.rżE.mcm czeka w domu przy telefonie, czy 
ti?dn-ik ona się nie namyśli i nie zatelefonu­
; e. A ponieważ z · drugie j strony wartość 
1 zec~y ocenia się należycie dopiero wtedy, 
·dy się ją straciło, zdarza się dość często, że · 
ma jednak telefonuj e. Okazuje się wtedy, 

7-c Goethe i tu1a i mi::ił racię, mimo~ że mó-

.. 

u ·• A a• 
wił o tych rzeczacli 150 lat temu. gdy teł• 
łonu jeszcze nie znano. Widocznie umiano 
wówczas to aamo robić ba tego instrumen­
tu. Szkoda, te kroniki nie przekuały Dain 
tych sposobów. · 

Goethe jednak nie znał aroartego spo­
sobu. mianowicie. gdy stroną atakują~ jest 
ona. Bo też za czasów Goethego mężczyini 
nie byli widocznie tak zniewieściali jak dzi· 
siaj i zapewne nie trafił się taki, który po­
trafił zalecać się miesiącami, a przytem ani 
razu nie dać jej sposobności, by chociaż „nie" 
mogła mu powiedzieć. Taka sytuacja na dłuż 
IZll metę staje się trudna do zniesienia, bo 
wreszcie niewiadomo, czego on właściwie 
chce. To też bardziej samodzielne i męskie 
typy między kobietami uciekają się w takich 
sytuacjach do samopomocy. I jeżeli męż­
czyzna w ostatniej chwili nie stchórzy i nie 
zaalarmuje policji, przestraszony „napa~ 
dem", to rzecz cała kończy się dobrze. 

'li) magonie 
U drzwi wisi tabliczka przykazań dla pa· 

sażerów. 

A wi'lc: Art. 11 post. wyk. - Nie wolno 
w waaonach prowadzić handlu przenosncgo. 
krążyć w celach zarobkowych, grać na in­
strumentach muzycznych, śpiewać, żebrać 
i t. p. 

„Nie wolno śpiewać, żebrać i t. p.„." Cói 
za melancholijne zdanie! 

- Jaśnie wielmożne państwo/ Będąc zmu­
szonym z powodu choroby sercowy, że c:tlo­
wielliem ciśnie o ziem parę razy w tydzień, 
do zarobkowania na życie tym sposobem, 
upraszam uniżenie jaśnie wielmożne państwo 
przepraszając pokornie za moją śmiałość, ie­
by raczyło serdecznie ofiarować cokolwiek 
nieszczęśliwemu ze swego mi/osierdzia, co 
będzie szanownemu państwa sowicie wyt1a· 
grodzone przez Ojca Niebieskiego amen. 

Ta z westchnieniem nieszczęśliwego ula­
tuję esencjonalny aromat okowity. 

W śr6d pustych ławek sterczy ksiqd:;; ka· 
sjuka z końcowej •la ji, dwie urzędniczki i 
/"dna wytrawna dziewica. Okazuje sit &"1 
razu, Żf! jednym z głównych motywów milo· 
sierdzia jest tchórz.ostwo. Gdy zapanowała 
cisza, świdrowana nafręlnem spojrzeniem wę· 
dtownego alkoholika, zrobiło się nieswojo: 
jak Io wygląda? Pierwszy stchórzył kiiqd: 
proboszcz, po nim zgrzeszyła dziewica, po­
lem już nikt nie chciał być gorszy od innych. 

- Szanownemu państwu z głębi zbolałego 
serca Panie Boie wielki zapiać. 

Ledwie skończył, staje we drzwiach staru 
szek najmilszy w świecie. Wysoki, czupryna 
jak mleko, wąs siwy, ruchy zadzierżyste, 
twarz czerwona, nos pomidorowy, a oczy bia­
łe - ślepy - choć nie chce się wierzyć, taki 
czupurny. W ręku ma.ndolina. 

Poczyna brzdąkać zcicha i śpiewać gfo. 
sem stłumionym, uroczym, przejmującej sfo· 
dycry. Głowę zadarł wysoko, zatopił w prze­
strzeń mleczne oczy, i nuci głucho, tęsknie, 
prześlicznie, z zamkniętemi ustami. To zre· 
sztq cale szczęście, bo gdy je otworzy, woń 
gorzałki sunie jadowitą smugą, niegorzej niż 
od niemuzykalnego poprzednika. Pio:;enka 
jest ckliwie banalna, z czasów niewoli, mdło 
czułostkowo głupowata, a dykcja śpiewaka 
wprost obrzydliwa. 

„Jak delugo ze wejeży waweleskie,i 
Dzewon Zegemoneta berzmi.„" 

A kończy się to-to: 

,,Zewycięży worżel bejaly, 
Zewycięży poleski lud". 

Czar głosu rafuje wszystkie syluac;e i od· 
razu zdobywa serca. 

Cóż jest takiego w śpiewaku wędrownym 
co najodporniejszych podbija? . Sentymenta­
lizm - zapewne„. Kontrastowy nastrój spra· 
wia, że przecenia się wartość ~losu, ktory z 
estrady nie robiłby może wrażenia. Pamię­
tam takq starzejącą się włoszkę, chudą, spa· 
lonq na wiór, z oczyma jak płomienie. Zawę­
drowała do podrzędnej restauracji w Albe­
roni i przy gitarze śpiewała wyszarzane ro­
manse z zeszłego wieku, wodząc po .stolowni· 
kach wzrokiem pełnym nienawiści i pokory. 

A może znaczy nas tajne znamię tego sa­
mego bractwa? Może, ani wiedząc, rozpozna· 
jemy się w tłumie? Ej, dolo wędrowna, dolo 
żebracza starej piosenki. niedospiewanej ni­
gdy do szczęśliwego końca/ Na jednq śpie­
wamy nutę, śniada signoro z ogniem w o­
czach, śpepy mandolinisto z zadartą w iórę 
twarzą. Czy też nie przyjdzie nam pod je· 
dnym skończyć płotem? Na jednej potykamy 
się drodze, w tych samych grzęźniemy wybo· 
fach„. Ej piosenko, zadeptana po gościńcach. 
zaaubiona po bezdrożach, ej piosenko tu­
łacza/ 

'Craged)a amgslolllO dlortJ 
dzlaougą 

\V llUIDene 41 ,.Prawdy„ amleicłliimy 
przedruk z jednego s lokalDyc:la pism prze· 
myskic:b. opisujĄcy prawdzi~ Goliotę mło­
dej, dziewiętnastoletniej dziewczyny, ucze­
nic:y seminarjum nauczycielskiego. Z opisu 
tego wynikało, ie dziewcąna ta, umieszczo­
na przez ojca w internacie sióstr Felicjanek 
w Przem_yślu zapadł" nagle na chorobę umy­
słową. Zakonnice według cytowanego przez 
nas pisma miejscowego oddać miały chorą w 
ręce policji, która, nie wiedząc: co z nią robić, 
zamknęła ję poprosta w aresztach policyj. 
nych i tam ją trzymała a.i do przybycia ojca, 
z~eszkałego w s~iedniem mieście Radym­
nie. 

,,, Opisu tego zarąd internatu si6str Felicja 
nek w Przemyślu nie sprostował - a nato­
miast w innem piAmie przemyskiem pojawił 
się niepodpisany artykuł, oparty rzekomo na 
autentycznych informacjach w tej sprawie. 
Anonimowy autor, występujitc w obronie 
sióstr Felicjanek. twierdzi, że nie pozostawa­
ło im nic innego do zrobienia, jak oddanie 
chorej władzom miejskim celem zaopiekowa 
nia się nią i że władze miejskie zdecydowały 
umieszczenie jej w aresztach miejskich. Sy­
tuacja według tego artykułu była następu· 
jąca: 

Dziewczyna została przez swego ojca u· 
mieszczona w internacie klasztornym, prze­
znaczonym dla dziewczyn, uczęszczających 
do różnych szkół w Prz-emyślu. Nagle dziew· 
c:zyna dostaje ostrego ataku szału. Przywo­
łany lekarz stwierdza chorobę umysłową. 
Przełożona internatu zwraca się telegraficz· 
nie i telefonicznie do ojca, aby natychmiast 
przybył i zaopiekował się córki\. Ponieważ 
pobyt chorej w internacie ze względu na mie 
szkającą żeóaką młodzid szkolną miał być 
niemożliwy, ~yt chora nie wychodziła z ata­
ku ostrego szału. przełoiona zwróciła się do 
dwuch szpitali przemyskich, t. j. do miejskie­
go i wojskowego z prośbą o zabranie chorej. 
Szpitale odmówiły, tłuma~c aię brakiem I 
odcłz:.ałów dla umysłowo • chorych. Wów· 
czas przełożona wezwała pogotowie ratun­
kowe miejskie, które nie wiedąc co począć 
z chorą, odwiozło ją do magistratu. Magi­
strat zd polecił ulokować ją w areszcie miej 
skim do przybycia ojca. Chora. oszalała 
dziewczyna znalazła się w celi kobiecych 
włóczęgów i ulicznic.„ 

Ojciec przybył dopiero trzeciego dnia i 
zabrał dziewczynę z aresztu. Następnie u· 
dało mu się ulokować ją w powszechnym 

I szpitalu we Lwowie na oddziele dla umysło­
wo-chorych. Po kilku dniach nieszczęśliwa 
dziewczyna zmarła. 

Trudno osądzić jak dalece zawiniły Feli­
cjanki, usuwając z internatu dziewczynę, w 
chwili gdy spadło na nią największe nie· 
szczęście, jakie na człowieka spaść może. 
W każdym razie nie che się wierzyć, by w za 
budowaniach klasztoru i internatu nie było 
jakiegoś pomieszczenia, w którem chora mo· 
głaby pozostać pod jakąś opieką przez trzy 
dni. 

Zresztą o to mniejsza - najstraszniejsze 
w tem wszystkiem jest to, te ,człowiek, któ· 
ry zapadnie na chorobę umysłową, u nas z 
reguły jest stracony. Trzydziestomiljonowe 
państwo nie posiada nawet tysięca miejsc 
szpitalnych dla umysłowo ·. chorych, a są ca­
łe dzielnice, które wog6le żadnego takiego 
miejsca w szpitalach nie posiadają. To też 
czyta się często w pismach, że w jakiemś 

· mieście umysłowo chorzy tulaję się po uli· 
cach, stanowiąc widowisko dla gawiedzi, a w 
innem - jak w tym wypadku - jedYJ!em 
miejscem dla nich są areszty policyjne.„ 

'/JJróżka 
„ Witaj, kochany siostrzeńcze! 
Lat kopę!„. Toż trału trzeba!„. 
Właśnie mi apad0$Z, jak z nieba! .. 
Bo ja la myślami ślęczę 
I palcem . atukam o palec.„ 
Ty przeto, jako bywalec 
W tej ta stołecznej Wartzawte, 
Studiom• przytem na lawie, 
(Słyszę że jesteś na prawie.„), , 
A i obrotny jak ryba, ·' 
Wyświetliaz ml Io drybtJ: 

Co myśl'łć mam, p01Diedz mi t laski 
Swej o tej magji worazawakiej 
I o tych waszych tu wróżkach, 
o których, w aazet pieluszkach, 
Codziennie maczając wąsy 
lV kawie, czytuję anonsy -
8" wio.inie mial•m orzyJode. 

l~I. 
... _-.c,,. 

lf orlolll ""' s,,n•dtlUIU1· ' ; .• 
Jako i• wted1 człek iwf1JDU1, :.~ 
Po1tanowilem ruchawle 
Oświed~ Ilf ID I•/ ta Wanzarof•. ~ 
Wydąwuy więc adru s Karjera 
I za poradq kelnera · 
Waiadlszy na •lacji do ura, 
Pomknąłem do znanej wróżki. 
Która tajemne zna dr6żki 
Przeszłości, teraźniejszości. 
Przyszłości - całej wit1cznoścl, 
Miałem tam dziwną przeprawę, 
Posłucha;. - bo to dekawel 

Złożyłem zaraz na 1tol1 
Trzy złote, - no, bo ja roolę, 
,Wiesz, zawue jasny rachunek, -
Na co mi ona, zwiastunek 
Zwyczajem, ujqwuy rękę, 
Rozpocznie senną piosenkę. . 
Mrukliwie, kwaśno, niedbale. 
t.e nie mam l,enjusza wcale, 
t.em zrodzon pod ciemnym ksit[iycem, 
t.em l,ruboskóry. że nie - em, -
Że dzień łeralny mój piqlek, 
te stracę cały majqtek, 
Zbratam się z wszelkiem nlecMu]ilw,,. 
I skończę samobójstwem. · 
te wreszde, jeślim dekawy 
Pełniejszej losów ustawy, 
Tajemną wyśpiewa ml rotę, 
Gdy dodam cztery ziole. 

Na laki cierpki kares 
Wyjąłem gruby pulares. -
By losów rozwidnić irotf. 
Dodaję cztery_ złote. _ . 

--.... ~ ~1 
W tedy ml ona dnfftDfl 
Ochotnie/ jaź wyśpleroa: 
Żem zrodzon je1t pod llołicmn, , • 
t1 Wena mą patronką, 
A J owiu s dar610 płonłą .

4 
Tuż obolr, - it końc:dw łoiłtal 
Loa mJ iaż kuńlnlt1 ,,, ~ 
Będę w milośd uczęiliwy , 
I aazczknt z roskosznej """7. ' 
Lea tylko w nieprawym iwią.z&. 
Bo takie sq konju.nktury -
{Pomoże mi w Iem MerkuriJ. 
Że wreszcie, gdy jeszcze p{łć Jotyi/i 
Dorzucę, to wtedy ml, po łych 
Próbach, coś w nowym da uyka, 
Wtaiemniczając bez liku 
W przyległym pokoiku. 

Spo]rzalem na zegarek '{ 
Gwaltu! Tu figle człek piata. 
Tam - Towarzystwa rala .• 1 
Czyniąc więc z miejsca sallo, 
Bym nie był, jak niedowiarek, 
Rzekłem, chwytając za palto, 
te wrócę do niej jutro, 
Gdy sprawy me się utrą. 

I tera.z - palcem o palec 
Stukam, bo nie chciałbym zalet ·' 
Ze słowem, a nie mam pewności, 
Czy magja ta warta cości, 
I czy mi o.na sen1 duży 

· Naprar.Qdę' jaki wywróży. 
Ty więc mi poradź w lej toni: 
Czy mam, czy nie mam iść do nie/?" 

„Ha, ha, ha! Wujcia kochany~' 
A to masz kłopot cacany! 
Czekaj no! Zanim do kresu 
Dojdziemy, z pugilaresu 
Naprzód, na zmycie usterk6w, 
Wytrząśnij mi trochę papierków! 
Bo właśnie suszyłem głowę, 
Skqd wyrwać na wpisowe. 
O, taki„. · A teraz, jak stróże 
Anielscy, ja ci wywróżę! 
Słuchaj więc! 
Chcesz li klepki 
Mieć krzepkie i sam być krzepki, 
Zaniechaj głupstwa i wr6żek, 
Zaś losu swego dróżek, 
Swobodny, wolny, jak płacy. 
W sumi.miu dochodź i w pracy.' 
Bo to masz, jak na dłoni: 
Jeżeli pójdziesz do niej 
I mętnej zawierzysz toni, 
To wtedy w prędkiej ku/tarze, 
Z Wenerą w dole czy w l!órze, 
Wyniesie.!% - ja ci to wróżę! -
Horoskop brzydki na skórz<'. 
A wtedy z tej konjunktury 
(Slu.~znia ci rzekła to zgóry) 
Zbawiać cię b,ędzie Merkury! 

, Dr. lw:QJJ.nito.-
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Bilans na dzlel\ 30 czerwca 1928 r. 
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STl\N CZYNNY STl\N BIERNY 

Franki złote 
'ł. Rachunek nabytków: prze; 1. Kapitał 

dzaln1a bawełny .Dąbro· 2. Fundusi zapasowy 
wa• w Lodzi i huty szkła 3. ł\mortyzacja bud)nków i ' 
.'ł<ara• i .Hortensjaa w maszyn 
Piotrkowie 3,373,747.- 4. Wierzyciele . . . 

Rozrachunek pomh:dzy 2. Nowe bujynki i powi~k· 5. 
szenia 19JO - 1928 3,741 ,341.69 f1ljami 

3. Inwentarz 14,499.ó6 6. ł\i<cepty • Rezerwa zysku z roku 4. Pozostałości w różnych 7. 
mas.tynowych mater., ba· 1926/27 (patrz bilans 
wełny i przędzy przędzał· z 3uJ6 1927J 
ni „ Dąbrowa w Lodzi . 925,671.14 a. RachuneK zysków i strat: 

5. Poz?st. w sur., szkle i mat. zysk ze 19"7/28 r. 
hut s1kła ,Kara" i „Hor-
tensja• w Piotrkowie • 1,545,332.10 

6. Weksle w portfelu • 4>J.977 69 
7. Gotówka w kasie • • 15,76l.30 
8. Papiery wartościowe • 36.9:>7.05 
'9. Dłużnicy • • • 2.5~1.701.96 

10. Rozrach. poml~dzy f1łjami ] ,000, L4l.86 
13,245,233.45 

Rachunek zysk6w I strat na 30 czerwca 1928 reku. 

W1N1EN. 
Podatki 884.220.81 
z teJ sumy obciąio· 
no r·k rezerwy zy· 
sku z r. 19d.6/27 97.243.42 

Św1adC"zenia socjalne 
Oplata stemplowa 
Koszta handlowe 
St1 ety na papier. wart. i klient. 
Rózmce kursowe . 
Zysk 

franki zlot• 

785977.39 
208.680.91 
57.4.:3.ó 

735.76j.51 
12.377.34 
6 253 75 

622.976 74 

2.430 452.89 

Ml\. 
Zysk z produkcji 
Procenty 

franki 1lote 
4.000.000.-

115.000.-

3.493.919.45 
1.132.831.87 

1.000.242 86 
2.63).474.84 

240.787.69 

622.976.74 

13.245.2..)3.45 

franki złote 

2.404 1~8.18 
,6.3l4.7 J 

2.430.45l.89 

Zgodnie z decyz}~ ogólnego zebrania akcjonariuszów z dni~ 20 listopada 1928 r pozosta!y 
zysk franków złotych 6L2.976.74 został podzielony w sposob nast~;>u1ący: mt amortyza~J~ 
budynków. niaszyn i inwentarza franków złotych 478.773.-, na fund.usz zapasowy !1ankow 
złotych 7.210.-, rezerwa na pokrycie podatków państwowych frankow złotych. 130.993.74. 

ZARZĄD_ . ZARZĄD 
WlDZHWSK\BI NBftUPBHlllBY l~kł~d6!11 irzemg~łu B1lf11ełnlane20 

sPOŁKA AKCYJNA Juł1us1a Ktndermana 
w Łodzi 

~władamia niniejszem pp. akcjonarjuszów, 
te 

Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie 
odbędzie się w Łodzi w dniu 21 grudnia 1928 
roku o godzinie 4-ej po południu w gmachu 
Zarządu przy ulicy Cegielnianej Nr. 20, z na­
stępującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i wybór Przewodniczącego 
Zebrania. 

2. Przerachowanie bilansu brutto na dzień 
1 lipca 1928 r. stosownie do Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. Ust. 
Rz. P. Nr. 38, poz. 352); podział nadwyż­
ki przerachowania, powiększenie tł\ dro­
&ą kapitału zakładowego i innych kapi· 
tałów własnych i w związku z tym zmia­
na odnośnych paragrafów statutu, okre­
ślających wysokość kapitału zakłado­
wego. 

3. Wnioski. 

Jeżeli powyższe Zebranie okate się nie­
prawomocne, wówczas drugie, bezwzględ­
nie prawomocne Zebranie, odbędzie się dnia 
4 stycznia 1929 roku, o godz. 4-ej po połud­
niu, w tym samym lokalu i z tym samym po­
l'ządkiem dziennym, a to stosownie do § 55 
Ustawy Spółki. 

ZARZĄD 

(tlidzeroskleJ Han ur akturv 
Sp. Akc. w ŁODZI. 

Spół:ia A: cyjna 
w LODZI 

zaprasza pp. akcjonarjuszów na 

„ 

( 

Nadzwyczajne 
Walne Zgrom~dzenie 

k,tóre odbędzie się w lokalu Zarządu przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 139 w Łodzi w dniu 

20 grudnia 1928 r. o godzinie 5-ej po poł. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. wybór przewodniczącego, 
2. a) zatwierdzenie przerachowanego na 

zasadzie Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. tDz. Ust. Rz. P. Nr. 38 r. 1928 
poz. 352) bilansu brutto z dnia 1 lip­
ca 1928 r. i 

b) podziału nadwyżki z przerachowania 
i powiększenie tą drogą kapitału za­
kładowego i innych kapitałów włas­
nych, 

c) ustalenie zmiany § statutu, określają­
cego kapitał zakładowy, 

3. wolne wnioski. -· w 

OBWIESZCZENIE. 

Komornik przy Sl\dzie Okręgowym w lodzi, 
Józef Tomaszewski, zam. w Lodzi przy ulicy Zachod. 
niej Nr. 36, obwieszcza, że w dniu 17 grudniio 1Q2S r. 
od iodz. 10.ej zrana w Lodzi przy uli<;y Lif}OWł.j pod 
Nr. 68 odbędzie się powtórna sprzedaż pn.cz pól­
bhcz:n!\ licytację ruchomQści, składających się z me­
bli. należących do Bronisława Roxnera, o~z<:cowa. 
nych na 1815 zł„ 

ł.ódt, dnia 6 ~rudnia 1928 r. 

Komornik Tomaszew&ki. 

Str. t1 

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okrcgowego w Łodzi 

Do Rejestru Bandlowefo Sądu Okręjowego w ł.odzi 
wniesiono następujlłce wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 14440/ ,.Szala ~11SZel11• Drobna sprzeda! pie­
czywa w komis i herbiu:iarnia, ł.ódt, uL Piotrkowska 
Nr. 122. Właśckielka Szula Puszel, ł.ódi, ul. E.wan­
gieJ.ick.a 7. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14441/A. „Chaim Oberc:ygier". Drobna sprze­
da! ubiorów ludowych, ł.ódt, ul. Zgierska 8. Firma 
istnieje o,1.1 1925 roku. Wła$ciciel Chaim /\loszek Obcr­
cygier, ł.ó'dź, ul. Zgierska 8. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14442/A. ,,llja Potiechin". Sklep kolonialno­
spożywczy i galanteryjny, Lódź ul. Kilińskiego 116 • 
Firma istnieje od 1900 roku Właściciel Ilia Poticchin, 
ł.ódż, ul. Kilińskiego 116. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14443/A· „Katarzyna Piotrowska". Sklep 
spożywczy, Łódź, ul. Przędza.lniana 15. Firma istnio­
je od 1918 roku. Właścicielka Katarzyna Piotrowska, 
ł.ćdz, ul. Przędzalnia.na 15. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14444/A. „M1Uja Aleksandra śliwkowska". 
Handel win i wódek, ł.ódź, ul. Rokicilisk.a 6. Firma 
istnieje od 1920 roku. Właścicielk.a Marja Aleksandra 
$!iwkowska, Lódt, ul. Rokicińska 6. Intercyzy nie 
&awarła. 

Nr. 14445/A. ,.,Gustaw Szuman". Wytwórnia 
odi.idy dzianej, ł.ódź, ulica Nawrot 36. Firma istnio­
je od 1925 roku. Właściciel Gustaw Szuman, zamie­
szkały w Łodzi przy ulicy Nawrot 74. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14446/A. ,,Fafga Su1'8 Sierakowska". Drob­
na sprzedaż bielizny 1 fartuchów. b.rma istnieje od 
1 styc.zni.a 1928 roku, ł.ódi, ul Ogrodowa 3, hale. 
Właśckielka F ajga Sura Sierakowska, zam. w Lo­
dzi przy uli<:y Bazarncj 7. Intercyzy nic zawarła. 

Nr. 14447/A. ,,Ida Steigedowa'". Sklep sp-0żyw. 
czo-kolonialny, ł.ódi, ul. \'v ysoka 13. Firma istnieje 
od 3 lutego 1919 roku. Właścicielka Jda Stcigertowa, 
zam. w Łodzi przy ul. Wysokiej 13. lnteri.:yzy nie 
zawarła. 

Nr, 14448/A. „Paulina Below". Sklep rzeiniczy, 
ł.ódt, ulica Kilidskiego 140. Firma istnieje od 15-<t,-, 
hpca 1921 roku. W1aścicielka Paul.na Bdow, zam. 
w Lodzi przy ul. Kilińskiego 140. Intercyzy nie za. 
warła. 

Nr. 14449/A. „Skład komisowy firmy Tow. Alu:. 
R. Bidermu, właściciel Abram Brzeziński", ł.6dź, 
ul. Cegielnmma 26. Firma istnieje od 18 września. 
1928 rok.u. Włak.iciel Abram Brzeziński, ł.ódt, ulica 
Lipowa 20. Intercyzy nie . za.wari: 

Nr.i 14450/A· ,,Hersz Szyfewicz". Spnedd 
bli, ł.ócłi, ulica Główna 60. Firma istnieje od 1910 r. 
Wła.8ciciel Hersz Szyjewicz, ł.ódź, ulica Piotrkowska 
Nr. 176. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14451/A. ,,Aui!aał Szlaps". Sklep .rzeźniczy, 
ł..ódt, ul. Wysoka 18. Firma istnieje od 1 atycznia 
1927 roku. Właściciel August Szlaps, ł.ódt, uL Wy. 
soka 18. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14452;A. „Izrael Szaju". Herbaciarnia, sprze­
dai pieczywa i pap1erosów. lódź, ul. Targowa 37. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1~27 roku. \V ł.iścic1cl 
Izrael Szan, Lódi, ul. Targowa 37. Intercyzy nie 
Zll.Warł, 

Nr. 14453/A. „Abram Szundrowslci". Drobna 
spn:edaż zegarków metalowych, Lódż, ulica G:ów­
na 6. Firma istnieje od 1909 roku. Właściciel Abram 
Szundrowski, Lódt, ul. Magistracka 29. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 14454/A. ,,Jan Sł1Una". Sprzedll.i fartuchów 
i hieliuy, Lódt. ul. Sienkicwkza 93. firma istnieje 
od 1 stycznia 1927 roku. Właściciel Jan Slama, Łódź, 
ul. Kilińskiego 145. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14455/A. „Błażej Sumera". Sprzeda.Z obu­
wia, cholewek, dodatków szewckich, ł.ódź, ul. Na­
wrot 19. Firma istnieje od 1898 roku. Właściciel Bła­
żej Sumera, ł.ódt, uliiea "Nawrot 19. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14456/A. ,,Adolf Szreter". Sklep kolonia]. 
no-spożywczy. Firma istnieje od 28 patdzierniks 
1927 roku, Łódź, ul. Kilidskiegc 162. Właściciel Adolf 
Szreter, ł.ódt, ulica Kilińskiego 162. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14457 /A. „Helena Semba". Sprzedaż galan­
terji i gotowej bielizny, Łódź, ul. Nawrot 56. firma 
istnieje od 1925 roku. Właścicielka Helena Semba, 
Łódź, ulica Nawrot 56. lnh•rcyzy nie zawarła. 

Nr. 14458/A. „Cecyija Szubell". Piwiarnia, 
Łódź, ul. Emilji. 44. Firma istnieje od 1898 roku. Wła­
ścicielka Cecylja Szubert, ł.6dź, ulka Emilji 44. ln-
tercyyy nie zawarła. • · 

Nr. 14459/A. „Władysław Sier}iiński". Zakład 
ślusarski, Łódź, ulica K.il:dskicgo 96. Fuma istnieje 
od 1891 roku. Whlścicel Władysław Sierpiński, 
Lódi, ulica Kilidskie:!o 96. Intercyzy nic zawarł. 

Nr. 14463/A. „Pinchos Benda„. Sklep spoty._.. 
czy, lód1, ul. Rokicińska 11. Firma i&tnieje od 1898 
roku. Wlaściciel Pinchas Benda, ł.6dt, ul. Rokkh\Ka 
Nr. 11. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14464/A. „Anna Stempniewska". Pleka.rm.t.. 
ł.ódt, ul. Wodna 21. Firma istnieje od 1900 ro~ 
Właścicielka Anna Stempniewska, ł.ódi. ul. Wodna 
Nr. 21. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14465/A. „Emma Rychter". Piwiarnia. ł.6dż, 
ulica Nawrot 77. Firma istnieje od 1925 roku. ~·1a. 
ścicielka Emma Rychter, Łódt, ul. Nawrot 17. ·Jn. 
tercyzy nie zawarła. 

Nr. 14466;A. „Stanisław Szafrański - dzler· 
żawca Otto K1asner", Lódź, ulica Zelazna 18. Firma. 
istnieje od 1 stycznia 1928 roku. Własciciel Stani­
sław Szafra~ski, ł.ódź, ul. Żela.zna ..18, a dzierżawca 
Otto Kassner, Łódź, uHca Kilidskiego 136. Intercyzy 
nie zawarli. 

Nr. 14467/A. .,Boruch Mafer Edelutajn". Drob­
na sprzed.aż manufaktury bawełnianej, Łódź, ul. No­
womiejska 6. Firm.a istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Boruch Majer Edelsztajn, ł.ódi, uL Zielona 53. Na 
mocy aktu intercyzy ustalona została międ.z:y wł:i­
&c.icielem firmy a toną jego wyłączność majątku i 
wspólność dorobku . 

Nr. 14468/A. „Jngacy .Rudkowski". Sklep uei­
nlczy, Lódt, ulica Rokicińska 57. Firma istni~Je od 
1918 ro.ku. Właściciel lgnacy Rutkowski, tódż, ulica 
Rokicińska 57. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14469/A. „Wincenty Skrzypek" Uła<l 
szewek.i, Łódź, ulica Kilińskiego 108. Firma istniejti 
od 1918 ro.ku. Właściciel Wincenty Skrzypek, Lódi, 
ul. Kilińskiego 108. lnkrcyry nie zawarł. 

Nr. 14470/A. „Mendel Szlamowic:z". Sprzcdaź 
materjałów opałowych, Lódż, ulica Przejazd 85. 
Firma istnieje od 1926 roku. \Vlaściciel Mendel Szla• 
mowi-cz, ł.ódi. ul. Pomorska 107. lntercyty nie za. 
warL 

Nr. 14471/A. ,,Aleksander Szyndler". Piwiarnia, 
lódi, ulica Kilińskiego 84. Firma istnieje od 1926 r. 
Właściciel Akksander Szyndler, Łódź, ul. Kilińskie­
go 84. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14472/A· „Nataija Sefdel". Sklep rzetniczy, 
ł.ódt, ulica Kili~skiego 104. Firma istnieje od 1926 r. 
Włatcicielka Natałja Sejdel, ł.ódt, ulica Kilińskiego 
Nr. 104. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14473/A. „Mujanna $llwbi1ka". Sklep spo. 
żywczy, ł.ódź, ulica. Nawrot 77. Firma istnieje Gd. 
1 lipca 1927 roku. Wł~§ci<:ielka Marjamma śliwi4· 
ska, ł.ódt, ul. Nawrot 77. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14107/A. .,Aron Frenkiel". Sprzedai manu­
faktury. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 roku, ł.6dt, 
ulica Piotrkowska 54. Właściciel Aron Frenkiel, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 54. 
Na mocy intercyzy zeznanego dnia s.go llstopada 
1925 roku przed notarjuszem Kazimierzem Rusama­
nem ' w Lodzi N. R. 14114 pomiędzy właścicielem 
firmy a Jego źoną Ester!\ z Golheliów kleinmanowlł 
ustalona została wyłączność majątku i wspolnośc 
dorobku. 

!'u. 11349/A. „St. Riel i M. Dymmel", z siedzi· 
bą w Lcdzi, Rajtcra Nr. 3. Wyrokiem sądu Okręgo­
wego w Łodzi, Wydz:iał Handlowy z dnia 9 sierpnia. 
1928 roku firmie „St. Rief i M. Dyllllll.el" oraz Ste­
fanowi Rief, Bercie Rief, Michałowi Dymmlowi, Ry­
szardowi Loflerowi i Juljuszowi Matysowi og:oszona. 
została upadłość z oznaczeniem chwili otwarcia upa­
dłości na dzied 1 czerwca 1928 roku. Kuratorem upa­
dłości został uuanowi.ny aplikant adwokacki Szwa.J­
dler, zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 50. 

Nr. 3037/A. „Teodor Ryszard Biderman, Izrael· 
Lejbuś Krakowski 1 S-ka", z &iedzibą ·w Łodzi, ulica 
Rajtera 30. Firma dbecnie brztni: „Bracia Biderman'', 
Wspó:ni:kiem firmy jest Os.kar-August Bklerman., 
Łódź, ul. Rajtera 30. Na mocy aktu, zeznaneeo przed 
notarjuszem Andrzejews.kim w Lodzi - Antonim 
Kozaneckim dnia 3 września 1928 roku N. rep. 10S80 
Izrael-Lejbuś Krakowski i Josek Zalcman ze spółki 
wis-tą.pili, &pr4:edając sw<>je udziały Teodorowi-Ry· 
szardowi Bidermanowi i o~karowi-Augustowi Bidcr­
ma.no:wi. Weksle, żyra, akty notarialne, pelnomo:­
nictwa i wszelkiego rodzaju zobowiązania podpisuj~ 
obaj wspólnicy łącznie. Załatwianie wszelkich in­
nych spraw i zakr~su buchalterji. i administracji 
przedsiębiorstwa należy do Oskara-Au!!usta Bidt:r• 
mana. 

Nr. 9978/A. „A. L. R&Fke i A. Pinno", z siedzi­
bą w Zgierzu, uli-ca 3-go l\laja 35. Aleksander Pinno 
ze spólki wystąpił. Firma obecnie brzmi: Adolf Leo­
pold Rapke", 

Nr. 6670/A. „Express Pawłowski i Grosman", 
z siedzibą w Lodzi, ulica Rokit.:idska 31. Firma zo„ 
stała zlikwidow;;na. 

Nr. 14460/A. ..Mara Słodowa". Sklep kolonial­
no-spożywczy i dystrybucja, lódż, ulica Rokicińska 
Nr. 14. Firma istnieje od 1912 roku. Właścicielka 
Marja Słodowa, Łódź, ul. Rokicińska 94. Intercyzy 
nie zawarla. 

Nr. 19481/A. ,,M. Rozencwajg i Sz. Helhołc:"1 
z siedzibą w Łodzi, uli.ca NowtJmiejska 24. Na mocy 
prywatnej umowy z dnia 6 sierpnia 1928 roku firma 

I z.ostała zEkwidowana. 

Nr. 1C<;02JA. ,,Młyn Aulomalyc:zny Allons Gol· 
da i S-ka", z siedzibą w Łodz.i, ul. Trębacka 1/l. 

Nr. 14461/A. „Hersz Tajcman". Sprzcdat ubrań 
m~skich, Lódź, ulica Glówna 58. Firma islniE:je od 
1925 roku. Właściciel Hersz Tajcman, Lódt, ul. Głów­
na 58. bltercyzy nie zawarł. 

Nr. 14462/A. „Cbalm Sztajman". Sprzedai. mię­
sa i drobiu, Lódi, ulica Targowa 34. Firma i.tn:cje 
od 1897 roku Właściciel Chaim Gabrycł Szt.:ijman, 
ł.ódi, ul. Targowa 34. Intercyzy nie zawarł. 

Firma została , :dikwidowilna z dniem 1 wrze&nia 
1928 roku. · 

Nr. 97/B. ,,Bank Polskich Kupców i Przemy. 
słowców Chrześcijan w Lodzi, Spółka Akcyjna", 
z siedz.ibą w Lodzi, ul. Piotrkowska 113. Dyrektorem 
zarządzającym mianowany został Teodor IGrpai.:z z 
prawem łącznego podp~ywania z !ednvm ~ ciłoa­
ków zarządu lub prokurentem. 



' 

Str. 

Nr. StfB. Spółka Akcyjna wyrob6w wełnianych 
i bawełnianych M. Silberstein w ł..odzi", z siedzibą 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 40. Spółka ma prawo emisji 
ob~acjl na nominalną sumę 105.700 funtów s:z:tcr­
Jingów każda, z których obecnie pozostają w obiegu 
obligacje na sumę nominalną 89,950 funtów szterl, 

Nr. 193JN. „Compagnie Generale des lnduslńes 
Texilles, Soclete Anonyme des Etabllssements Allart. 
Jlouasean C.le", z siedzibą w lodzi, Kątna 19. Pro­
kurenci Oskar Stierling i Allred Viwllet upoważnie­
ni zostali do samodzielnego podpisywania pod stem­
plem firmy indosów, czyli tyr na wekslach. 

Nr. 5787 /A. „Ozorkowska Pr;ędzalnia i Tkał. 
n1a Maier Fogel"1 z siedzibą w Lodzi, Piotrkowska 
Nr. 56. NałtaJi-Hersz Fogel, uim. w Lodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 56 mianowany Z06tał prokurentem. 

Nr. 2161/A. ,,Józef Nagler", z si.edz.ibą w ł.odzi, 
Piotrkowska 109. Firmą. obecnie brzm.h „,Tózcf Na. 
gler, Czesław Nagler", Lódt, ulica Piotrkowska 109. 
Na mocy aktu z dnia 5 stycznia 1924 rC>ku Nr. 407, 
zeznanego przd Notarjuszem Jeżewskim przedsię. 

bi<>rstwo zostało sprzedane z prawem używania fir­
my. Między właścicielem firmy i jego Z.Oną ustalona 
została wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13156/A. „Franciszek Bonczak".- :z siedzibą 
w ł.odzi, Przędzalniana 88. Firma obecnie brzmi: 
„ Władysława W ols.ka", Właścicielką pr:zedsiębior. 

&twa obecnie jest Władysława Wolska, Łódi, ulica 
Przędzalniana 88. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 8617/A. ,,Stanisław Siewierski", z siedzibą 

w Łodzi, ul. Wólczańska 145. Siedziba firmy mieści· 

się obecnie przy ul. Pabjanickiej 42 w Lodzi. 

Nr. 2739/A· „Henryk Goldbirsz", z siedzibą w 
Lodzi, Nawrot 17. Siedzi.ba firmy mieści się obecnie 
przy ulicy Pi<>lrkowskiej 156 w Lodzi. Wła~ckiel 

przedsiębiorstwa obecnie mieszka przy ulicy Piotr­
kowskiej 261 w lodzi. 

Nr. 3501B. „Spółka Akcyjna Rolnic.to-Handlo­
wo-Przemysłowa w ł.ęczycy", z siedzibą w Łę.czycy. 

.Marjan Tymieniecki przestał być członkiem rady _z:i. 
nądzającej, li na jego miejsce wybrano Wociocha 
Brysia. 

Nr. 881 /B· 11Bank Zachodni, Spółka Akcyjna". 
Główn:i sied.t:iba w Warszawie, ul. Fredry 6. Oddzia. 
ły w Warsr.awie 2 miejski Nowy świat 51 , w Lodzi, 
ul. Piolrkowska 52, w Krakowie, Rynek 8, w Pozna. 
niu, ul. Gwarna 18. Celem Spółki jest prowadzenie 
operacyj bankowych, wyszczególnionych w p. 9 sta­
tutu. Kapitał :zakładowy, całkowicie wpłacony wy. 
nosi 5.040.000 z.ł. i jest pc>dziclony na 201.600 nkcyj 
:'" 25 zł. każda. Radę Banku stanowi!\ członkowie : 
7.dzisław ks. Lubomirski, Wkjska 10, Konrad Dynow. 
ski Brzozowa 12, Stanisław Fuchs, Górna 6, Stefan 
Brun. Matejki 8, Herman Ginsberg, Sienkiewicza 8, 
Jerzy Komorowski, Aleja Ujazdowska 26, dr. Jerzy 
Michalski, Krakowskie Przcdmkście 9, Andrzej Ro­
.twand, Aleja Róż 3, Michał Wawelberg, Wspólna 19, 
Karol Szlenkier, Kopernika 15, Stefan Laurysi~icz, 
Bagatela 10, wszyscy z Warszawy i Stanisław Łącki. 
Andrzej Rotwand został wydelegowany przez Radę 
na posil~dzenie Dyrekcji w charakterze przewodni. 
~zącego. Dyrekc1ę · Banku stanow:ą członkowie: 
Aleksander Moszkowski, Wilcza 8, Jan Lh:htcnfeld, 
Sosnowa 11, Witold Szebeko, Plac Małachowskie. 

go 4, dyrektor Leon Szper, Elektoralna 11, i wi.ce­
dyrektor Michał.Stanisław hr. Korwin Kossakowski, 
Krakowskie Przedmieście 71 - wszyscy :z Warsza­
wy. Dyrekcja zastępuje spółkę wobec wladz i ·osób 
i prowadzi jej interesy. Do odbiC>ru wezwali i in. 
nycb doręczeń wystarcza podpis, jeżeli doręczenie 
następuje do rąk jednego członka dyrekc1i. W szyst. 
kie dokumenty i zobowiązania podpisuje 2-ch człon. 
k6w dyrekcji łącznie, lub jeden z nich łącznie z je­
dną z osób, upoważnionych do podpisywal).ia . za 

• spó lkę. Nabywanie i sprzedaż nieruchomości wyma. 
.sa up<>ważnienia Rady. Plenipotencje, udzielane przez 
Radę na podstawie jej uchwał, winny być podpisy. 
wanę najmniej przez trzech jej członków; Prokuren. 
fami Banku w Centrali są: Józef Berson, Koszyka. 
wa 70, Józef Białobrzeski. Wielka 42, Antoni Birn­
baum. Wilcza 25. Bernard Feldhusen, Hota 39, G:i­
bryel Gąsorski, Nowomiejska 18, Maurycy Kaliski. 
.Mazowiecka 2, Stanisław Lipski, Przechodnia 1, 
Szymon Łochowski, Bracka 11, Leon Rotwand, Jas­
na 10, Mieczysław . Stein, S:enna 23, Bronisław Na. 
dolski, Szara 1, Ludwika Opal, Makowska 41, Grze. 
gor:z Rab.inowi.cz, NowC>grodzka 36, Aleksander Szyn. 
dier, Skladowa 4, Lucjan Krajewski, Marjańska 7, 
Jakób Neufeld, Ceglana 7, i KC>nstancja \\'o Iska, 
Krakowskie Przedmieście 5 - wszyscy z Warszawy. 
Prokurentami oddziałów są: 2 miejskiego w ~ arsza­
wie Ludwik Liwski, Senatorska 38, i Al~ksander 

Kon, Piękna 16a, obaj :z Warszawy; w Łodzi Edward 
T urski , Antoni Lancendorf, Otton Prasse i Herman 
Alet, wszyscy z Łodzi; w Krakowie: dr. Daniel L:iuer, 
dr. Zygfryd Garfunkel, Stanisław Hoffman i Herman 
Kornb1um - wszyscy z Krakowa; w Poznaniu: Jan 
Frendenheim, Aleksandra Piechurska, Kazimierz Pa­
lacz i Edmund Wincentowic:z - wszyscy z Poz:na­
nia. Prokurenci Centrali podpisują za Centralę i 
'vszystkie oddziały Banku łącznie w dwóch lub każ. 
dy :z nich łącznie z jednym z dyrektorów lub też 

z jedną z osób, upoważnionych do podpisywania 

.. 
. „PRA WDA•: z dnia 9 grudnia 1928 r. 

Banku. Prokurenci oddziałów podpisują za dany od. 
dział łącznie w dwóch lub każdy z nioeh łącznic z 
jednym :z dyrektorów lub łącznic :z jednym z proku. 
re-ntó-w Cenfrali, lub -łącznie z jedną z 

/ 
osób upowat­

niunych do podpisywania Banku. Spółka Akcyjna. 
Statut spółki zatwierdzony rostał przez Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz. Skarbu dnia 9 marca 1926 
roku za Nr. 83 i ogłoszony w „Monitorze Pohk1m" 
:& dnia 24 mar.ca 1926 roku Nr. 65. Akt orgaruzacyjny 
zeznany z.ostał dnia 28 czerwca 1913 roku, działal­

ność roz.'Poczęta dnia 1 lipca 1913 roku. 

Nr. 267 /A. „Karol Gllppert. spadkoblerc„", z. 
siedzibą w Lodzi, Piotrkowska 11. Firma przeszła na 
Spółkę Akcyjną poo nazwą „Fabrykzi. Kapeluszy Fil­
cowych Karol Goppert Spólka Akcyjna", zarejestro. 
wana pod Nr. 879/B. 

Nr. 567/B. „Towarzystwo Wydawnicz~ Nauczy. 
cielstwa Województwa ł..ódzkiego, Spółka z ogr. o.", 
z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 84. Towarzystwo 
obecnie mieści się przy ulicy Phitrkowskiej Nr. 11 
w Lodzi. 

Nr. 703/B. „Delta Fabryka Wyrobów Dn:ew­
nych i Metalowych, spółka z ogl. odp.", z siedzibą 

w ł.odzi, ul. Nowaka 24/26 . .Maks Foester z.e spó.ki 
i zarządu wystąpił. Obecnie zarząd należy do Gu-

. stawa Giittlera. 

Nr. 874/A. „Erba Fabryka Przetworów Chemicz· 
nych, spółk111 z ogr. odp.", z si c d~ibą w łAdz:i, ul. No­
wo.Kątna 25. Maks.Ludwik Thomas i Alojzy Strobd 
mianowani ~stali prokurcn(ami z prawem ll\CZ-nego 
z sobą podpisywania. 

Nr. 187JB. „Towarzystwo Przemysłowo.Handlo­
we Flewalko, spółka z ogr. odp.", z siedzib" w Ło­
dzi. ulica Radwaliska 20j22.Maks-Ludwik Thomas i 
Alojzy Strobel mianowani zostali prokurentami z 
prawem łącznegG z sob!\ podpisywania. 

Nr. 13062/A. „Rago, wL A. Roll i W. Merlin", 
z siedzibą w Łodzi, ul. Słowiaiiska 11. Na mocy ak. 
tu zeznanego przed Notarjus:zem Jetewskim w ł..0<dzi 

dnia 14 września 1928 roku Nr. rep. 3282 spółka . ro. 
stała rozwiązana. Firma obecnie brzmi: ,,Rago, wł. 

Albert Roll". Właśccielem finny obecnie jest Albert 
Roll, zam. w ł.odzi, ul. Benedykta 34. 

Nr. 11521/A. ,,Mojżesz Niewiażski i S·ka", z 
siedzihą w Łodzi, uli:ca Senatorska 25. Firma obec_ 
nie brzmi: „Niewiażski i Kacenelenbogem", 

Nr. 2815/A. „Bracia Herman i S.ka, spółka ko. 
I mandyiowa", i siedzibą w Łodzi, ulica Wólczads!ia 

Nr. 23. Właścidelami fil"ll;ly obecnie są; Bendet H11r. 
man. Jakó-b Herman i Izrael.Izydor Herman. Herman 
Aurbad1 z zarządu, a .Markus Aurbach ze spółki wy_ 

siąpili. Obecnie zarząd należy d-o Bendeta i Jakóha 
Hermanów. Wszelkie umowy, weksle, prokury i do. 
kumenty o charakter:te robowiązań podpisują obaj u ;._ 
rządcy łącznie pod stemplem fiirmy; ~ne zaś papiery 
jak p<>kwitowania, cze-ki, żyra na wekslach moic 
podpisywać każdy z nich samodzielnie . 

Nr. 14474jA. „Ozalid, wł. Otto Soderstrilm i 
S-ka". Fabrykacja i sprzedaż papierów światłoczu_ 

łych, Lódi, ulica Kopernika 55. Firma rozpocz;;la 
czynności 20 sierpnia 1928 roku. Właściciele Ot~on 

Sodcr~trom, ł.ódź, ulka Sienkiewicza 55, i Eu~s:niusz 

KOMPLETNE --
IA BIUROWE URZĄDZE -

Pr-n~nickiei f1Hbruki rebli Binrnwuch o uwnrnnrownne~ IP~P~Eł 
poleca po cenach fabrycznych 

Jfl • 

JOZEF LEZDll Przejazd 4 Tel. 2 • 23. 

Wy zły z druk 
dwa poematy JOZEf A JANKOWSKIEGO 

Marja z Magdali 

Eljasz - -
cena 
„ 

2· zt„ -
2 „ 

WARSZAWA. DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ. 

BILANS brutto na ć zień 1-szy lipca 1928 r. 
sporządzony w myśl rozporządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22 marca 1928 r. 
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Towarzystwa Bkcyinego Halis~iei Nannfaktnrv Pluszu i Rnsamifo w Kaliszu. 
STAN CZYNNY. 

Nieruchomości-budynki • 
Maszyny, aparaty, narzędzia 
Kasa • • 
Kasa w zagranicznej walucie 
Weksle • • 
Należności w bankach 
Papiery wartościowe 
Dłużnicy • 

• 

NfeprzerachC>wany. 
Ztote i grosze 
1,365,168 62 
2,412,06(.67 

Przerachowany. 
Złote i grosze 
2,084,093.12 
3,671,4r/5.77 

Dłużnicy wątpliwi • • . . 
Akcjonarjusze za podatek majątkowy 

19,228 29 
7,096.76 

146,610.12 
27,989.76 
18,020.-

1,454,291.33 
437.26 

8,699.02 
4,066,476 04 
1,198,023.-

156,326.78 

19,228 29 
7,096.76 

146,610.12 
27,989.76 
18,020.-

1,454,292.33 
437,26 

8,699.02 
4,066,476.04 
1,198,023.-

156,326.78 

Materjały surowce • • 
Koszta handlowe-fabr)' czne 
Podatki-świadczenia 
Różnice kursowe 

STAN BIERNY. 

Kapitał akcyjny 
„ zapasowy 
„ amortyzacyjny 

Wierz:rciele . 
Produkcja 
Dywidenda niepodniesiona 
Zyski straty 

Cilonkowie Zarządu : Ed. Gaede. 
W. Hl.ekts„ J. Miiller, 
Wł. Eboro\\i.;z, J , rzy roppc. 

• 

• 

5.93 5.93 

Złote i grosi .~ 

3,00J,000.-
411,149.60 

2,261,328.06 
3,932,738.08 
3,063,957 .66 

189,078.22 

Złote i grosze 

. 2,100,000.-
121,473.88 

• 1,472,665.18 
. 3,932,738 08 

3,063,957.66 
189,078.22 

522.56 522.56 I 
10,880,4~ 10,880,43s.58 12,85s,1141s 12.8ss,114.18 I 

Szef Bnchalterji: Członkowie Komisji Rewizyjnej: Mecenas Kazłmłen ! 
,Tan s~ulc. Czapski, Robert Kamenc, Dr. Stanisław Meum,, S.­

dzia I4naty Weiss, Teodor Zajfert, 

Schmidt, Łódź, ulica Kiliń kiego 13. Spółka rumowa. 
Czas trwania spółki nieograniczony. Za1·ząd nalcty do 
obydwóch wspólników. Weksle, prokury, umowy i 
wszelkie zobowia.z. podpi1:. obaj wspólnicy łącznia pod ' 
stcniplcm firmowym. Natomiast katdy z nich samo. 
dzielnie ma prawo: poqpisywać korespondencję, pne­
kazy, cieki, pelnomocnictwa i żyra na weksla.eh i 
odbierać z różnych instytucyj należ.naści, przesyłki. 

depesze, ładunki i wszelką koresponden~ję. Intcrcp; 
wspólnicy nie zawarli. 

'r. 14475/A. „Edward Heiman", Prowadzenie 
biura komisowo.agenturowego wytworów włókienni. 

czych, Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 125. Fkma istaie. 
je od 1884 roku w Łodzj. Właściciele Edward Hei­
man i żona jego Helena Heimanowa, za~nieszk. przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 125 w Lodzi, Alekaander 
Heiman przy ul, \\. óicz.ańskiej Nr. ~O w Lodzi i Fe· 
lic ja Szcre rowa, :zam. w Warszawie pn;y ulicy Bel­
wederskiej Nr. 44a. Spółka fi.rnwwa. Cza~ trwania 
spółki nteokreślony. Zarząd spóiki stanowią: Edward 
Hciman i Aleksander Heiman. Każdy z nich samo• 
dz.icln ie ma prawo: podpisywać akty prywatne i no­
larjalnc:, wnioski hipoteczne, weksle, żyra, czeki, 
przekazy, faktury, podania, pełnomocnictwa, upo. 
ważnienia himdlowe oraz prokury i wogóle załatwiać. 
wszelkie sprawy spólki bez ogranicz.enia. Na mocy 
inte~:cyz ustalona została pomiędzy FeJi.cją z Heima. 
nów Sz.ererową a jej męzem Micczysła weru Szere­
rem i Edwardem Heimanem a jego żoną Heleną i 

Szyfer6w wyłączność majątku i wspólność dorobku. • 

Nr. 14476/A. „Konfekpol, wł. Jonas Chimowiez; 
hrael W a}ntraub i Henoch Szpancer", Łódt, ul Plac 
Wolności Nr. 6. Firma i~tnieje od 20 lipca 1928 r. 
Wi:-tściieiel Jonas Chimowicz, Łódź, ulica Konstanty. 
nowska Nr. 43, Izrael Wajntraub, ł.ódt, ulica Nowo­
mi.e}ska i Henoch Szpa.nccr, ł.ódt, uL Plac Wolności 
Nr. 6. Spółka firmowa. Czas trwania spó1ki okre„ 
ślony :wstał na jeden rok z automa-tycznem rocznem 
przedłużani.;m. Zarząd należy do ws:zys,tkich wspol. 
ników. W ekslc, żyra, przekazy i wszelkie zobowią­
zania winny być podpisywane przez dwóch w:spól­
n::ków łącznie pod stemplem firmy. Do podp.isywa,,. 
nia k<ire.spondencji, rachunków, przekazów, upowat.. 
ni cń sądowych i odbierani.a listów pien:ęznych i pa. 
czek uprawniony jest każdy z zarządców :;amodi:i<:L 
nie. Intercy.i: WS1'lólnky nie zawarli. 

Nr.1447.7/A. „Manrycy Holcman i S-ka". Wy. 
rób i sprzedaż tkanln jedwabn_ych i innych, ł.ódi, 

ulica Za.choclnia 68. Firma istnieje od 5 maja 1926 r. 
Właśckkle Maurycy Holcman, Lódź, ul. Andrzeja 15 

i Ira Janowski, Lódź, ulica Gdańska 37. Spółka fir. 
mowa. Czas trwania spółki określony został n.a lat 
trizy z autC>matyczncm dwuletniem przedłużaniem. 

Zarząd należy do obu w pólników. Każdy z nich 
samodzielnie uprawniony jest do samodzielnego pod· 
pi.!'ywa'l'ia o<ihi<lru k<>Te pondencji zwykłej, poleco­
nej i wariościowej, paczek poqtov.rych i tran5por­
tów lwlefowych. Wszelkie zaś umowy, kontrakty, 
weksle, czeki, żyra, przekazy i wogóle zobowiąza­

nia podpisuje Maurycy Holcman samodzielnie lub 
pełnomocnik jego Pinku.a Nadel łącznie z lrem Ja.. 
nowskim. Na mocy intercyzy ustalona została po. 
między Maurycym Hokmanem a jego żoną wspól· 
ność dorobku i wyłącz.ność majątku. Ire Janowski 
intercyzy nie zawarł. 

Pe ecamy 
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Redakcja i Administracja w Łodzi 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

Kedaktor 1 wydawca: Paweł Zielina. 

ceny ogłoszeń: 
w jednej szpalcie. 

Strona ogłosr.eniowa dzieli si~ na 4 sz:nltf. 01łoszeilia zwyczajna~ gf0$ą n 1 milhnet 1 
wysokości w jednej szpalcie. OJłoiunia w tek.kie 4J grouf n rnili..-n~tr wysokojct 

Od~to "!li Druk.va.i Piotrkowska 8~ 115528 




